NASZE ABC 


Sprawa p. Polakiewicza 


Wicemarszałek Sejmu dr. Karol 
Polakiewicz został wydalony Z 
BB za przeciwstawianie się po- 
łączeniu kierowanej przez siebie 
sanacyjnej organizacji młodzieży 
wiejskiej z drugą również sana- 
cyjną organizacją młodzieży wiej 
skiej. 

Dr. Polakiewicz to krew z krwi 
i kość z kości I-szej brygady re- 
wolucji majowej. Jeden z prze- 
wódców i najbardziej bojowych 
działaczy sanacyjnych w okresie 
walki o władzę między 1922 a 
1926 r., obsypany później szere- 
giem zaszczytów i honorowych 
stanowisk, zdawało się, mąż zau- 
fania najwyższych czynników. 
I nagle ten surowy, bezlitosny 
wyrok... 

Przecież utrzymywanie 
dzielności grupowej 


samo- 
czy frakcyj- 
nej nie było i nie jest w BB grze- 
chem. Jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, że w obozie tym. za 


sobie rzepkę skrobie'. Osobno p. 
Mackiewicz, a osobno ks. Radzi- 
will, inaczej Z. Z. Z. z p. Mora- 
czewskim, a inaczej „Lewiatan“ z 
p. Hołyńskim, radykalnie i czer- 
wono „Kurjer Poranny“, a po- 
wciągliwie i umiarkowanie „Gaze- 
ta Polska“. Skądże więc ten na- 
gły wybuch ostracyzmu w stosun- 
ku do dr. Polakiewicza? 
Słyszałem wczoraj następują- 
ce wytłumaczenie; Inne są pro- 
bierze ocen kierownictwa sana- 
cyjnego w stosunku do elity 
pierwszo - brygadowej, a nne w 
stosunku do ludzi i grup „tym” 
czasowych" brygad i przybudó- 
wek sanacyjnych. Od pierwszych 
wymaga się bezwzględnie dyscy- 
drugim po- 
autonomje, 


pliny i solidarności, 
zwala się na szerokie 
odrębności i kaprysy... 

Jeżeli moment ten zaważył na 
losie dr. Polakiewicza, io chyba 
w bardzo drobnym stopniu. 
Słuszniejsze wydaje się nam szu 
kanie rozwiazania zagadki w 
obecnym. głównym celu politycz- 
nym sanacji, którym jest pozy- 
skanie za wszelką cenę szerokich 
mas włościańskich. Kierowni- 
ctwo sanacji wie doskonale o 
tem, że na dłuższą metę nie zdo- 
ła się utrzymać w oparciu tylko 
o aparat biurokratyczny, a bez 
pozyskania sił społecznych. Stąd 
zwrócenie się „frontem do szare- 
go człowieka”, 

Dr. Polakiewicz zajmował je- 
den z głównych posterunków w 
walce sanacji o pozyskanie wsi i 
chłopa i w walce tej nie chciał 
podporządkować się  zleceniom 
łych, których uważał za niekom- 
petentnych. Obserwując zresztą 
objawy rozkładu sanacji, wolał 
prawdopodobnie nie „angażować“ 
swej organizacji aż do chwili 
wyjaśnienia sytuacji politycznej. 

Tak czy owak, sprawa dr. Po- 
lakiewicza jest jednym z dal- 
szych dowodów _ pogłębiającego 
się-w szybkiem tempie kryzysu 


, 


zgodą kierownictwa, od lat > 
| 


Trzecia ofiara 
zadymki na Babiej Górze 

KRAKÓW, 23.2 (tel. wł). Po bez- 
owocnych przez czas dłuższy poszu- 


kiwaniach dwóch pozostałych ofiar 
wypadku narciarskiego na Babiej 
Górze, znaleziono wczoraj zwłoki 
ś p. Janiny Prysiówny. Znajdowa- 
ły się one pod emba warstwą Śnie- 
gu o kilkadziesiat nieżrów poniżej 
miejsca znalezienia zwlek 4. p. Me- 
leny Banachowskizj i Władysława 
Olejczuka. 

W dalszym ciągu trwają jeszcze 
poszukiwania czwartej ofiary tra- 
gieznego wypadku, Poszunkiwaniom 
tym na przeszkodzie stangla wczoraj 
gwałtowna wichura, połączona z za- 
dymką, która szalała nad Babią Gó- 
rą. Po uspokojeniu się zawieruchy na 
zbocza spłynęła gęsta mała. W po- 
szukiwaniach bierze udział 15 osób 
z policji państwowej, straży gra- 
nicznej oraz miejscowej ludności, 

Narciarze, którzy padli ofiara na 
Babiej Górze w ubiegłą niedzielę, 
należeli do zespoła 14 orup rajdo- 
wych. Naznaczoną przebyto 
szczęśliwie 12 grup, jedna zawróci- 
ła z drogi, a czlernasta zaginęła. 
Według wszelkiego prawdopodobie:ń- 
stwa, narciarze padli ofinva zawicł 
śnieżnej, która ubiegłej niedzici 
szalała na trasie vajdu 


Burza nad Francją 
i nad Atlantykiem | 


trasa 


MADRYT. 28,2. (EAT). Nal 
brzegach Atlantyku szaleje od; 


dłuższego czasu burza. 

Liczne statki znajdnjace się| 
na pełnem morzu nadsyłają alar- 
mujące sygnały z prośbą o po- | 
moc. Wyjazdy statków z portów. 
Asturji zostały wstrzymane. | 

PARYZ. 28,2. (PAT). Brawie 
nad całą Francja przeszły ub. 
nocy burze, które spowodowały 
bardzo poważne szkody materjal- 
ne. w wielu miejscach wezbrały 
rzeki zagrażajac wyłewem. Ko- 
munikacje telefoniczne i telegra-| 
ficzne zostały uszkodzone. Po- 
ciągi nadchodziły ze znacznem öl 
późnieniem. 


Po wyroku na wicemarszałka Polakiewicza 


Opłata pocztowa ulszcz. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 
niedziela 24 lutego 1935 r. 


sal r 86 
w X 


Dalszy etap rozpadania sie bloku 


Dla opinji 


rej dochodzi malo wiadomości 
o wewn, walkach, jakie prowa- 
dzą między soba poszczególne 


grupy BB, niespodzianka było o- 
gloszenie we wczorajszej „Gaze- 
cie Polskiej" wyroku na jednego 
z czołowych przedstawicieli ideo- 
logji marsz. Piłsudskiego, posła 
i wicemarszałka Sejmu, p. Pola- 


kiewicza. Dokument ten brzmi 
jak następuje: 

„W dniu 13 lutego r, b. odbyło 

się posiedzenie prezydjum klubu 


parlamentarnego BBWR, celem po- 
wzięcia uchwały w sprawie wice- 
marszałka Sejmu, dr. Karola Pola- 
kiewicza, w związku z orzeczeniem 
sądu obywatelskiego z dnia 17 grud 
nia f., Z, 

Sąd obywatelski w składzic: prze 
wodniczący gen. dyw. Gustaw Or- 
licz - Dreszer, członkowie: wice- 
prezydent Jan Pohoski, płk. Kazi- 
mierz Zagrodzki, sędzia Antoni Of- 
bromski, major Alojzy Cisak — w 
konkluzji swego wyroku w sprawie 
pp. wicemarszałka Sejmu dr, Karola 
Polakiewicząa i Tomasza  Bernasia 
orzekł: 

Grupa zarzutów, zawartych w ar 
tykule p. Brzoskówny w „Drodze 
Wiejskiej” Nr. 3 z 1933 r., tycząca 
się deprawacji młodzieży i przecią- 
gania jej z centralnego związku 
młodzieży wiejskiej do zwiazku 
miódzieży iudowej okazała się praw 
dziwa, 

Natomiast bezpodstawne są za- 
rzuty o braku ideologji i programu 
związku młodzieży ludowej. Rów- 
nież niesłusznym i  krzywdzącym 
jest zarzut, że p. Polakiewicz jest 
graczem politycznym, że zmieniał 
przekonania, przechodząc z pariji 
do partji, albowiem p. Polakiewicz 
zawsze był wierny ideologj: mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Sąd stwierdza, że działalność p. 
wicemarszałka Polakiewicza i p. 


Olbrzymi pożar pod Garwolinem 


30 zagród 


GARWOLIN, 23.2 (tel, wł). Dziś 
o godz. 12 w południe we wsi Li 
pówka pod Garwolinem wybuchł ol- 
brzymi pożar w jednej z hałuv, po- 
icżonyeh w środku wsi. Ponieważ 
wieś była gęsto zabudowana, à w 
czasie pożaru panował silny wiatr, 
ogień przerzucał się łatwo z. jednej 
zagrody na drugą 1 rozszerzał się 
z niebywałą szvbłkoseśa. W ciascun wo- 
EE CZNA £ UN" — O AWNRKCTKZOOAOJ 
w BB. 

Doszukiwanie się jednak w niej 
cech jakiejś „schyzmy trockistow- 
skiej”, więc odchylenie w lewo od 
oficjalnego kierunku, byloby nie- 
uzasadnione. ponieważ w historji 
tej trudno doszukiwać się momen- 
tów natury ideowo - politycznej. 

S. S. 


spłonało 


dziny prawie cała wieś  owarnięta 
była morzem ognia. © godzinie 13-c) 
widniały już tylko dozguszjące zgli- 
SZCZA. 

W płomieniach zsiuera jedna ko- 
bieta, a szereg osób odniosło silne 
poparzenia. Na miejsce pożaru przy- 
były ochołnicze straże ogniowe z 
Garwolina i wsi sąsiednich, lcez ak- 
cja ich była bezowoena. Straty wy- 
noszą przeszło 100.000 zt. 

Władze administracyjne  pośpie- 
ezyły pogorzelcom z pierwszą pomo- 
cą. Z przeprowadzonych przez poli- 
cję pierwiastkowych dochodzeń na- 
suwa się prawdopodobieństwo. że po- 
żar powstał z podnalenia. Do tej 
pory jednak nie "udało się wykryć 
sprawcy nieszczęścia. 


Berlin "warszawa—Moskwa 


Wyprawa ministrów angielskich 


do stolic Eurony Wschodniej 


, 28: 


LONDYN 2 (PAT). W kołach 
politycznych Londynu krążą pogło 
ski, że wyjazd minisua Simona z 
Londynu do Warszawy, Berlina i 
Moskwy nastąpi prawdopodobnie 6 
marca, powrót zaś do Londynu na: 
stąpiłby 17 marca. Ogółem podróż 
ma zająć 12 dni. Minister Simon od- 
będzie podróż w towarzystwie mi- 
nistra Edena. 

W kołach polityczaych Londynu 
utrzymują, że w czasie podróży będą 
głównie omawiane dwie sprawy: 

1) różnice, istniejące pomiędzy 
Berlinem, Moskwą i Warszawą w 


spruwie systemu bezpicezeńistwa na 
wschodzie Europy oraz sposoby zna- 
lezienia wspólnej płaszczyzny dla 
paktu, któryby odpowiadał iniere- 
som wszystkich trzecu głównie za- 
initeresowanych kontrahentów. 
Drugim tematem vozmów ma być 
stwierdzenie, jakie są maksymalne 
żądania Njemice, o il: chodzi o si- 
ły zbrojne i w jakim stopniu stan 
liczbowy armji niemieckiej może 
być przystosowany də kompromisu, 
umoż|iwiającego- Niemeom  przystą- 
pienie do konwencii powszechnej, 
ograniczającej zbrojenia» 


Co do tego punkiu, to zachodzi 
jeszcze konieczność szczegółowego 
wyjaśnienia stanowiska Praneji wo- 
bee zwiększonych eweasualnie żądań 
Niemice w porównauiu z cyframi, 
akccptowanemi przez Niemcy w cza- 
sie zeszłorocznej wizyty kwielnio- 
wej Edena w Berlinie. Rozmowy na 
ten temat odbywają Się obcenie po- 
między Londynem i Paryżem i do- 
tycza przeważnie wyjaśnienia tci 
SDIAWJA 


publicznej, do któ- 


4 


Bernasia, jako kierowników związ. 
ku młodzieży ludowej, wyrządziia 
wielkie szkody z punktu widzenia 
społecznego i państwowego rucho- 
wi pracy młodzieży wiejskiej, 

W związku z powyższem  orze- 
czeniem prezydjum klubu powzięto 
następującą uchwałę: 

; „Stwierdzając na podstawie wy- 
roku Sądu Obywatelskiego z dnia 
17 grudnia 1934, że p. dr. Karol 
Polakiewicz stosował w swej dzia- 
łainości organizacyjnej  niedopusz- 
czalne metody pracy, prezycjum 
klubu BBWR uznaje daiszą z nim 
współpracę na terenie społecznym 
i politycznym za niemożliwą”, 


Destrukcyina robota 

W motywach sad powiada, że: 
naturalną konsekwencją objęcia 
przez p. wicemarszałka Polakiewi- 
cza prezesury Związku Młodzieży 
Ludowej. organizacji przedtem 
partyjnej i opozycyjnej, winno by- 
ło być dążenie z jego strony do 
zunifikowania pracy organizacyj: 
nej wśród młodzieży wiejskiej. 
Wbrew temu p. Polakiewicz od po- 
czątku swej działalności nietylko 
nie wystąpił z koncepcją unifika- 
cji. lecz zajał stanowisko nieprzy- 
chylne z chwilą wysunięcia jej 
przez innych. 

Przykładem tego dzieje federa- 
gwi i związków młodzieży wiej- 
skiej i Związkiem Młodzieży Łudo 
węj w latach późniejszych. Zwią- 
zek Młodzieży Ludowej pod prze- 
wodnictwem p. Polakiewicza po- 
szedł jeszcze dalej. Wszedł na te- 
ren pracy Centralnego Związku 
Młodzieży wiejskiej, wywołując 
walkę między temi organizacjami, 
nietylko nieuzasadniona, lecz i wy 
bitnie szkodliwą. 


Intrygą i terorem 

Dalej w uzasadnieniu czytamy, 
iż p. Polakiewicz urabiał opinię o 
Centralnym Związku Młodzieży 
Wiejskiej jako organizacji nielo- 
jalnej politycznię. że przeciągał 
poszczególnych działaczy do swo- 
jej organizacji za pomocą nacisku 
administracji politycznej i szkol- 
nej, że powierzał poważne Stano- 
wiska organizacyjne osobom, któ- 
re bezwzględnie dyskwalifikował 
dopóki były w Centralnym Związ- 
ku Młodzieży Wiejsk. że wykorzy- 
stywał ogniwa wojewódzkie dla 
przeciągania i opanowywania Cen 
tralnego Związku Młodzieży Wiej- 
skiej, że wbrew stanowisku 
władz państwowych, jak np. woje 
wody białostockiego, obecnego mi- 
nistra Kościałkowskiego, rozbijał 
centralny związek pod pozorem 
unifikacji. 

Bunt zwolenn ków 

p. Polakiewicza 

Po ogłoszeniu wyroku zarząd 
główny Związku Młodzieży Ludo- 
wej powziął uchwałę, stwierdza- 
jącą, że orzeczenie sądu dotyka 
całą organizację i jest wysoce 
krzywdzące dla posła Polakiewi- 
cza, wyraził mu podziękowanie i 
zaufanie, nie przyjmując rezygna- 
cji ze stanowiska prezesa. Zarząd 
posunął się jeszcze dalej, wysyla- 
jąc do prezesa BB, płk. Sławka, pi- 
smo treści następującej: 

„Prosimy o wydanie zeznań 
świadków Malskiego, Jaskółowskie 
go, Ciemniewskiego, Pawlika i Jó- 
zefa Marszałka celem  pociągnię- 
cia ich do odpowiedzialności za 
zniesławienie i złożenie zeznań nie- 
odpowiadających prawdzie. 

Pomimo przyrzeczeń ze strony 
przewodniczącego sądu, że odpisy 
zeznań bedą dane, pomimo upływu 
miesiąca od czasu pisma skierowa- 
nego do prezesa Bloku, odpisu zez- 
nań nie udzielono, usiłując w ten 
sposób utrudnić względnie unie- 
możliwić obronę czci i honoru ca- 


| 


| 


KM Z mMM- 


łej organizacji, jak i poszczegól-j; konserwatyści. Założył! onł w 


nych ludzi. 

Ogłoszenie w „Gazecie Polskiej” 
nicpełnego tekstu orzeczenia sądu 
obywatelskiego bez udzielenia od- 
powiedzi na nasze pisma, które 
stwarzają podstawę do dalszej vb- 


rony prawnej, musimy uważać za 


chęć uczynienia jeszcze jednej 
krzywdy ze strony Prezydjum Bio- 
ku. 


Przeciwko temu gorąco protestu- 
jemy i komunikujemy, że sprawę 
skierujemy na druge sądu państwo- 
wego. 

Podpisane: Prezydjum Zarządu 
Głównego Związku Młodzieży Lu- 
dowej”. 

Cala ta sprawa jest. jak 
wspomnieliśmy, jednym z etapów 
walk, jakie toczą poszczegćlne 
grupy obozu pomajowego. o uzy- 
skanie lub też utrzymanie w 
swem ręku wpływów na młodzież 
wiejską. 


stę > 
„Zieione Koszule“ 

Związek Młodzieży Ludowej. 9 

którym mowa, był' organizacją 


początkowo stronnictwa Piast. 
Po zamachu majowym znany 
działacz ludowy. p.  Dzendzel, 


przeszediszy sam do sanacji, po- 
ciągnął za soba  ezęściowo i tę 
organizację, znaną pod nazwą 
„Zielonych Koszul“. Przyjęła 
ona. jak to mówią, ideolófję 
marszałka, chcąc jednocześnie 
utrzymać pewną odrębnęść w 
swym programie społecznym. W 
1028 r. na czele związku stanął 
p. Polakiewicz, od którego BB. 
oczekiwał, że odrębność zlikwi- 
duje i wcieli Zwiazek Mlodzicży 
Ludowej do centralnego związku: 
będącego wytworem BB. Nicwia- 
drmo dobrze dlaczego p. Pola- 
kiewicz okazał się, jednak w tym 
wypadku niezbyt posłusznym wy 
konawca. Prawdopodobnie chciał 
sobie zachować sferę wpływów, 
na którei mógłby swą rozycię 
wzmocnić. To doprowadziło da 
konfliktu, którego ostatni wyraz 
stanowią powyższe dokumenty i 
usunięcie p. Polakiewicza z BB. 


Epizod ks. Radziwi!ła 

Myliiby się jednak ten, ktoby 
przypuszczał, że tylko te dwa 
prądy ścierały się przy wydziera- 
niu sobie wpływów na młodzież. 


r. 17028 znacznym podobno nakła- 
uem środków materjalnych Zwią 
zek Drużyn Ludowych  Mocar- 
stwowej Polski. To mocarstwo, 
spod znaku ks. Radziwiłła, nie 
wywołało zachwytu w innych 
fraskcjach BB. a kiedy materjal- 
na strona okazała się dość uciaż- 
liwa, „mocarstwo“ poprostu ru- 
nęło, chociaż, np. na terenie 
Wielkopolski b. wojewoda Ra- 
czyński popierał je zarówno ad- 
ministracyjnie, jak i pieniężnie. 

Mimo nacisku z góry 
Po tym epizodzie z mocarstwem 
konserwatywnym pozostały na 
placu dwie organizacje młodzie- 
ży luaowej i BB. robiło wciąż wy 
silki, aby je do jednego mianow- 
nika sprowadzić. Szło to opornie. 
Wzięto się więc do argumentów 
grubszego kalibru. Opornym tłu- 
maczono, i to nawet zapomocą 
okólników urzędowych, że pozba- 
wieni zostaną posad, a zasiłki bę- 
dą im cofnięte. Istotnie Mini- 
sterstwo Opieki Społecznej cof- 
neło zasilek wypłacany w kwocie 
2000 zł. miesięcznie, a Minister- 
stwo Spraw Wewnętrznych 1900 
zł, Do osłabionego w ten sposób 
związku wzięli się energicznie 
p. Wielopolski, Szujski, Brzęk - 
Osiński i Pohoskf” wzmacniając 
jeszcza nacisk dotychczas stoso- 
wany. 

Dnia 4 listopada r. ub. dopro- 
wadzono do zjazdu delegatów 
Związku Młodzieży Ludowej, ma. 
jącego zadecydować o połącze: 
niu. Obrady, wyznaczone na go- 
uzinę 10 rano, zaczęły się dopie- 
ro o modz. 2 pp., a czas teh WwJ- 
zyskanosna należyte a obrobienie 
dciegatów. Wymienieni wyżej: pa- 
nowie powoływali przed swc-ob* 
licze poszczególnych. delegatów i 
przemawiali im „do rozumu“, 
przedstawiając, jakie dla nich 


skutki pociągnęłoby trwanie w 
oporze. Mimu to jednak do- po-* 
zhłonięcia Związku Młodzieży 


Ludowej przez Centralny Zwia- 
zek nie doszlo i sprawa nie jest 
jeszcze zakończona. 

P. Polakiewiez po wyroku, wy- 
danym w grudniu ub. r., ustąpił 
ze stanowiska prezesa związku 
młodzieży. Tem się zakończył je- 
den dość sensacyjny etap walki 


O młodzież tę kusiłi się również| o duszę młodzieży wiejskiej. 


Już ukazał się numer 8-my 
tygodnika literacko-artystycznego 


10-stronicowy, bogato 


papierze zawiera artykuly i 


SECKIEGO: Latający dywan, 
SKIEGO: Najazd na kulturę, 


ilustrowany 


STU 


KIEGO 


numer na kremowym 
utwory: STANISŁAWA PIA- 

ANDRZEJA MIKUŁOÓW- 
KAROLA  IRZYKOWSKIE- 


GO: W obronie laureata, ALEKSANDRA ŚWIĘTOCHOW- 


SKIEGO: 


Targowiczanie i „pałrjoci uczciwi“, STANISŁA- 
WA MŁODOŻEŃCA: Solistowanie i babizm, 


ZOFJI GOŻ- 


DZIEJEWSKIEJ: W hucie, WOJCIECHA WASIUTYŃSKIE- 


GO: List do Ukraińca. STEFANJI SZUBRLEJÓWNY: 
rze spod Grunwaldji, EUGEL 


IJUSZA BYRSKIEGO: 


Mala- 
Nowy 


film René Claira, VERYEGO Pan Fieczonka i jego syn 


oraz dwie powieści calostronicowe WŁ. 


Kłamstwo i M. 


GEVERS :Serenada majowa 


J. GRABSKIEGO: 
i stałe działy 


recenzyj, kroniki, przeglądu prasy, na marginesie, Panopti- 


cum i 


Satyry. 


Cena numeru tylko 30 groszy. 


Adres REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 


Nr. 24, tel. 202-50. Konto P. K, 


Warszawa, Nowy Świat 
O. 1419. Prenumerata kwartalna 


z odsyłaniem do domu zł. 3.60. 
Żądać we wszystkich kioskach miejskich į kolejowych. 


Str. 2 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Życie w sk!epiku nie ściele się na różach 


Książeczka i kredyt unieszcześliwiają 


nie tylko konsumenta, lecz I sklepikarza 


(Y omówieniu głównych bolączek | kapitału obrotowego spoczywa stale 
detalicznego obrotu spożywczego w| w kieszeni dłużników. I jak tu żyć? 
` Warszawie zwróciliśmy już kilka- | Jak kupować towar, za który muszę 
krotnie uwagę na fakt nadmiernego | płacić gotówką, gdy pieniędzy wicez- 
rózdrobnienia handla ° artykułami | nie brak, długi zwracają mi po kil- 
spożywczemi, ha przyczyny i skutki | ku miesiącach, czasem i dłużej. Je- 
tego szkodliwego zjawiska, den z klientów wypłacał mi należ- 

Jakkolwick utyskiwania  konsu-| ność 200 zł. przez cały rok kapani- 
mentów na różne niepożądane i a-| ną. Co najdziwniejsze, że na ksią- 
normalne przejawy handlu spożyw- | żeczkę biorą n mnie ci, którzy mo- 
czego (chaos cen, fałszowanie żyw- | gliby chyba bez niej się obejść: że- 
ności, niegrzeczna obsługa, osztki- | ny wyższych urzędników, lekarzy, o- 


wanie na wadze i t. p.) są w wielu | ficerów. 


wypadkach słuszne — nie ulega 


To nie jest słuszne, że sklepikarze 


wątpliwości, że kupice ma także po-| lubią dawać na kredyt. Dla mnie 
wody do narzekań, a trudności, Z] przynajmniej jest to bardzo uciąż- 
jakiemi musi się ciągle borykać, sta- | liwe. 


wiają go w sytuacji nie do pozazdro- 
szczenia. „Takiej pani, co narzeka, 
że sklepiki są drogie, to życzę, żeby 
sobie kupiła sklepik spożywczy... — 
pisał z goryczą jeden ze sklepikarzy 


w żwiązku z naszą ankietą gospo- | 


dyń. 

Rzeczywiście położenić ogrotnnej 
ilości sklepików spożywczych w 
Warszawie jest niewesołe. Olbrzymi 
napływ bezrobotnych i ludzi 2 in- 
zych branż dò handla spożywczego, 
jakò  „óstatniej deski ratunkn*, 
stwórzył kónkttrencję tak óśromią, 
26 każdy z mniejszych sklepów we- 
gótttje, późrążóny po uszy w dłu- 
sńch i niezapłaconych podatkac 
dóchódy zaledwie wystareżają na p 
krycie utrzymania mniej niż skrom- 
nego. x 

Ža uprzywilejowane można uwa- 
żać najwyżej te sklepy, które nie są 
„ośaczone”* dookoła eała grupą skle- 
pików konkurencyjnych, bądź wia- 
ścieiel posiadź.. inne, dodatkowe 


h, al wyższy zarobek. 
o: nych produktneh, jak nabiał, Må- 


Spadek zysków 
— Uczestniezki ankiety skarżą się 
na „wyzysk“ sklepikarzy — mówi 
dalej właściciel sklepiku, wyciąga- 

jąc zza lady plik rachunków. 
— Proszę się przekorać, jak wyglą- 
dają te „wspaniałe* zarobki skle- 
pikarzy: targuje się w najlepszym 
razie około 70 zł. dziennie, zysk 
przeciętny na towarze waha się teraz 
w granicach 10 de 15 proc. Dawniej 
na takich produktach, jak migdały, 
orzechy, ródzynki, figi i t. p. deli- 
kstesy kolonjalne zarabiało sią i 50 
proe., teraż 20 proč, i tó jest maj- 
Na wszystkich iñi- 


czywo — zarabia się przeważnie ð- 
koło 10 — 12 proc., na eukrze i Soli 
bie zarabia sią nic, lub prawie nie. 
Gospodynie narzekają, że przepłaca 
się za torebkę, a przecież ta torcb- 
ka to caty nasz zarobek. 

Ćhoćbym nawet chciał pobierać 


źródła dochodu. Ale jeden i drugi | Wyższe ceny — nie mogę: muszę 


Nawet mądrość rabinów zawiodła 


wypadek  żdarza się stosunkowo 


rzadko. 


W sklepiku 
na Czerniakowie 
Jak się przedstawia Sytuacja 
przeciętnego drobnego sklepiku spo- 
żywezego ha Czerniakowie, Woli czy 


przecież liczyć się z konkurencją są- 
siednich sklepików. 


Konkurencja, a nie cennik 
ustała ceny : 


— Niesłuszne jest mniemanie, że 
małe sklepiki są drogie: przeciw- 
tie, są, moje zdaniem, tańsze miż 
sklepy duże, bogato zaopatrzone w 
towar — dla nich jeden klient 
mniej, jeden więcej nie nie znaczy. 
Duży skład kolonjalny może liczyć 
cony Ściśle według cennika. Ja i moi 
sąsiedzi, konkurując między sobą, 
sprzedajemy poniżej een wyźnaczo- 
nych. 

— To poco w takim razie jest cen- 
hik? 

— Nie wiem. Wiem tylko, że do- 
słownie ani jednego produktu nie 
mógę sprzedać według cennika, bo 
nikt mi tyle nie zapłaci i pójdzie 
do konkurencji. Musszę więc zado- 
wolić się małym zarobkiem, niepo- 


E ORO ET TE IOE PN" G E E WROC REC ENY" 


Varszawa protesiuje 


JE 


dobna „wyciągnąć” więcej niż 200— 
250 zł. zarobku miesięcznie. Z tego 
komorne, podatki, światło, ewentu- 
alne szkody i straty na towarze po- 
ehłaniają połowę i więcej. Od roku 
już zalegam z podatkami i ledwo się 
wiąże konice z końcem. Niema oczy- 
wiście mowy o trzymaniu kogokol- 
wielk do pomocy — pracujemy z żo- 
ną na zmianę. 

= Jak sie pan zapatruje na opi- 
nję, wyrażoną na łamach „ABC - 
Nowin Codziennych*, że sklepików 
spożywczych jest w Warszawie za 
dużo i że to jest jedno że źródeł zła? 

— Bardzo słuszne. Jest nas rze- 
czywiście za dużo i dlatego ledwie 
się wegetuje. Oczywiście, nie możra 
kazać zamknąć tych sklepów, które 
już istnieją — każdy chce żyć prze- 
cicż. Ale na przyszłość czynniki mia- 
rodajne powinny się tem zaintercso- 
wać i nie dopuszc”ać do zakładania 
coraz to nowych ubogich sklepi- 
ków. 


AS! 


Zmiany w cenach tytoniu 


Rarytasy droższe. — Nowa machorka. 


erminie cena  tytonia 
obniżona będzie z 


M.-55 ==> 


tymże 
„kresowego” 


We wczorajszym Dzienniku 
Ustaw ogłoszono również rozpo- 
rządzenie Ministra Skarbu z 21 
b. m. podwyższające od 23 b. m. 
cenę rarytasów śląskich i po- 
morskich z 4 groszy na 4.5 gro-|[ 
szy za sztukę. Rarytasy miały 
być wogóle wycofane, jednakże z! 
uwagi na powodzenie, jakiem się 
cieszą w całym kraju, postano- 
wiono je utrzymać przy podwyż-| Bb, 
szonej cenie. Również podwyź- |. 
szona została cena skrętek zwy- 
czajnych i śląskich z 84 do 96 
groszy. 


28 zł. na 24 zł. za kilogram. 


Monopoł Tytoniowy przystąpił 
do fabrykacji nowego gatunku 
machorki pod nazwą „machorka 
najprzedniejsza*. Cena ustalona 
została na 15 zł 20 gr. za kilo, 
czyli na 38 groszy za paczkę (25 
gramów). „Machorka najprzed- 
niejsza“ pojawi się w sprzedaży 
w drugiej połowie marca. 

Z dniem 2 marca papierosy 


„Wanda“ stanieją i sprzedawane 
bedą po 1.25 groszy za sztukę. W 


Z dniem 15 marca r. b. obniżo- 
ne zestają ceny niektórych cygar 
(aż do wyczerpania zapasów): 
Regalia“ z 230 do 130 zł. „De- 
licias* z 2.20 do 1.30 zł, „Come 
merciales" z 55 gr. do 40 gr, 
„Original“ z 40 gr. do 30 gr., „Bi- 
lesia" z 25 gr. do 20 gr. i „Bole- 
dad“ z 28 gr. do 20 gr. za sztukę. 


przeciwxo męczeniu zwierząt przy uboju rytua'nym 
Zarząd Miejski powinien zabrać głos w tej Sprawie 


Ponure praktyki uboju rytual- 
nego w rzeźni warszawskiej, © 
których pisaliśmy wczoraj, nie 
mogą i nie powinny przejść bez 
echa. Sprawa ta ciągnie sią już 
za długo, bô od początku istnie- 
nia rzeźni warszawskiej. 


wobec 


ZA DUŻO TOLERANCJI.. 


ści żydowskiej, w specjalnie prze 
znaczonój na ten cel rzeźni, 


l 


WARSZAWA PROTESTUJE 
W Warszawie ten stan rzeczy 


Jeszcze raz trzeba zaznaczyć i| wszystko byłoby w porządku. Je-' nie może być dłużej tolerowany, 


podkreślić, 
w tym wypadku jest za daleko po 
sunięta. Gdyby ubój rytualny był 
dokonywany wyłącznie dla ludno 


Spółki żyda z ormianinem 


Spryt i zdolności handlowe, jakie 


Powiślu? Spróbujmy zajrzeć do jed- | wykazują wszędzie członkowie „na- 


nego z nich. 


rodu wybranego”, są powszechnie 


Mała boczna uliczka, na przestrze- | znane. Przeciętny aryjczyk mógłby 


ni. kilkunastu dosłownie domów 


przypuścić, że żydzi są i pod tym 


sklepików spożywczych.  Konkuren- | względem narodem wybranym. Tym: 
cjąwaatem dostatecznie dużą — Nal ezasem zaś- okazuje się, że 1a. ea 
każdy z nich nie wypada wiecej, | polu posiadają potężnego konkurenta 
niż dwa, najwyżej trzy domy. (Trze- |; svspółzawodnika w skromnej po- 
ba przytem pamiętać, że wielu loka- | staci Ormianina. Żyd oszuka kib 
torów zaopatrnie się w produkty | ką aryjezyków, lecz Ormianin da sa: 
„ha mieście”, nie korzysta więc wca- | bie radę z kilkunastu Żydami. 


le ż usług sklepiku). 


Sprawdziło się to na spółce, jaką 


sklepiku. mieszczącego się w sute- | skim z wielu spraw ktyminalnych, 


rynie. Typowy 


sklepik przedmie= | JTeleskrans, z emcrytowantn majo- 


ścia == wszystkiero w nim potro-|qrem Wójsk Polskich, 'Ver-Gażaro- 
chni kasza. mąka i eukier, pieczywo | wem, Ormiańinem z pochódzenia. 


i wędliny, kilka pomarańcz, pare ta- 


Aferzysta Keloskrans zainicjował 


bliczek czekolady, warzywa, mleko | wśród sfer żydówskich wydawnie- 
i makaron, rodzynki i migdały — | two nod tytułem „Śwnastyka”. Dzie- 
można nawct dostić bawełny do ec- | ło miało zawierać całkowity prze- 
rowania, nici, papicru i pasty doleląd zbrodni niemieckich, dokona- 


bntów. 


Właścieiel sklepu — zredukowany | przewrotu 


ofiarach 
i 


„niewitnych 
hitlerowskiego 


nyeh na 


nrżędnik = chętnie wdaje się w To7- | swero ródzajn potanikiem żydow- 


mowe. 
Jak sie okazuje, czyta dokładnie 


skiej -martyrologji. 


wyniki ankicty gospolyń., interesuje | żydowskie knpicctwo. które już nie 
s% żywo akcją „A BC = Nowin Co- | padało przeszłości Keleskransa. O- 
dziennych“ i uważa ją za bardzo | biecano pieniądze i chódziło tylko 


póżyteczną. 
Gotówka „zagwożdżona* 
" w kieszeni klientów 


o poparcie ntoralne i materjalne im- 
hrczy przez warszawski komitet rā- 
biniczny. 

Tu jednak aferzysta natraCił na 


<= Ankieta dużo rzeczy wyjaś- | niespodziewane przeszkcdy. Przezor- 


ńia — mówi — a co najważniejsze, 
zwracą siuszną uwagę na książeczki 
kredytowe, prawdziwą plagę każde- 
go sklepikarza. 

Czwarta ezęść mego skromnego 


| maj) 


Kapelusze pilśniowe 
I włochate J. MŁODKOWSKI 
PL 3 Krzyży 18. 


— 


Surowy wyrok 
na przemysłowca i jego żonę 


BYDGOSZCZ, 27.2. Wczoraj Sqd 
Okręgowy przy wicikiem zaintereso- 
waniu sfer kupieckich i przemysła- 
wych ogłosił wyrok w sprawie kar- 
nej przemysłowca Maiza i jego żony. 

Sąd uznał oskarżonego Matza 
winnym: 1) niezgodnego z przepisa- 
mi prowadzenia ksiąg, wywabiania z 
tych ksiąg chemicznym płynem sze- 
regu pozycyj i przedstawiania fał 

dir 


TEATR „NOWA OPERETKA” 
NA KREDYTOWEJ 

<hcąc udostępnić wszystkim obej- 
fzenie tak świetnego widow Ska, ja- 
kiem jest operetka „To lubią kobiety” 
teatr „Nowa Operetka” na Kredyto- 
wej obniżył wydatnie ceny biletów ad 
1 do 5 zł. w perwszym rzędzie foteli, 
Niebywale wesoła treść, Śliczne me- 
łodje ı dóśkónały zespół w osobach 
H. Makowskiej, K. Krukowskiego, S. 
Orskiej,,E. Antoszównej, 5. Laskow- 
skiego, S. Betcherowej na czele przy- 
czyniają się do wielkiego pwodzenia 
piłemiiego teatru na Kredytowej. (N) 


Śchodzimy po schodkach wdół do | ząwart znańy na bruku ć 
hyć 
Myśl była tak piękna. że olśniła 


Szywego bilansu, za co skazał go 
na 8 miesięcy więzienia; 2) niepraw- 
nego spłacania wspólnika  celeia 
pokrzywdzenia pozostałych  właści- 
cieli i za to skazał go na S$ miesie- 
cy aresztu; 8) przelania pozostałego 
majątku na żonę celem uniemożli- 
wienia  wierzycielom dochodzenia 
swych pretefsyj i za to skazał go 
na 1 rok więzienia. Łącznie sąd wy 
mierzył oskarżonemu’ Matzowi karę 
1 roku i 1 miesiącu więzienia. 

Oskarżoną Marję Luizę Matz sąd 
użnał winną przyjęcia udziału w 
malwersacjach męża, przejęcia na 
swoje nazwisko pozostałego majątku 
i utworzenia nowej firmy z tego 
kapitału i za to wymierzył jej karę 
roku więzienia. 

Wobec skazanych zastosował sąd 
ustawę  amnestyjną, zmniejszając 
karę do połowy i zawieszejąż jej wy- 
konanie na przeciqo 5 lat. 

aaa 


hi rabini nie chetcli się odraza an- 
gażować i piękna iniejatywau zosta- 
ła zachwiana. 

W tym właśnie okroesiel Keles- 
krans zetknął się z emerytowanym 
majorem  Ter-Gazarawem. Sprytny. 
Ormianin. zaofiarował swoje: usługi, 
obiecująco usunąć wszystkie prze- 
szkody. 

Rzeczywiście tak się stało. Jakie- 
mi drogami chodził Gazarow i jakich 
użył argumentów, pozostało to ta- 
jemniea. Komitet rvabiniezny zmiękł 


i pieniądze na wydawnictwo posy- 


pały się jak z rogu obfitości, 


Gazarow zgarnęli pieniądze do swo: 
ich kieszeni i cemmychnęli, gdzie 
pieprz rośnie. Wyłewiła ieh dopie- 
ro policja t obaj wspólniey: podzie- 
lili. jedną „celę. W. WIĘZIENIA „c a 

Obecnie prokuratura opracewała 
akt oskarżenia przesiwio pomysło- 
wym wydawcom endzych pieniędzy i 
rozprawa główna w Sądzie Okręzo- 
wym odbędzie: się 1% kwietnia r. b. 


Wódka znowu potaniała 
o 206 procent 


We wczorajszym Dzienniku Ustaw 
ogłoszone zostało rozporządzenie 
Ministra Skarbu z 15 b. m., obni- 
żające cenę wyrobów Państwowego 
Monopólu Spirytusowego. W porów- 
naniu z obniżką z września 1902 r. 
obcena zniżka wynosi około 20 proc.. 
a mianowicie: 


Opłata monopolowa od 1 litra. spi- 
rytusu 10Q na cele konsumcyjne 
została obniżona z 6.99 zł. do 4.50 
zł. (dodatek 1.10 zł. do tej opłaty 
pozostał niezmieniony), Cena sprze- 
dażna spirytusu do wyrobu wódek 
gatunkowych została obniżona. z 9 do 
1.50 zł. 


Detaliczne ceny sprzedaży wyro 


bów monopolowych wraz z butelką 
ustalone zostały jak następuje: litr 
wódki zwykłej 40° — zł. 3.70 (zam. 
Laph = łów). (zam 5.10), 
wyborowęj 45° — zł 440 (zam. 6), 
luksusowej zł. 6 (zam. 7.50), na ec- 
le domowo-lecznicze (95°) zł. 9 (za- 
miast 10.60). 

Nowe ceny obowiązują od dnia 21 
b. m. Wyroby z nicslkasowanem o- 
znaczeniejn dawnej ccnvy mogą być 
sprzedawane przez detalistów po ce- 
nie dawnej do 27 b. m. włącznie. Da 
dnia 1 marca włącznie przysługuje 
detalicznym sprzedawcom prawo do- 
słarezenia posiadanych zapasów do 
właściwych hurtowni w celu wy» 
miany na wyroby po nowej cenie. 


| 
O to tylko chodziło. Keleskrans | 


że tolerancja Władz żeli obrządek religijny wymaga | Jeżeli rytuał tak nakazuje, to nie 


tego rodzaju zabijania zwierząt, chaj żydzi dla swych celów biją 


niechby to robili żydzi sami dla 
siebie, ale diaczego bydło z uboju 
rytualnego ma spożywać ludność 
chrześcijańska, jest to zagadką. 

Jak już wczoraj pisaliśmy, u- 
bój rytualny w Warszawie, w 
tym stanie rzeczy, w jakim on 
istnieje, nie ma nic wspólnego z 
praktyką religijną. Bije się 100 
proc. zwierząt togatych sposo- 
bem rytualnym, a więc mięso z 
uboju rytualnego spożywa zarów- 
no ludność żydowska, jak i chtze- 
ścijańska. 

Czyż istotnie. Judności chrześ- 
cijańskiej Warszawy potrzebna 
jest ta męezdrtiia zwierząt przy 
ich uboju? Oczywiście, że nie, ale 
mało kto z osób, spożywających 
mnięso, wiedział o tem, że ubój 
w Warszawie jest w 100 proc. 
rytualny. Komuż tedy potrzebny 
jest ten system zabijania zwie- 
rząt? Oczywiście i wyłącznie rze 
zakom i kartelowi rzezaków, któ- 
rzy z tego tytułu ciągną olbrzy- 
mie zyski, 


Poza Warszawą nigdzie zagra- 
nicą ten sposób uboju zwierząt 
rozatych nie jest praktykowany. 
W krajach skandynawskich, w 
Szwajcarji i we Francji ubój ry- 
tualny jest wogóle zabroniony. 
Jeżeli chodzi o Niemcy, to do cza 
su objęcia władzy przez Hitlera 
system uboju był połowiczny, to 
znaczy, że istniał ubój rytualny 
wszakże w bardzo minimalnej ilo 
ści, oraz ubój humanitarny, do- 
konywany przez chrześcijan. Po 
objęciu władzy przez Hitlera, n- 
bój rytualny w Niemczech został 
wogóle zabroniony. 


Najgenjalmiefszy oszust 


który sprzedał kolumnę Zygmunta i puszczę Białowieską 
otdany został pod badanie psychiatrów 


Niezwykłego klienta w osobie 
genjalnego oszusta, Włodzimierza 
Kopydłowskiego, znalazł sąd łódz- 
ki. A że genjalność graniczy czę- 
sto z obiędem, nic dziwnego, że 
Kopydłowski w najbliższym cza- 
sie, jeszcze przed rozprawą sądo- 
wą, zostanie przewieziony na ob- 
serwację do szpitala psychjatrycz 
nego w Kochanówku, i 

Niebyle to jaki ptaszek — Wło- 
azimierz Kopydłowski. Urodził się 
w Jarocinie Wielkopolskim jako 
syn kucharza ks. Radolina, b. am- 
basadora niemieckiego w Paryżu. 
Już jako uczeń 8 kl. gimnazjalnej 
we Wrocławiu okradł w r. 1914 
swego krewnego (4 tygodnie wię- 
zienia). Później jako urzędnik cu- 
krowni w Witoszycach zdefraudo* 
wał większą sumę (1 rok więzie- 
nia). Jako magazynier 1 p. tłanów 
wlkp. nie pohamował się przed po 
pełnieniem malwersacji (7 i pół 
lat ciężkiego wiazianisn: 


W r. 1928 Kopydłowski osiadł w 
Łodzi, gdzie ożenił się. Stąd, Jako 
pomysłowy oszust - przedsiębior-, 
ca, wyjeżdżał do Warszawy, gdzie, 
udało mu się m. in. sprzedać ko-, 
lumnę Zygmunta kilku kmiotkom, 
od których pobrał 4-krotnie zalicz- 
ki po 300—500 zł. 

To znów w Łodzi sprzedał pew- 
nemu włościaninowi wagon tram- 
wajowy za 3.500 zł. i pobrał 1.500 
zł. zaliczki. 

W międzyczasie sprzedał w 
Warszawie tor jednej z kolejek do 
jazdowych. a nawet zdołał usta- 
wić posterunki policyjne, które 
pilnowały, by ktoś niepowołany 
nie rożkradł reszty toru, 

Dalsze jego „tranzakcje” nie- 
mniej pomyślnie się rozwijały, ale 
najciekawszą z nich była sprze» 
daż Puszczy Białowieskiej, Wyje- 
chawszy do Białowieży, Kopydłow 
ski sporządził plan „Czerwonego 
Juru“ i zdołał go nawet uwierzy- 


telnieć w tamtejszem nadleśni- 
ctwie, poczem z dokumentami „de 
legata ministerjalnego" wrócił do 
Łodzi i przy ul. Piotrkowskiej u- 
rządził „biuro sprzedaży działek 
leśnych puszczy Białowieskiej", 
na czem zarobił około... 2 miljony 
zł, wyłudzonych od naiwnych lu- 
dzi. 

W ciągu tej karjery powinęła 
mu się wkońcu noga, gdy jeden z 
pracowników włamał się do jego 
kasy, ukradł pieniądze i uciekł 
zagranicę. Przy Śledztwie wykry- 
ło się, również oszustwo Kopy- 
dłowskiego. który został ujęty i 
skazany na 3 i pół roku więzienia, 

Genjalny oszust odbył tę karę i 
wrócił do Łodzi, gdzie znów popet 
nił aż 14 przetęptw, za które sie- 
dzi obecnie w więzieniu, względ- 
nie w szpitalu. 

Tak genjalnego oszusta nie no- 
towały dotąd kroniki sądowe w 
Polsce, 


KA AN O O Z ZOE ZEE. > AE TR 2 
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sobie bydło swoim sposobem ry- 
tualnym, Nie można wszakże tego 
systemu narzucać całej Warsza- 
wie. 

Tutaj zapytać należy władze 
miejskie, dlaczego dotychczas nie 
skończyły z tym systemem uboju, 
który przynosi ujmę Polsce, jako 
krajowi kulturalnemu? Nie chce- 
my i nie powinniśmy tolerować 
przesądów. Ci, którzy w nie wie- 
rzą, niechaj ubój prowadzą w 
sposób rytualny, ale cała chrze» 
Ścijańska Warszawa musi Sta- 
nowczo zaprotestować i odgro* 
dzić. się od tego: systemą-męcze- 
nia zwierząt. ` 
NIE MA CZYSTOŚCI RYTUAŁU 

Gdyby chociaż to, co się tobi by 
ło. istotnie wykonywaniem pew- 
nych praktyk religijnych. Ale tak 
nie jest. We wczorajszym attyku= 
le wykazaliśmy, że nieliczna grupa 
rzezaków ciągnie z uboju rytual- 
nego kolosalne zyski, wynoszące 
około 1.000 zł. miesięcznie. Prócz 
tego zaznaczyć należy, że każdy Z 
rzezaków rytualnych pracuje za- 
ledwie jedną godzinę dzienne. A, 
z drugiej znów strony, uważamy, 
Że czystość rytuału powinnaby Po" 
legać nietylko na tem, że bydło 
jest zarzynane przez rzezaków ŻY- 
dów, ale cała obsługa, obdziera- 
nie ze skóry i ćwiartowanie zwie= 
rząt — powinno być dokonywane 
przez żydów. Tak wszakże nie 
jest. Czynności inne, poza zabija- 
niem, wykonują i żydzi i chrześci- 
janie, — gdzież tedy jest 100 
proe. czystości rytualnej? 

Niema jej i, dlatego, jeszcze raz 
stwierdzić wypadnie, że ubój ry- 
tualny nie jest obrządkiem, leez 
spekulacją, z którą trzeba skoń- 
czyć. 

DZIWNE WYSTĄPIENIE 

Żydzi inteligentni i kulturalm 
sami brzydzą się tego rodzaju u- 
bojem i przyznają się do tego w 
rczmowach. Nie mają wszakże na 
tyle cywilnej odwagi, by wystąpić 
z tem publicznie. Toteż sprawy u- 
boju rytualnego, nawet, gdy jest 
do tego okazja, nie rozstrząsa się 
na łamach pism żydowskich. 

Za to, przy okazji sprawozdania 
z wycieczki do rzeźni, żydowski 
„Nasz Przegląd“, nie mogąc wypo 
wiedzieć się na tematy rytualne, w 
ten oto sadystyczny sposób prze- 


czepia się do ludności chrześci- 
jańskiej: 
Charakterystyczne, że przedstawie 


ciele pism, ziejących nienawiścią do 
ludzi, prowadzący codziennie na la- 
mach swych pism najpotworniejsza 
akcję podburzania przeciwko współo- 
bywatełom, niemający słowa  połę: 
pienia dla chuliganów. bijących bez- 
bronne dzieci żydowskie i rozbijają» 
cych sklepiki i stragany nędzarzy ży- 
dowskich, — rozczulał się maibar- 
dziej nad „niehumanitarnym” rytual- 
nym sposobem zabijania zwierząt... 

Wystąpienie, ni przymiął, ni 
przyłatał, a, w dodatku, nieprakty 
kowane w zwyczajach dziennikar« 
skich. 


R. M. 


Air. 5S == 


l 24.11.1935 
Pierwsza próba Niemiec 
odparta 


Pierwsza część, wstępna, roko- | 


wań międzynarodowych roku 
19385, szeroko zakreślonych w © 
świadczeniu angielsko - francu- 


skiem z 8-go b. m. jest załat- 
wiona. 
W czem była rzecz? 
Oświadczenie angielsko-fran- 


ctuskie z 8-go b. m. (oparte już o 
porozumienie Francji z Włocha- 
mi w Rzymie od 5-go do T-go ub. 
m. i o narady Francji z Z.S. R. R. 
iz Małą Ententą w Genewie mię- 
dzy 10-tym a 20-tym ub. m. w 


Genewie)  zakreśliło taki zarys 
rokowań i umów: 
1. wzmocnienie bezpieczeń- 


stwa w szczególności przez pakt 
wschodni wzajemnej pomocy i 
pakt środkowo-europejski, 2. na; 
wą umowa o ograniczeniu zbro- 
jeń i nadzorze nad niemi, która 
mogłaby zastąpić pogwałconą 
przez Niemcy część 5-tą Trakta- 
tu Wersalskiego, przyczem wią- 
załaby się z tem konieczność po- 
wrotu Niemiec do Ligi, 3. za- 
chodnia umowa lotnicza z udzia- 
łem Niemiec, upoważnionych. 
dopiero z mocy też nowej umowy 
o zbrojeniach, do posiadania lot- 
nictwa wojskowego. 

Odpowiedź niemiecka z 14-go 
b. m. miała, najzwięźlej, treść ta- 
ką: 

— Bardzo chętnie przystąpi- 
my zaraz do rokowań w sprawie 
umowy lotniczej (tak jakby 
Niemcy już miały uprawnione 
lotnictwo wojskowe) i rozważy- 


my sobie tymczasem inne spra- 
wy z oświadczenia angielsko- 
francuskiego. 


Cóż to znaczyło ? 

Rząd Rzeszy najwyraźniej dą- 
żył do doraźnego uznania jego 
samowolnych zbrojeń (via lotni- 
ctwo wojskowe) bez nowej umo 
wy o zbrojeniach i nadzorze, a 
przedewszystkiem, godząc się na 
jeszcze większe bezpieczeństwo; 
na zachodzie, gdzie i tak niczego 
nie może przedsięwziąć, chciał 
sobie zostawić możności w środ- 
kowej i jeszcze bardzicj we 
wschodniej Europie. 

Na to uchwały rady ministrów 
w Paryżu 19-0 b. m. i rządu w 
Londynie 20-go b. m., powzięte 
w ścisłej styczności, odpowie- 
działy zgodnie: 

— Hola! To jest 
do wyłuskiwania! 


całość. Nie 


Niemcy zrozumiały, że nie 
okrążą, ani nie przeskoczą. 
I 22-go b. m. oświadczono 


w 
Foreign Office w Londynie pam 
nikarzom oraz podano do wiado- 


mości urzędowo przez  Ajencję 
Reuter'a: 
— W wymianie zdań z ostat- 


nich 48-miu godzin Rząd Rzeszy 
w sposób ostateczny zawiadomił, 
że godzi się na rozmowy, począt- 
kowo angielsko-niemieckie, nad 
całokształtem spraw. objętych 
oświadczeniem angielsko-francu- 
skiem z 8-go b. m. 

Rozmowa angielsko-niemiecka, 
jak jednocześnie wyraźnie stwier 
dzono, nietylko podjęta jest w 
porozumieniu z Francją, ale też 
ma oczywiście jedynie w sposób 
badawczy i nieobowiązujący to- 
rować drogę właściwym rokowa- 
niom w gronie państw, wchodzą- 
zych w rachubę w tym splocie 
zamierzeń. | 

Rokowania te będą długie |: 
«rudne. Niejeden jeszcze znaj- | 
dzie się pod nogami wilczy dół 
na tej drodze. Ale pierwsza pró- 
sa Niemiec zapchnięcia bezpie- 
czeństwa Środkowej i  wschod- 
niej Europy została z miejsca od- 
parta. St. St. 


PRZEZ RAYM DO ZEMI SWIETE) 


Pielgrzymka pod protektoratem |. 
E. Ks. Bisk. Teofila Bromboszcza 
17 MARZEC — 9 KWIECIEN 


Wenecja — Rzym — Neapol -— 
Aleksandrja — Haifa Jerozolima 
— Betieem — Nazaret — Ateny— 


Konstantynopoł — Constanza, 
Cena od zł. 12G0.— 
Zgłoszenia i informatie: — Liga 
Katolicka. Katowice, Pilsudskiego 
58, wszystkie oddziały i ajencje 
P.B.P. „Orbis” i P.B.P...Frameo- 


pol? w Warszawie, Mazowiecka 9 


Przy azd 


prof. ks. de Brorlie 
Onegdaj o godz. 8 wiecz. przy- 


był do Warszawy prof. Ludwik 
Wiktor ks. de Broglie, członek 
Akademji Francusklej, laureat 


nagrody Nobla za prace z dzie- 
dziny fizyki teoretycznej. Ostat- 
nio prof. de Broglic bawił w Poz- 
naniu, 


| 
I 


Głównedowodzący 


korpusu ekspedycyjnego 
RZYM, 23.3 ATE. Dzienniki oma- 
wiają szczegółowo przygotowania do 
wysyłki wojsk do Afryki wschodniej, 
Jednocześnie dzienniki poruszają spra- 
wg dowództwa włoskich sił zbrojnych, 
które wystąpłyby ewentualnie prze- 
ciwko Abisyji, 

Na czele wojsk włoskich stanic ge- 
nerał Graziani, jeden z najwybitniej- 
szych wodzów kolonjalnych. Odzna- 
czył się on w bitwie w Cyrenaice, pod 
czas których zdobył dla Włoch okręg 
Fezzan, Będzie on najbliższym po- 
mocnikiem wysokiego komisarza dla 
Afryki wschodniej, generala de Bono. 
Pierwsze oddziały dywizji sycylij- 
skiej odjadą do Afryki na pokładzie o- 
krętu motorowego „Vulcania””, Bẹ- 
dzie niemi dowodził generał porucziik 
Pavone, który odznaczył się podczas 
pierwszej kompanji o Tripolitanję, o- 
raz w czasie wojny światowej. lest 
TEED e 


| - 
| Zmotoryzowanie 
policji Rzeszy 
na pograniczu 
BERLIN, 28.2. (PTA). Na ob- 
szarze całych Prus utworzone be- 
da oddziały policji zmotoryzowe- 
nej, która z dniem 1 kwietnia o- 
bejmie służbę na drogach i szo- 
sach dojazdowych  prowincyj, 
wchodzących w skład państwa 
pruskiego. Narazie utworzonych 
zostanie 6 komend policyjnych z 
siedzibami: w Królewcu dla Prus 
wschodnich, w Kilonji dla Szicz- 
wig - Holsztynu, we Wrociawiu 
dla Śląska, w Poczdamie dla Bran 
denburgji, we Frankfurcie naj 


Menem dla Hessen - Nassau, wjokazji 125-lecia urodzin Fryderv- 


Dusseldorfie dla Nadrenji. 


Pos. Thon zawinił 


stwierdza wyrok Sadu Honorowego 


Onegdaj ogłoszone zostało o- 
rzeczenie sądu honorowego w 
sprawie posł. Arciszewskiego Zz 
Kl. Narodowego, przeciwko poslo- 
wi Thonowi z koła żydowskiego. 
Sąd honorowy pod przewodni- 
ctwem pos. Galicy jako superarbi- 
tra, w składzie posłów Jasiukow i- 
cza (Kl. Nar.). Bogdaniego (BE 
orzekł: 

1) przemówienie posła dr. Tho- 
na na plenum Sejmu w dniu 6 
listopada 1934 r. o ukrytych 
budżecie na rok 1985-56 kilku- 
dziesięciu czy kilkuset miljonów 
złotych upoważniło pos. Arciszew 
skiego do poddania tego przemó- 
wienia ujemnej krytyce. Istotnie 
pos. Arciszewski uczynił to na po- 
siedzeniu komisji budżetowej, 


y 
dd 


wszelako w slowach ostrych a 


wając m. in. określenia zbyt dra- 


Opinia angielska 


© traktacie z Polską 


Informując o parafowaniu 
traktatu handlowego pomiędzy 
Polską a W. Brytanją. „Times* 
pisze, że poważny dział traktatu 
dotyczy  kwestyj żeglugowych 
oraz celnych i przypomina o0- 
świadczenię ang. ministra han- 
dlu, Runcimana, że w ramach 
traktatu nastąpia zniżki celne 
dla towarów angielskich obejmu- 
jące około 200 pozycyj. 

Naczelny organ City 
cial Times“ zaznacza, 


„Finan- 
że przed- 


Sensacyjne doświadczenie w szpitalu w Mediolanie 


RZYM, 282. (ATE). Niiezwy- 
kiy wypadek przywrócenia Życia 
| zmarłemu wydarzył się w szpila- 
| lu miejskim w JMedjołanie. 

Jcden z pacjentów tego sznita- 
| la, cierpiący od dłuższego czasu 
na poważną chorobę serca, zmari 
mimo najstaranniejszych zabie- 
| gów lekarskich. 

W kilka minut po oficjalnie 
stwierdzonym zgonie pacjenta je- 
| den z lekarzy postanowił zrobić 
|doświadczenie z zastrzykiem a- 


| 
| ALT) 
| „Wskrzeszenie zmarłego 


aQC -- NOWINY CODZIENNE 


—E 


lussoiini wysyła do Afryki 


dalsze transporty wojsk 
Rokowania z Abisynją stanęły na martwym punkcie 


on twórcą włoskich oddziałów sztur- 
mowych. Generał Pavone był bezpo- 
średnim pomocnikiem dAnnunzia. 


ja się ze wszystkich sfer . społeczcń- 
stwa i przedstawicieli wszystkich za- 
wodów. Władze wojskowe z reguły 
odmawiają przyjęcia ochotników, pros 
by których uwzglednianc są tylko w 
wyjątkowych wypadkach, Co się ty- 
czy transportu wojsk do Afryki 
wschodniej, to w dniu dzisiejszym ©- 
puścił Pełermo oddzia! 17-go putku 
saperów, który zostanie jutro załado- 
wany w Messynie wraz z oddziałan:i 
dywizji sycylijskiej, 


Napływ ochotników 

RZYM, 22. 2. (ATE). Do władz woj 
skowych w Neapolu i Messynie, któ- 
re kierują zarządzeniami mobilizacy|- 
nemi, zgłaszają się codziennie liczni 
ochotnicy celem zaciągnięcia się w 
szeregi wojsk odpływajacych do AŠ 
ryki wschodniej Ochotnicy ci rekrutu- 


| 


Nieszczęśliwy upadek z konia 
dowódcy 73 pp. płk. Bobrowskiego 


RATOWICE, 23.2. W czasie ćwi 
czeń wojskowych uległ nieszczę- 
śliwemu wypadkowi zastępca do- 
wódcy 73 p. p, płk. Bobrowski, 
który jadac konno, nagle zasłabł i 
spadł na ziemię, odnosząc ciężkie 


obrażenia. Pik. Bobrowskiego * 
w stanie groźnym odwieziono do 
szpitala w Katowicach. Istnieje 
mała nadzieja utrzymania g2 przy 
życiu. k 


Jak sekciarz Tymoszczuk 


organizował procesię z św. Jerzym na białym koniu 


CJ 
v. 


RÓWNE, 2 
wy zajmował się niezwykle cieka- 
wą sprawa na tle obłędu sekciar- 


skiego. Przed sądem stanął mie- 


Ażeby wciągnąć Anglję w rozmowę 


eriin godzi się na dyskusję 


nad całością pratokułu londyńskiego 


PARYŻ. 23.2. Donoszą z Lon- pozostałych "punktów  wysunię- | 
dynu, że Ministerstwo Spr. Zagra-;itvch w komunikacie francusko- 
nicznych udzieliło wczoraj prasie | angielskim. | 


wyjaśnień odnośnie planów rzą- 
du brytyjskiego w sprawie odpo- 
wiedzi Niemiec. Z wyjaśnień tych 
wynika, że rząd brytyjski w za- 
sadzie nie jest przeciwny odby- 
ciu proponowanych przez Niem- 
cy rozmów, na co również się 
zgadza rząd francuski, lecz do- 
maga się wyjaśnienia, czego mia- 
nowicie rozmowy te miałyby do- 
tyczyć. Ministerstwo Spraw Za- 
granieznych wskazuje mianowi- 
cie, że nota niemiecka zajmuje 
sie przeważnie paktem lotniczym, 
a tylko bardzo pobieżnie dotyka 


W związku z temi wyjaśnienia- 
mi podobno nadeszło do Londynu 
zawiadomienie z Berlina, że rząd 
niemiecki zgadza się, aby rozmo-- 
wy dotyczyły całokształtu komu- 
nikatu francusko-brytyjskiego z 
5 lutego. Ze strony angielskiej z 
całym naciskiem podkreślają, że 
rozmowy angielsko - niemieckie, 
które prawdopodobnie wkrótce 


wyłącznie informacyjny. Według. 
wszelkiego  prawdopodobieństwa 
sir Simor udałby sie osobiście do 
Berlina. 


|| 
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Uroczystości chopinowskie 
w stolicy Saksonii | 


23.2. (tel. wł.) — Z 


DREZNO 23.2. okolicznościowe uroczystości, na 
które ze strony Polski przybyli: 
ambasador Polski w Berlinis, 
Lipski, komisaryczny prezydent 
Warszawy, Starzyński, wiceprezy-| 
dent Krakowa, Skoczylas, miej-| 
scowy Konsul Polski, p. Brzeński 


i inni oraz ze strony niemieckiej 


ka Chopina odbyły się w Dreźnie 


stycznego (denunejacja). nadburmistrz Drezna — Zoerner, 
2) Niemniej wystąpienie pos rząd saski w pełnym składzie, 
e 3 FA SEE | "| pbrzedstawici  wi- 
Are'szewskięgo nie dawało POS. | zedstawiciel zy SĄ 2 
cemin. Fung, dowódca korpusu. 


Thonowi żadnej rzeczowej pod- ; DA 
stawy do skwalifikowania tego|£€n- List oraz przedstawiciele 
nauki, sztuki i kultury. wreszcie 


wystąpienia, następnie na łamach) ,. 4 i a = q 

prasy mianem ohydnego oszczer- licznie zgromadziła się kolonja: 

stwa i pokrzywdziło w ten srotzh POWA - 

pos. Arciszewskiego na czci. a godzinach. 

(—) Galica, Bogdani, Jasiukowski | 59" 7/6 polscy he” 

Dnia. 21 lutego 1885 r. władz niemieckich udali się po-. 
chodem do domu przy ul. Neu-, 

markt Nr. 1. gdzie mieszkał i two-_ 

rzył Chopin. Na ulicach, udeko-| 


popoludniowych | 
przedstawiciele | 


Paramint-Erbe 


4 rowanych flagami, zebrały sie 
chroni przeci grypa tlumy mieszkańców Drezna. i 
Tysiące lndzi choruje na grypę. bof Po odegraniu fanfary przez; 


nio wiedza 2 tem, że tabletki Para- 
mint - Erbe bos'adają wiasności bak- 
terjobójcze, Dzięki tym  wlaściwosś- 
ciom Paramint - Erbe jest jednym z 
najpewniejszych środków, zapobiega- 
jacych grypie. 


trębaczy w ówczesnych strojach. 
zabrał głos nadburmistrz Drezna, 
np. Zoerner, który nawiązując doj 
dawnych stosunków polsko - sa- 
skich zwrócił się do p. Starzyń- 
skiego. prosząc go o odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej wmurowanej 
w dom. Napis na tablicy brzmi | 
języku niemieckim: „W tym do- 
rau mieszkał i tworzył Fryderyk 
Chopin 1829—1831— 1836“. | 


stawiciele Polski zainteresowani 
byli w rokowaniach możliwościa. 
mi zbytu w W. Brytanji produk- 
tów rolnych i mlecznych z Pol- 
ski. Pismo podkreśla pozatem. 
że Polska jest coraz poważniej- 
szym odbiorcą przemyslu samo- 
chodowego oraz narzędzi rolni- 
czych i że istnieje ze strony Pol- 
ski poważne zapotrzebowanie na 
surowce i na szereg półfabryka- 
tów, 


Po odsłonięciu tablicy zabrał 
głos p. Starzyński. dziekując wła: 
dzom saskim za opieke nad emi- 
grantami polskimi. którzy korzy- 
stali z gościnności saskiej i za- 
kończyli swe przemówienie po- 
dziękowaniem za miłość. jaką 
mieszkańcy Drezna obdarzają 
Chopina. 


blicv przedstawiciele Polski uda- 
li sie do podziemi kościoła kato- 
lickiego, gdzie złożyli wieńce na 
grobach: Augusta III i ks. war- 
szawskiego Fryderyka Augusta. 

Wieńce złożono również pod 
pomnikami Karola Marji Webera 
i Fryderyka Szilleva. Po części 
oficjalnej goście polscy zwiedzali 
miasto. r 


drenaliny do mięsnia sercowego. 
Dokładnie w pół godziny po za- 
strzyku serce chorego zaczęło bić, 
wracając stopniowo do normalne- 
go rytmu. W kilka godzin później 
zmarły „wskrzeszony”, dzięki zdo- 
byczom wiedzy lekarskiej czuł się 
zupelnie dobrze. 

Jak oświadczyli lekarze po do- 
kladnem zbadaniu pacjenta. ser-|jać strażaków. którzy glośnemi o- 
ce jego pracuje normalnie i nie| krzykami i gwizdami protestowali 
grozi mu w tej chwili żadne nie- | przeciwko scenie, w której kuchar 
bezpieczeństwo. ka wręcza strażakowi kotlet. 


Strażacy i kucnarka 


WILNO, 23.2 


TEDS. 


odbędą się, będą miały charakter, 


GR! . 
Po uroczystości odsłonięcia i 


Policja musiala 
interwenjować w czasie przedsta- 
| wienia w kinie „Rowja” i uspoka- 


Agencja Reutera podaje, 
odoywa się w tej chwili nader in- 
ten$ywna wymiana depesz pomię- 
dzy rządem brytyjskim, francu- 
skim, włoskim i niemieckim. Am- 
basador brytyjski w Berlinie u- 
stala ramy dyskusji, którą miał- 
by przeprowadzić minister Simon 


(z kanclerzem Hitlerem. Jak oka- 


zuje się, najwięcej trudności spra 
wia zagadnienie paktu wschod- 
niego, co do którego 
muje zdecydowanie oporne stano- 
wisko. 

LONDYN. 28.2. (PAT). Agen- 
cja Reutera donosi, 'ż rząd nic- 
miecki zawiadomił w sposób osta- 
feczny, że zgadza się na propozy- 
cje rządu Wieikiej Brytanji, aby 
projektowane rozmowy niemie- 
cko - angielskie obejmowały ca- 
łoksztajt zagadnień. poruszonych 
w komunikacie angielsko - fran- 
cuskim % dn. 3 lutego. Podjęcie 
bezpośrednich rozmów angielsko- 
niemieckich nie ulega już obec- 


nie żadnej wątpliwości. 


Berlin zaj- ; 


2. — Sąd Okręgo- szkaniec wsi Broniki w powiecie 


rówieńskim, Mikołaj  Tymosz- 
czuk, który niedawno zaczął gło- 
sić nową wiarę i jako jej prorok 
pozyskał nawet znaczną ilość wy- 
znawców. 

Dla utrwalenia swych wpły- 
wów Tymoszczuk ogłosił, że u 
jednego z jego „apostołów“, nic- 
jakiego Ignacego Piskuna, zda- 
rzył się „cud“, gdyż obraz Matki 
Boskiej zajaśniał nowemi barwa- 


remi. 


Tymoszczuk, przekonawszy © 
„cudzie“ całą wieś Broniki, zorga 
nizował uroczystą procesję z ob- 
razem, który od Piskuna został 
przeniesiony do jego domu. 

Na czele procesji kroczył Ty- 
moszczuk w sfabrykowanych 
przez siebie papierowych szatach 
liturgicznych i z krzyżem w ręku, 
zanim jechał na białym koniu 
personifikujący św. Jerzego Igna 
cy Piskun z buławą w ręce, a da- 
lej szła tłumna procesja przy 


'śpiewie psalmów. 


Władze dopatrzyły się w tej 


i procesji publicznego szyderstwa 


z dogmatu wierzeń cerkwi i po- 
ciągnęły do odpowiedzialności or- 
ganizatorów obrzędu sekciarskie- 
Zo. 

w rezultacie Tymoszczuk zo* 
stał skazany na rok bezwzględne" 
go więzienia, Piskun i trzej inni 
„apostołowie po 6 miesięcy wie*" 
zienia z zawieszeniem na 6 lat. 
| ann 


Coraz wiecej zadrażnień 


między St. Zjednoczonemi a Japonią 


2 TORTOJ 28:2. 


członkowie kongresu Stanów Zjed 
noczonych ze stanu Arizona. 
zwrócili się do władz o pozba- 
wienie obywateli japońskich pra- 
wa do nabywania gruntów w sta- 
nie Arizona odpowiedni wnio- 
sek ma być przedstawiony w Iz- 
bach St. Zjednoczonych. 


r : (PAT), — We-iwy około 1000 rodzin japońskich 
namiestnik Saksonji Mutschmann, diug otrzymanych tn wiadomości | znalazłoby się na bruku., 


Jednocześnie jak donosi prasa 
japońska, rośnie ruch aAtyja- 
poński w Kalifornii, ą szczegól- 
nie w San Francisco. Rząd japoń* 
ski polecił ambasadorowi w Wa- 
szygntonie Saito wdrożenie z te- 
go powodu kroków dyplomatycz- 
nych wobec rządu St. Zjednoczo- 


W wyniku uchwalenia tej usta- | nych. 


Zagranica zaniepokojona 
Ograniczeniami imporiu do Włoch 


W związku z dekretem z 19-20 
lntego, wprowadzającym system li- 


|cencyj na przywóz prawie wszyst- 


kich artykniów, objetych włoską ta- 
ryfa celną, wydane zostało rozpo- 
rządzenić przejściowe. regulujące 
import do dnia 31 marca r. b. Jm- 
port poszczególnych artykułów bę- 


dzie ograniczony wedlug różnej skw 
li, wynoszącej od 35 do 10 proe. 
przyczem za podstawę brane hedą 
ilości towarów, sprowadzonych w a- 
nalogieznym okresie czasu r. ub. (np. 
import wegla i koksu będzie ograni- 
czony o 85 proe., jaj o 25 proe. itp.). 


Chrześcijańska Warszawa 


Już w najbliższym czasie, ho w 
ciągu marca, ma się ukazać pod iwm 
tytułem obszerne wydawnictwo, pod 
redakeją p. Stefana Kwiatkowskie- 
go, omawiające szerery aktualnych 
bolączek z zakresu zagadnień spo- 
łeezno-gospodarczych, a pozatem za- 
sierające dokładny przeglad adreso- 
wy calego w rekach chrześcijańskich 
znajdującego warszawskiego 
przemysłu, handln, rzemiosła, szkol- 
nieiwa, zawodów wolnych i t. d. 

Wobec tego, że książka ta mieć 
będzie dla szerokiego ogółn bardzo 
ważne znaczenie praktyczne. redak- 
cja jel pragnie dać cspołeszaństwu 
wydawnictwo kompletne.  dlutego 
też zwraca się za naszem poźrednie- 
lwem do wszystkich osób i firm. 
które w ostatnim rokn zmieniły ad- 
resv czy brzmienie SEM by 
aan Z z SE zaj 


się 


A- 


Zmarli 


Ś p. Bołesiaw Drzewiecki, I, 69, w 
Żyraruowie; ś. p. Bohdan Józef Gu- 
ranowski, |. 46, w Warszawie: $. °p. 
Feliks Markowski, obyw. in. W-wy, 
|. 62, w Warszawie: $. p. Bronisław 
Bitner, sędzia S. N, w Warszawie; 
ś.p Michał Sedz'uk, I, 62, w Warsza 
wie; $ p. Marja Lewińska, urzędn.cz- 
ka, w Warszawie; $. p. Euward Win 
ski, IFS2, woWwarzfawie:*6. p. jan BS- 
huszewcz, art-malarz, L 56, w War- 
szawic, - 


zz 


nP PZŻ ||| MLLQLo NN 


chciały łaskawie nadesłać dane o so- 
bie celem zamieszczenia ich w qd- 
nośnych działach — zupełnie bez- 
platnice Dotyczy to szczególnie pp. 
lckarzy, adwokatów, kupców i rze- 
mieślników chrześcijan niezrzeszo- 
vych w organizacjach. 

W imię interesu jednostki jak i 


społeczności chrześcijańskiej pożą- 
ane jest nadesłanie tych danych 
pod adresem administracji „Chrze- 


ścijańskiej Warszawy”: Ciepła 6 m. 
14, tel. 11-36-04. 


Sanatorjum dia chłopców 
zagrożonych gruźlicą 


Około 1 kwietnia nastąpi otwar 
cie pierwszego  sanatorjum dla 
chłopców, zagrożonych gruźlicą 
przez Lige Szkolną Przeciwgruźliczą 
w Warszawie w specjalnie w tym ec- 
lu nahytej wżelkiej nieruchomości, 
położonej w ezteromorgowym lesie 
w Świdrze. Między dwoma istnieją- 
cemi gmachami wybudowano pełą- 
czenie oraz wzniesiono budynki go- 
spodarskie. pozatem wielkie kryte 
werandy do leżakowania. Sanator- 
jum obliczone jest na 10 łóżek. 

Chłopców do sanatorjum zakwali- 
likujs lekarze Ligi w jej poradni w 
al. 8 Maja Nr. © 


Z Str. 4 


Zła MrZEzNINAU TAM, NAD STYREM... 


materji 
jest czesto przyczyną wielu chorót: 
(kamienie żółciowe, artretyzm, 
ischias, choroby skóry). Zioła „Chole- 
kinaza” H, Niemojewskiego systema- 
tycznie i energicznie wzmagają czyn- 
ność wątroby 1 wydzielają w ten sno- 
sób szkodliwe, poboczne produkty 
przemiany materji, uniemożliw.ając 
równocześnie zaleganie ich w orga- 
riżnie, 
Skład  Giówny, Warszawa, Nowy 
Swiat 5, oraz apteki i składy aptecz- 
ne. żądać bezpłatnych broszur. 


Frontem do wsi! 
850.308 nakazów 
egzekucyjnych 


WILNO 23.2. Powszechny Za- 
kład Ubezpieczeń wysłał do dwóch 
tylko województw: wileńskiego i 
nowogródzkiego, około 900.000 na 
kazów egzekucyjnych spowodu za- 
łegania przez rolników ze składka 
mi ogniowemi. Zaległości zakładu 
ubezpieczeń wynoszą tylko w tych 
dwóch województwach ponad 11 
miljonów zł. 

Można sobie wyobrazić, co się 
będzie działo, jeżeli owe masowe 
cgzekucje będą istotnie przeprowa 
dzane i to obecnie, na przednów- 
ku, kiecy chłop nie ma co sprze- 
„dać, 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Rola osadników wojskowych 


w przyszłvch wuborach 


IŻ 
Łuck, w lutym. 


Dla bliższego zrozumienia za- 
gadnienia musimy w krótkich sło- 
wach nakreślić rozkład sił na Wo 
łyniu, mających na wynik przy- 
szłych wyborów wpływ zasadni- 
czy. Z grubsza biorąc, staną sobie 
naprzeciw dwa obozy: polski i ru- 
siński. O ile obóz polski, z przeko- 
nania lub konieczności, wystąpi 
do wyhorów jeednolicie, o tyle 
grozić moga rozmaite niespodzian 
ki ze sirony obozu rusinskieżo, 
który, aczkolwiek zasadniczo nie 
jest groźny, może się nim jednak 
stać dla braku swej wewnętrznej 
konsolidacji. Tak prawe jak lewe 
skrzydło tego obozu jest liczebnie 
za słabe, by przeprowadzić włas- 
nego kandydata, liczą jednak na 
pewien, a nawet znaczny dopływ z 
obozu środkowego, reprezentowa- 
nego, dotychczas, według zapew- 
rień urzędowych, przez ukraińską 
grupę parlamentarną przy B. B. 
W. R. z p. posłem Pewnyrh na cze- 
ic. W rzeczywistości jest to fikcja. 
Ukraińska Grupa Parlamentarna 
ERZE ESS] 


Spłata pożyczek budowlanych 


obliaaciami Pożyczki Narodowej 


Bank Gospodarstwa Krajowego na 
poczet zaległości z tytułu kredytów 
budowlanych przyjmować będzie 7a- 
równo od spółdzielni mieszkanio- 
wych i budowlaio-nmieszkaniowych 
jak i od ich członków obligacje Po- 
życzki Narodowej: 

I. Bez ograniczenia wysokości 
kwoty: na zaplatę zaległych po 
dzień 31 grudnia 1938 r. odsetek od 
wszelkich pożyczek hbndowlanych z 
Państwowego Fnnd. Budowl. oraz 
nowych, jak i gotówkowych aniorty- 
zacyjnych, pożyczek udzielonych na 
sapłatę zaległych od nich odsetek, ja- 
koteż na spłatę zaległości z tytułu 


kA 
- 


Sprzedawali 


pożyczek długoterminowych Banku 
za czas do 31 grudnia 1933 włącz- 
nie. 

IL Z ograniczeniem lo kwoly zi 
300 (zaś powyżej tej xwoty indy- 
widualnie według uznania Banku) 
na spłatę zaległych odsetek od poży- 
czek budowlanych z własnych tnr- 
duszów Banku oraz udzielonych na 
tę spłatę pożyczuk. 


Obligacje Pożyczki Narodowej Le- 
dą przyjmowane po kursie każia- 
cześnie ustalonym rzez p. Ministra 
Skarbu, oheenie po 96 za 100 pius 
wartość kuponu bieżącego, 


powietrze 


zamast gazów ziemnych 


LWÓW, 23.2. Sąd skazał niedaw- 
ro dwóch nalciarzy borystawskici:, 
Majera Kamana i B. Eisensterna, 
na kare po 2 lata więzienia za do- 
starczanie firmie naftowej „Mało- 
polska” zamiast gazu zwykłego po- 
wietrza. Gazy te zobowiązali się wy- 
imienieni przemysłowcy dostarczać 
firmie „Małovolska* przy pomocy 
a a ABE TAG NTS I 


JAR ZGŁOSIE WYNALAZKI NA 
TEGOROCZNE TARGI PO. 
ZNAŃSKIE 


W związku z organizowaniem 
Działu Wynalazków na tegorocz- 
nych Targach Poznańskich, któ- 
re się odbędą od 28 kwietnia do 
5 maja, powołany został przez 
Radę Interesentów Targów spe- 
cjalny Komitet Organizacyjny 
tego Działu, złożony z fachow- 
ców i rzeczoznawców w tej dzie- 
dzinie. Komitet przyjmuje zgło- 
"szenia do udziału w Dziale Wy* 
nalazków Targów oraz udziela 
szczegółowych informacyj zain- 
teresowanym. Siedzibą Komitetu 
jest Warszawa, biuro zaś jego 
mieści się w Delegaturze Tar- 
gów Poznańskich w Warszawie, 
Grójecka 45 m. 25, tel. 87289 
(godziny telefoniczne: od 16 do 
17 i od 19 do 21). 


Z nlastyki 


odpowiednich rur. Jednakże stwicr- 
dzono, że przemysłowcy, gdy ich nie 
kontrolowano, zamiast gazu wpusz- 
czuli w rury powietrze, które, jak 
wiadomo, jest znacznie... tańsze niż 
gazy ziemne. Firma „Małopolska“ 
poniosła zatem wielkie szkody i spr 
rządziła przeciwko obu przemysłow- 
com doniesienie do sądu. 

Od wyroku obaj zasądzeni odwo- 
łali się do Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie. Ponieważ przewód sądowy 
nio wykazał zupsłnej winy oskarźo- 
nych, sąd uwolnił obu od winy i 
kary. 


Jk powstaje gazeta? 


Kogóż z wielomiljonowych rzesz 
czytelników gazet nie interesuje to, 
jak powstaje gazeta? Toteż bezwąt- 
pienia czytelnicy dzienników z ży- 
wem zadowoleniem powitają wiado- 
mość, że wszystkie radjostacje pol- 
skie będą w poniedziałek dnia 25 
b. m. o godz. 19-ej transmitowały in- 
teresujacą audycję p. t. „Jak po- 
wstaje gazeta”. Audycję tę popro- 
wadzi znany prelegent i pisarz p. 
Kazimierz Jabłowski; andyeja bẹ- 
dzie miała formę reportażu, ujętego 
radjofonicznie, a przeprowadzonego 
tam, gdzie gazeta powstaje. 


Salon Zimowy IPS-u 


Salony Zimowe IPSu mają już 


swoją — jeśli się tak można wyra- 
zić — klientelę, której skład ustala 
się coraz bardziej.  Wystawiają 


tam, na Salonach, dawni i oheeni 
istarsi) wychowankowie Warszaw- 
skiej Akademji Sztuk Pięknych, nie- 
którzy jej profesorowie, pozatem 
grupa artystów, przybyłych do nas, 
via Paryż, z Krakowa, no i sporo 
malarzy spoza Warszawy, z prowin- 
cji, w tem wiełu artystów-Żydów. 
W związku z tem możnaby doko- 
uać i podziału dzieł wystawionych, 
ule oczywiście taką klasyfikację 
trzeba przeprowadzać ostrożnie, bo 
inaczej otrzymamy schematy, w któ- 
re trudno będzie niejeden żywy or- 
zanizm artystyczny wiłoczyć. Zwła- 
szcza, że przebywanie na tym samym 
terenie, kontakt, jaki się z tego wy- 


mień i zrobił 
jednak swoje. Dotyczy to, z jednej 
strony, uczniów prof. Pekalskiego, 
częściowo i prof. Kowarskieggo. Nic- 
którzy z nich w większym, niż u- 
przednio, stopniu  poczynają u- 
względniać prawa kompozycji w ob- 
razie, dbając nietylko o sens kolo- 
rysiyczny, ale i o pewną rytmikę u- 
kładu całości. Jako przykład może 
posłużyć jeden z najbardziej zrów- 
noważonych — mojem zdaniem — 
pejzaży na wystawie, pendzla A. 
Kossowskiczo (N. 85), „Kompozycja 
plonerowa* M. Siemiradzkiego i ma- 
ty krajobraz T. Jęczmieniowskiego. 

Z drugiej strony, wśród artystów, 
zarapowanych w „bloku plasty- 
ków“, dostrzegamy jakby pewien 
niepokój, niektórzy z nich odezuwa- 
ją potrzebę rewizji swej palety; 


walk polemicznych, 


z 


twarza, mimo utarczek, nieporozu-| zmiany, które zamierzają wprowa 


brzy BBWR liczy akurat tyle zwo-|cej ludności w liczbie przeszło 
lenników, ilu posłów, — dodajmy|2 miljony — zajmują, wraz z ro- 
nawet, dla objektywności i lojai-| dzinami, zaledwie 1 proc., to jed- 
ności, — % rodzinami i powinowa* | nakże ten 1 proc. jest ogromną po 
wini przy jednem korycie pań-,tencją z uwagi na nieograniczone 
stwowem. | zaufanie olbrzymich mas wiej- 
Ludność rusińska na Wołyniu,: skich, które ten jeden procent o- 
objęta bloriem środkowym, to naj | sadników wyraża. 
bardziej lojalni obywatele polscy, | W tem więc naświetleniu jest 
nieujawniający nigdy jakichś od- rola osadnictwa przy przysziych 
rębnych aspiracyj narodowo-pań-| wyborach niemal decydująca, O 
stwowych. Zamęt pojęć w obozie tem wie najlepiej Wojewoda Wo- 
tym wprowadziła dopiero nasza łyński, p. Józewski. I w tem tkwi 
pemajową polityka na Wołyniu, da pewnego stopnia tajemnica ser 
która aspiracje te poczęła w nich decznego tenu p. Józewskiego w 
mimowoli pobudzać doprowadza- | czasie ostatniego przemówienia 
jąc w konsekwencji do tego, że o- na zjeźdżie osadników. 
kóz prawicowy, zasilany prądami] Gdyż wynik przyszłych wybo- 
z Małopolski Wschodniej i lewico rów jest —- specjalnie dla Woły- 
wy. stojący pod wpływem agitacyj nia — czemś daleko więcej, niż 
zza kordonu sowieckiego, wzra- tylko wybór nowych posłów. 
stający w siłę. I tu tkwi groźba e-; Wbrew wszelkim pogłoskom na 


;wentualnych niespodzianek przy temat przeniesienia p. Józewskie- 


| 
| 


przyszłych wyborach.. Czy z e-+, go polityki ukrainofilskiej, 
wentualnościami temi należy się | wprawdzie ponad wszelką wątpli| 
liczyć ?.., wością, że kandydaci będą z góry | 

Raczej nie. Leży to jednak wy- i przez urząd naznaczeni i nikt nie | 
łącznie w umiejętnym podejściu odważy się wystawiać własną kan 
do tych wyborców ukraińskich, na dydaturę. Zresztą niema w Woły- 
których ani galicyjskie UND'o, niu takiego ugrupowania polskie- 
ani ukraińskie elementy lewico- | go, któreby na to się odważyło. Z 
we żadnego dotąd wpływu nie ma- wyjątkiem jednego: —osadnicy!... 
ją. Pozostawienie ich na los ukra” I zwycięstwo tej listy byłoby bez- 


Stoi Press, rokowania 


ińskiej reprezentacji parlamen- 
tarnej przy BBWR jest rzeczą nie 
co ryzykowną, a to z uwagi na zu- 
pełny brak wpływów tych panów 
wśród raas wiejskich. Najbardziej 
ku temu powołanym czynnikiem 
— to właśnie osadnicy. Możnaby 
cały szereg przytoczyć przykła- 
dów, jak daleki jest 
wśród ludności wiejskiej. W róż- 
nych spółdzielniach, związkach i 
t. d. jest stosunek n. p. tego rodza 
ju. że na 500 członków wypada 
10 — 20 osadników, którzy z wo- 
li wszystkich członków spółdziel- 
nią zupelnie rzadzą. Głos osadni- 
ka decyduje w każdej sprawie z 
jednomyślna zgodą wszystkich 
zrzęszonych. I jakkolwiek osadni- 
cy — na ogół Wołyń zamieszkuja- 


„względnie zapewnione. 
Możliwość ta jednak nie zacho- 
dzi. Jakkolwiek stosunek osadni- 
ków do polityki p. Józewskiego 
jest zdecydowanie negatywny, nie 
wezmą oni na siebie odpowiedział 
ności za rzucenie na nich anate- 


| my jako na rozbijaczy jedności 
ich wpływ] 


natodowej. 

Tylko — jest tu jeszcze inne 
pytanie: kogoby zarzut ten spot- 
kał, gdyby osadnicy stawili swoje 
dictum i zażądali wystawienia wy 


suniętych przez siebie kandyda-, 


tur?.. Pytanie, bardzo drażliwe. 
Za żadną cenę nie należy dopuś- 
cić do jego aktualizacji. 
Zresztą.. wybory odbędą się rze 
komo dopiero późną jesienią. 
K 


Bal w szkole 


pod pozorem zzbawy dla dzieci 


FALENICA, 28. 2. (kor. wl.). 

W lokalach szkół powszech- 
nych nie wolno, jak wiadomo, u- 
rządzać zebrań ani zabaw bez ze- 
zwalenia powiatowych władz 
szkolnych. Pozwolenia te można 
uzyskać w zależności od tego, czy 
osoba lub instytucja, ubiegająca 
się o nie, jest miłą czy niemiłą 
władzom. x 

Tak np. „Sokół* w Falenicy 
nie mógł uzyskać pozwolenia na 
korzystanie z sali gimnastycznej 
miejscowej szkoły 2 razy w tygod 
niu na ćwiczenia. Kierownik 
szkoły, p. A. Haczyński, motywo- 
wał odmówę zasadą ogólną, w 
której nigdy nie dopuszcza się 


Werbują 


wyjątków. Mimo to jednak w dn. 
2 lutego urządzona została pod 
pozorem zabawy dla dzieci wiel- 
ka karnawałowa impreza. Rodzi- 


ce dzieci zmuszeni zostali do roż-' 


kupienia biletów, a także złoże- 


nia „dobrowolnych“ ofiar na bu- | 
fet. Zabawa miała trwać od g. 17! 


do 19-ej. Po usunięciu jednak 
dzieci ze szkoły rozpoczęła się, 
przy dźwiękach muzyki żydow- 
skiej, tańcówka zaproszonych go- 
„Ści, przyczem w bufecie raczono 
„się obficie wódką i innemi alko- 
holami. Zabawa ta, szczęśliwych 
yi uprzywilejowanych, trwała do 
samego rana. To się nazywa 
„mieć zasady“. 


włościan 


do Mzndżuko i Liberji 


LWÓW, 23.2. Syndykat Emigra- 
cyjny od dłuższego czasu otrzyvmu 
je wiadomości o nielezalnem wer: 
bowaniu na Wołyniu i Wschod: 
niej Małopolsce emigrantów do 
krajów zamorskich. Ostatnio na- 
mawia się chłopów do wyjazdu do 


dzić, pójdą niewątpliwie w kiernn- 
ku wzbogaceniu gamy kolorystycz- 
nej. 


Dalszą zmiana, godną zanotowa- 
nia, jest coraz wiekszy zanik tema- 
tów, dawniej górujących uad inne- 
mi, np. martwej natury, gdzie ar- 
tysta mógł się wykazać przede- 
wszysikiem walorami  formalnemi 
pracy. Teraz takie tematy coraz czę- 
ściaj artyście nie wystarczają, woli 
już pejzaż, ho w nim można zawrzeć 
pewien wyraz i nastrój. Toteż ma- 
larz przemyca doń, tymczasem jesz- 
czę nieśmiało, te, doniedawna jakże 
lekceważone, wartości. Coraz czę- 
ściej także widzimy ambieję podej- 
mowania zadań, w rodzaju więk- 
szych kormpozycyj wielofigurowych, 
gdzie plastyk spotyka się z zagad- 
nieniamni o daleko większej rozpięto- 
ści, niż w drobnej etindzie kolory- 
stycznej, lub fakturowej. Natural- 
nice stare nawyki ciążą i malarz do 
tej kompozycji podchodzi nieraz jak 
do wspomnianej etiudy, tak, iż mo- 
żemy dotychczas zanotować raczej 


Mandżuko, gdzie rząd 


przydziela imigrantom ziemię bez-, 
płatnie. Na Wołyniu zdarzyły się | 


wypadki oszukańczego werbunku 


|Zbigniew Cesarz 
|który przedstawiając 


Tarcica z Wilna | 


WILNO, 23.2. Zawarto olbrzy- 
mią tranzakcję na wywóz tarcicy 
z Wileńszczyzny do Anglji. Deski 
będą stemplowane znakiem „Wil- 
no“, Importerzy angielscy wyka- 
zali wielkie zainteresowanie dla 
tarcicy wileńskiej. Uzyskano kre- 
dyt angielski dla tartaków wileń- 
skich na dość niski pracent. 


Nr 58 Z 


— å medale złote — 2 
dyplomy = BRACIA ` 


CHOMICZ 


Warszawa, ul. Zgoda Nr. 8 
CENNIK gratis na żą- 
danie, Świeże pewne 
NASIONA drzewka 
owocowe, narzędzia 


ogrodnicze JU« CZAS 


ZPMAWIACH z 
Cenv zniżoñe Żądat cennika 


Bilans Banku Polskiego 
za Il-gą dekade lutego 


W drugiej dckadzie b. m. zapas 
złota Banku Polskiego powiększył 
się o 0,4 milj. zł. (do 505,5), dewiz 
o 0,7 (dod 18,1). Suma wykorzy- 
stanych kredytów zmniejszyła sig 


Pertrakt>cje 


o 11,3 (do 672.3). Natychmiast 
płatne zobowiązania wzrosły o 15,1 
do 228,7), obieg biletów bankowych 
zmniejszył się o 25.6 (do 904,4 mili. 
zł.). Pokrycie złotem wzrosło z 
48.40 do 48.93 proc. 


z Niemcami 


W sprawie Ws ólioty Interesów 


Jak donosi z Katowie rgeneja; Wspólnory Interesów łączona jest 


z Niemcami w 
sprawie Wspólnoty Interesów są da- 
leko zaawansowane. Opinja publiez- 
na na Górnym Śląsku domaga Się, 
aby nadzór sądowy Wspólnoty wy- 
stąpił z opublikowaniem obecnego 
stanu  pertraktacyj o losy tego 
wielkiego koncernu, w którym za- 
tmdnionych jest nrzeszło 20 *vsięcy 
rcbotników polskich. W kołach po- 
informowanyeh zapowriują, iż per 
traktacje bedą niebawem pomyślnie 
zakończone. 

Z obecną fazą rokowań w sprawie 


wzmożona akcja agentów niemiec- 
kich, mająca na celu wzmocnienie 
pozycji kapitału riemieskiego w. 
przemyśle górnośląskim, Akcja ta 
zmierzą m. in. do oczyszczenia z za- 
rzutów b. niemieckich dyrektorów 
wielkich spółek akcyjnych, którzy 
zbiegli zagranicę, a za którymi wła- 
dze polskie rozpisały listy gończe. 

Funkcjonujący od marea 1334 
r. nadzór sądowy Wspólnoty Intere- 
sów znajduje się już u kresu swych 
zadań. 


Mumcduwujemmy sie! 
Szare-n'ebieska policja budowlana 


LWÓW, 28.2. W kierunku umun 
durowania Polski nową zasługę 
zapisuje sobie na swój rachunek 
Lwów. Zarząd Lwowa wprowadza 
bowiem dla funkcjonarjuszy pierw 
szej w Polsce mundurowej poli- 
cji budowlanej nowe mundury. Ko 


Sprytny 


misarze, czyli oficerowie tej ne 
wej policji budowlanej oraz przo 
downicy nosić będą mundury sza- 
ro - niebieskie z wypustkami o 
barwach miejskich, różniące się 
odznakami na naramiennikach i 
czapkach. 


cesarz 


na.. wescłej fali 


GNIEZNO, 28. 2. — W Gnieź- 
nie bawił zespół teatru rewjowe- 
go ze Lwowa, który wystawił re- 
wję p. t. „Na wesołej.fali". Z po- 
bytu rewji postanowił skorzystać 
pewien sprytny oszust, niejaki 
z Warszawy, 
się za dy- 
rektora rewji, wyłudzał  pienią- 
dze od gnieźnieńskich firm za o- 
głoszenia w programach rewji. 
Szczytem bezczelności oszusta by 
ła jego wizyta w magistracie, | 


gdzie dotarł do prezydenta mise 
sta i przedstawiając się za re- 
daktora „I. K. ©." zażądał płat- 
nego wywiadu, dając przytem do 
poznania, że wrazie nieuwzględ- 
nienia jego żądania, wyciągnie 
najaw różne rewelacje o dzia- 
łalności raagistratu. O działalno- 
ści oszusta dowiedzieli się arty- 
ści rewji i zawiadomili policje, 
która aresztowała Cesarza w Mo- 
gilnie, 


Warszawska giełda nieniążna 


w dniu 


Dewizy: Tendencja była słabsza 
przy obrotach zmn.ejzzonych. Noto- 
wano: Beriin 21220, Amsterdam 
337.60, Bruksela 123,62, Gdańsk 
172,83, Londyn 25,68, Madryt 


bel 5.28, Paryż 34,94, Praga 2212. 
Sztokholm 132.50, Szwajcarja 171,49. 

W obrotach prywatnych: marka 
niem. 201.75, szyl. austr. 98.50, kor. 
czeska 21.83, frank fr. 34.94, frank 
szw 171.25, funt ang. 25,70, dolar 
rubel zł, 4.55,50, dolar 


5.26,50, zł. 


rzekomo 58.88, rubel sr. 1.60, b'lon 0.70. Bank 


zg placil za banknoty dolarowe 
x 


Akcje: Tendencja staba, przy obro- 
tach ograniczonych. Notowano: Bank 


do murzyńskiej republiki Liberji Polski 99.25, Lilpopy 10 — 10.20, Sta- 


w Afryce, 


chęci niezupełnie jeszcze skrystalizo- 
wane, niż rezultaty. Wogóle, wszyst- 
kie tu zaznaczone tendencje zary- 
sowują się jeszcze w sposób zbyt ni- 
kły, by mogły na zmianę oblicza ma- 
larstwa zdecydowanie wpłynąć. 

A tymczasem dawne cechy i grze: 
chy znaczą je padal swem piętnem. 
Nad zarzutami, już nieraz stawiane- 
mi, których cześć wypadnie, nieste- 
ty, i teraz powtórzyć, góruje jeden 
wielki, zasadniczy błąd. Oto mala- 
rze udoskonalają swą sztukę zbyt 
jednostronnie, skierowując swe wy- 
siłki i zainteresowania ciągle w jed- 
nym kierunku, różniczkowania roz- 
maitych subtelności formalnych. To 
jest rozcinanie włosa na części. Do- 
chodzi do tego, że sami artyści śą 
już wkońcu zdezorjentowani. Jeden 
z profesorów, członek jury (nie je 
stem upoważniony do wymienia je- 
go nazwiska) zwierzał się kiedyś: 
„Ostatecznie teraz nigdy się nie wie, 
który obraz właściwie jest dobry, a 
który zły”, Sam byłem świadkiem. 
jak na poprzodnint Salonie, kilku 
moich kolegów, poważnych artystów, 


rachowice 14, Haberbusch 42.50 — 


42,15, 


72.45 | 
Medjolan 45, Nowy Jork 5.27,83. | 
Papiery 


procentowe:  Tendencja 


i to wcale nie krańcowych przeko- 
nań, sprzeczało się zawzięcie, całą 
godzine, przed obrazem jednej z ma- 
larck. Ten dowodził, że to najlepsza 
rzecz na całej wystawie, tamten — 
że najgorsza A przecież to byli fa- 
chowcy! No i bądź tu madry. 

Czy można wymagać wobec takiej 
trudności ustalenia wspólnego kry- 
terjum, nawet między osobami naj- 
bardziej do tego powołanemi, by ob- 
raz podobny znalazł zrozumienie i 
wzbudził zainteresowanie wśród in- 
teligencji, która go ogląda na wy- 
stawach, Tu nie nie pomoże narze- 
kanie na niski poziom kultury pla- 
stycznej w Polsce. W żadnym kraju 
kultura nigdy nie stała i nie będzie 
stała tak wysoko, by ogół, najinteli- 
gentniejszej nawet publiczności, ty- 
łe rozumiał w malarstwie, co arty- 
ści. Nieraz widzę takiego biedaka. 
jak stoi przed obrazem i męczy się. 
Tyle mu kładziono w głowę, żeby 
nie był kołtunem, że io wstyd mieć 
takie, jak on, poglądy. Więc ma na- 
prawdę dobre chęci, stoi i poei się, 
żeby zrozumieć. Często bierze mnie? 


1] 73.88 — 


23 lutego 


również słabsza. Nofowano: 4 proc. 
dol. 54,50, 4 proc. inw. zw. 117.50, 5 
rac, konw. 58.75 — 69, 5 proc, kolej. 
64,25, 6 proc. dol. 78.75, 7 proc. stab. 
73.75, po 500 doi. 73.88 — 
74, 4238 proc, ziem. 354.25 — 54.75, 
5 proc. Warsz, st. 70.25, nowe '62.13, 
5 proc. Łodzi st, 62.50. 

Tranzakcję dokonane a nienotowa* 
ne: 3 proc, bud. 46,45, 7 proc, śląska 
74.38 — 74.63, 7 proc. warsz, dol. 
73.50, 3 proc. renta ziem. po 1000 zł. 
76, 4 8 proc. dillon, chciano płacić 
2.50. 


Przy zepsutym żołądku, zaburzee 
niach trawienia, zaparciu stolca, wy- 
miotach lub rozwołnieniu już jedna 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka - Józefa” działa szybko 
i dodatnio. Pytajcie się lekarzy. 


chętka podejść do takiego i pówiee 
dzieć: — Panie, niech się Pan nie 
męczy, nie warto — tu nie nieme 
do zrozumienia. 


Tworzenie jest wewnętrzną Pó 
trzebą artysty i malując, czyni jej 
zadość. Ale nie maluje przecież iyl- 
ko dla siebie. Gdyby tak było, to 
povo obraz wystawiać? Niech.go Za- 
demonstruje rodzinie i kolegom, 1? 
siebie w domnm. A budę zamknąć na 
cztery spusty. Bo ło nie jest żadna 
propaganda szluki, gdy malarz ma- 
luje dla siebie i dla swych kolegów. 
Lubowanie się w samych środkach i 
efektach wykonania tak przesłoniła 
artystom zasadniczy cel sztuki, że 
w wielu obrazach przedewszystkim 
sama farba i jej sposób kładzenia 
zwraca uwagę. Przytem rozmiar 
kleksu barwnego jest tak wiciki i z 
takiej dopiero odla.łośc. połaczy sią 
on z innemi w całość pewnego sen- 
su kołorystycznega, jakiej nigdy nie 
da się zastosować w dzisiejszem ną- 
szem mieszkanin. 


Wiktor Podoski. 


EG 
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dodatek tygodniowy 


Rozstrzygniecie naszego konkursu 


ma „Moie najsilniejsze przeżycie radjowe* 


W dniu 22 b. m. jury naszegoj 
konkursu, w składzie redakto- 
rów: Marjana Grzegorczyka ja- 
ko przewodniczącego oraz dr. 
Franciszka Pawliszaka i Wla- 
dysława J. Piaseckiego jako 
członków, odbyło w lokalu Pol- 
skiego Radja posiedzenie po 
święcone rozdzieleniu nagród po- 
między 150-ciu uczestników kon- 


lu w losowaniu o nią wszystkie 
bardziej wyróżniające się odpo- 
wiedzi. 


NAGRODY GŁÓWNE 


Nagroda pierwsza (,„Binofon', 
dwulampowy odbiornik sieciowy 
z głośnikiem) przypadła w udzia 
le drogą losowania p. Piotrowi 
Szafnickiemu z Piotrkowa  (Pi- 


padkach, częściowo drogą loso- 
wania wśród ogółu uczestników 
konkursu lub też w pewnych 
szczególnie licznych grupach od- 
powiedzi (radjoamatorzy, pierw- 
sze wrażenia z odbioru radjowe- 
go) następującym osobom, które 
podajemy w porządku alfabe- 
tycznym: 

l) Henryk Bagniewski, bezro- 


kursu (w poprzedniem „ABC ra- jarska 2), uczniowi klasy Vl-ej| botny tokarz w Warszawie (ul. 


djowem' podaliśmy 
cyfrę 151, gdyż jedną odpowied 
z Warszawy zaliczono podwój- 
nie). . 
ZASADY OCENY 


Ustalając zasady rozdziału na- 
gród, jury zgodziło się jednogłoś- 
nie, że z udziału w kandydowa-| 
niu o główne nagrody muszą być, 
automatycznie wykluczeni uczest | 
nicy konkursu, stojący w bezpo-, 


średniej styczności czy to zi 
dziennikarstwem, czy też Polsk. 
Radjem, jakoteż i ci, którzy za- 


strzegli sobie nieujawnienie nas, 
zwisk — gdyż ewentualne przy-| 
znanie im nagród mogłoby wy- 
wołać wrażenie podające w wąt- 
pliwość bezstronność orzeczeń 
sądu konkursowego. Zgodzono 
się również, że ze względu na 
propagandowy charakter konkur 
su do nagród głównych winni 
być dopuszczeni przedewszyst- 
kiem ci, którzy jeszcze nie posia- 
dają odbiorników lub posiadają 
liche, albo niekompletne. 

Jako główne kryterja oceny 
przy kwalifikowaniu odpowiedzi 
konkursowych postanowiono u- 
znać: 1) intensywność przeżyć 
redjowych, 2) siłę stosunku 
(emocjonalnego lub intelektual- 
nego) łączącego uczestników kon 
kursu z radjem, 3) szczerość i 
bezpośredniość opisu  doznawa- 
nych wrażeń i przeżyć. Ponieważ 
jednak nawet przy skrupulatnem 
ocenianiu każdej odpowiedzi we- 
dle tych zasad otrzymano w re- 
zultacie szereg kandydatów rów- 
'morżędnych z sobą, jury zdecy- 
dowało się w wypadkach watpli- 
wych stosować losowanie między 
szerszym lub węższym  kręriem 
osób, zakwalifikowanych do kan- 
dydowania o poszczególne nagro- 
dy. W szczególności postanowio- 
no tą drogą przyznać nagrodę 
pierwszą, dopuszczając do udzia- 


omyłkowo | 5 
ź| waż w konkursie młodzież szkol- 


gimnazjum państwowego. Ponie- 


na wzięła udział szczególnie sil- 
ny (20 proc. ogółu odpowiedzi), 
przeto los poszedł w tym wypad- 
ku poniekąd za prawem mecha- 
nicznem wielkich liczb. 

Nagrodę druga (odbiornik tu- 
rystyczny) jednogłośną decyzją 
jury postanowiło przyznać za 
opis szczególnie ciekawego prze- 
łomu duchowego panu T. W. z 
Warszawy. Ponieważ jednak 
przy dokładnem przeglądnięciu 
kuponu, już po posiedzeniu, po- 
kazało się, że i w tym wypadku 
nazwisko było zastrzeżone do 
wiadomości jedynie redakcji, 
przeto w myśl przytoczonej we 
wstępie zasady decyzja ta uległa 
anulowaniu i w rezultacie dla 
przyznania drugiej nagrody sąd 
konkursowy będzie musiał odbyć 

jeszcze jedno posiedzenie. 

Drogą losowania w ograniczo- 
nych grupach kandydatów przy- 
znano nagrody dalsze: 

Ill-cią (dwa detefony) pp. Ma- 
rji Dąbrowa, żonie kelnera w 
Radości (Szkolna 15) oraz Zy- 
gmutowi Jakimiakowi, instrukto- 
rowi rolnemu w Grójcu (Radom- 
ska 7); 

IV-tą (dwa odbiorniki „Echo”) 
pp. Kazimierze Kozłowskiej, ro- 
botnicy w Warszawie (Kamion- 
kowska 5) i Stanisławowi Wul- 
kiewiczowi, stolarzowi w War- 
szawie (Okęcie, Lewiczyńska `); 

V-tą (po jednej parze słuch'.- 
wek) pp. Władysławowi Chmie- 
lowcowi w Warszawę, (Śtępiń- 
ska 32) i Andrzejowi Przybyszo- 
wi, pracownikowi kolejowemu w 
Kutnie (Łęczycka 47). 


„MYŚLI WYBRANE“ 


Wreszcie nagroda Vl-ta (20 


egzemnlarzy „Myśli wybranych”) 
przypadła częściowo drogą decy- 
zji indywidualnej sądu konkur- 
sowego 


w poszczególnych wy- 


€ tygodnia 


Kad całym programem radjowym 
ubiegłego tygodnia dominowała 
rocznica Chopinowska, toteż nią | 


przed tą cenną pamiątka grono tu, to nie wystarcza. Rocznicy Chopi- ł nieraz nawet — przeciwnie. 


rystów z Ameryki i pewna młoda 
osoba z właściwym Amerykankom 


Dzielna 74); 
2) Anna Bugajewska. emeryt- 
ka (Legjonowo, Bukowiec, willa 
„Anita”); 
3) Wincenty Kuć, 


Reumatyzm pl 


| Osoby dotknięte reumatyzmem sta- 
ją Się często chronicznie cierpiącymi, 
a czasami inwalidami, zwłaszcza w 
wypadkach w porę nezauważonych i 
nieleczonych, W naszym wilgotnym i 
mało słonecznym - klimacie, objawy 
reumatyzmu są łatwe do spostrzeże- 
nia, a rozpoczęcie w porę prawidło- 
wego leczenia, może zapobiec dalsze- 
mu rozwojowi choroby. Przy reuma- 


szewc w 


Z anten całego Świata 


NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE Z 


1 Niedziela: 10 nabożeństwo z Ka- 
tedry św. Stanisława w Łodzi, kaza- 
nie „Siejba słowa Bożego“ wygł. ks. 
prof. dr. J. Kowaliński. 12 J. F. Haen 
del „Oda do Św. Gecylji* (tr. z Lip- 
ska). 18 Słuchowisko „Chiurg “i 
śmierć" pg. Eug. Heltai z współudzią 
ilem Junoszy-Stępowskiego (pierwszy 
występ po chorobie). 21 „Na wesołej 
Iwowskiej fali“. 

Poniedziażek: 12.30 „Święto zimy w 
Zakopanem*, zapusty podhalańskie 
(tr. z Zakopanego). 17 Śląskie tańce 
ludowe (tr. z Katowic). 19 Wędrówki 


mikrofonu: Jak powstaje gazeta. 
20.15 Uroczystości otwarcia  niem.- 
pol. Instytutu w Berlinie, w progr. 


m. in. arje i pieśni w wyk. Jana Kie- 
pury (o g. 21.15), transmisja z Ber- 
lina. y 
Wtorek: 20 „Pieśń miłości“ ope- 
retka na motywach. melodyj Jaga 
Straussa nap. E. W. Korngold. ==" 
Środa: 12.10 „Święto zimy w Zako- 
panem“ karnawał na nartach (tr. z 
Zakopanego). 21 Koncert Chopiaow- 
ski w wyk. Z. Drzewieckiego. 
Czwartek: 17 Słuchowisko „Z prze- 
szłości* pg. Wilkońskiego. 21 L. v. 
Beethoven: Sonata B — dur (tr. z 
Krakowa). | 
| Piatek: 19.30 K. Szymanowski: 
i Pieśni kurpiowskie wyk. M. Janowski. 
20.15 Festiyal ku uezczeniu 250 roczn. 


słowa, odpowiedniej do wielkości 
rocznicy — poza normalną poga- 
danką prof. Niewiadomskiego. Ale 


nowskiej należało poświęcić także 
choćby jedną jeśli nie:'parę spe- 


(iż dr stosuje się przyjmowanie 2—3 


10), Władysław Pacuszka, słu- 
chacz S$. N. P. w Warszawie 
(Grzybowska 36); 

11) Romulad Antoni Pawtow- 
ski — dwór Jakubówka (poczta. 
Okrzeja); 

12) Antoni Perekładowski, do- 
któr medycyny w Łysem (pow. 
Ostrołęka); 

18) Hanna Rakowska, biura- 
listka w Warszawie (Zielna 12); 

14) Marjan Smoleński, handlo 
wiec w Warszawie (Sienna 61); 


Warszawie (Grzybowska 76); 

4) Jan Kopeć, © uczeń V klasy 
szkoły powszechnej w Warsza- 
wie (Wolska 123); 

5) Edwarda Kurkowska, rol- 
niczka w Aleksandrówce 2, mn. 
Dębe Wielkie; 

6) Jan Lemańczyk, bezrobotny 
w Chojnicach (Śpichrzowa 1); 

7) Ludwik Maj, student w War 
szawie (Ceglana 1); 

8) Marja Maksymowiczówna, 


nauczycielka w Wasiliszkach 

(pow. szczuczyński) ; 15) Józef Tworowski, gospo- 
9) Z. Ossowska — cukrownia| darz fabryczny — Model (p. 

Krasiniec (woj. warszawskie); Żychlin) 


oraz autorom odpowiedzi nađe 
słanych pod inicjałami, z poda- 
niem nazwisk jedynie do wiado- 
mości redakcji: 

16) A. K. inżynier w Warsza- 
wie (trzy odpowiedzi, oddzielnie 
nadesłane do konkursu); 

17) A. L. M. we Włocławku; 

18) ks. Efce w Wadowicach; 

19) K. L. inżynier w Warsza- 
wie; 

,20) M. R. w Modlinie, 


NAGRODY POCIESZENIA 


Zdajemy sobie jednak dobrze, 
sprawę, że mimo rozdzielenia 27 
nagród pozostało jeszcze bodaj 
drugie tyle odpowiedzi, któreby 
pW. |. oko | ARJ 


Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczajacym są „Szwajcarskie 
'Giorzkie Zioła”, stosowane przy cho- 
robach: żołądka, kiszek, nerek, ok 
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół- 
ciowvch i skłonności do zaparcia, 


aga Społeczną 


tabletek Togalu 3—4 razy dziennie. 
Togał również siosuje się w czasie 
już rozwiniętej choroby: w reumatyż- 
mie, artretyżmie, podagrze, nerwobó- 
lach, bólach głowy, grypie i przezię- 
bieniu. Togal jest dobrym środkiem 
przeciwbólowym i przeciwgorączko- 
wym, 


WARSZAWY OD 24.11 — 2JII 


, urodzin J. S. Bacha, wyk. Ork. i Chór 
Fili. Warsz. oraz soliści. 

| Sobota: 16.30 Słuchowisko dla dzie 
ci „Jeden dzień z dzieciństwa F. Cho- 
pina“ Janusza Strpowskiego. 17 Nabo 
żeństwo z Ostrej Bramy, kazanie; 
„Matka najmilsza* wygł. ks. prof. | 
B. Kulesza. 


Dzial techniczny 


Dlaczego aparat radjowy nie działa? 


łowy, przekręcić gałke przełącznika 
na odbierany zakres fal. 

— Nadłamaniu sznurów lub oblu- 
zowanie się śrubek we wtyczkach słu 
chawkowych, sprawdzić słuchawki na 
innym odbiorniku, który działa do- 
brze (naprzykład u sąsiada), a po 
stwierdzeniu uszkodzenia oddać je do 
naprawy. 


— Nadłamanie w przewodach: an- 
tenowym, uziemiajscym lub brak kon 
taktu z wtyczkami bądź ze śrubkami 
przełącznika antenowego, sprawdzić 
przewody i wtyczki. 

— Uszkodzenie odbiornika, spraw- 
dzić najpierw na innej antenie, a je- 
żeli nie będzie działać, oddać go „do 
naprawy. - 


Pytanie to jest źródłem kłopotów 
dla każdego radjosłuchacza. Podaje- 
my tutaj kilka sposobów naprawy od 
biornika detektorowego w zakresie 
możliwości każdego słuchacza. A 
więc — aparat nie działa, gdyż: 

-- Antena uziemiona, podnieść 
rączkę przełącznika "antenowego ku 
górze- 

— Igia nie dotyka do krysztaiu. 
dosunąć igłę do kryształu i wyszukać 
czuły punkt. 

— Wtyczka antenowa lub uziemie- 
nie odłączone od odbiornika, włączyć 
je do odpowiednich gniazd. 

-— Jedna z wtyczek słuchawkowych 
odłączona od odbiornika, włączyć ją 
do odpowiedniego gniazda. 

— źle nastawiony przełącznik fa- 


Wiłkomirskiego, którą słyszeliśmy 
w zeszłym roku: byłby dobry mo- 
ment do porównań. 

Słowem, w kierownictwie mu- 
zycznem P. R. nie wszystko jesz- 
cze tunkcjonuje w sposób nałeży- 


klamatorskim i muszę, niestety; 
stwierdzić, że się od tego czasu 
niewiele zmieniło na korzyść, a 


a 
muzyki 


Co do wykonawców 


przedewszystkiem zająć się trze- |tupetem zasiadła niespodziewanie cjalnych prelekcyj, a w szczegól- Chopinowskiei, usłyszeliśmy Po | — przeodłużające się bezkróle- 


ba w tym przeglądzie. 
ROCZNICA CHOPINA 


do fortepianu, aby na nim zagrać ności prosiło się o to w związku z|za p. Sztompką pp.: Brachockie- 
parę taktów sonaty Ksieżycowej, | fortepianem Chopina i jego dzieja | go, Dygata i Szlemińs 


wie po p. Mazurkiewiczu sygnali- 


ką (śpiew) | zuje o sobie, że nie powinno już 


Pod względem muzycznym Pol- |a potem zwróciła się do Puderew- mi. Bo przecież pamiętamy wszy-| W Środę, Ottawową i Szymańowi" | długo się przewlekać i że w każ- 
skiego z propozycją: Może pan,lscy wiersz Norwida o wyrzuce-| cza (Śpiew) na czwartkowym PO- j.m razie obecne prowizorjum nie 


skie Radjo potraktowało 125-lecie 
urodzin Chopina z wielkim pietyz- 
mem, dając w dwu wieczorach pro 
dukcje całego szeregu naszych pia 
nistów, poświęcone wyłącznie dzie 
łom Chopina. Usłyszeliśmy przy- 
tem w środę dźwięki oryginalnego | 
fortepianu Chopina, na którym 
grał p. Sztompka. 


+ 


Fortepian Chopina jest pewne- 
to rodzaju narodową relikwią, to 
też nie dziw, że sama już zapo- 
wiedź jego usłyszenia wywołała 
wśród radjosłuchaczy wielkie po- 
ruszenie i — podzielone opinie, 
Od grona czytelników otrzymaliś- 
my nawet protest w tej sprawie, 
wyrażający zdanie, że jedynym 
wodnym grania na instrumencie 
największego genjusza naszej mu 
zyki mógłby być tylko Ignacy Pa- 
derewski. W imię zasady, że w 
sprawach kultury i sztuki pożąda- 
dana jest jaknajszersza dyskusja 
publiczna, bylibyśmy ten protest 
ogłosili, gdyby nie to, że poza na- 
zwiskiem nie zawierał on ani na- 
zwy miejscowości ani też bliższe- 
go adresu nadawcy — a w tego 
rodzaju wystąpieniach to jest wa- 
runkiem pierwszorzędnym. jeśli 
nie mają one wyglądać napół ano 
nimowo, a więc niepoważnie. 

Osobiście przyznam, że się do 
pewnego stopnia z protestem tym ; 


i jego motywami solidaryzuje. Co | Zaleskiego (które byłyby dodały. 


do Paderewskiego zresztą warto 
przytoczyć charakterystyczny 
szczegół z jego życia, dotyczący 
fortepianu Beethovena: 


,Odpadły zapowiedziane 


Mistrzu? Na co Paderewski: Ja 


— nie jestem godzien... 

Oto charakterystyczny przy- 
kład, jak ludzie prawdziwie wiel- 
cy odnoszą się do rzeczy wielkich 
— przykład zresztą, który stale 
ma swoją *"tualność, zwłaszcza w 
naszej epoce. Inna rzecz, że usły- 
szenie fortepianu Chopina przed- 
stawiało dla ogółu słuchaczy mo- 
ment niezwykle wzruszający. Jas- 
ue jego dźwięki, nieco szpinet 
przypominające, wyraziste w pla- 
styce tony Środkowe, cały zresztą 
nieco biedermajerowski charak- 
ter mz;zce brzmienie instrumen- 
tu, przyczyniały się do zbliżenia 
ku nam muzyki Chopinowskiej 
pod względem epoki i wyjaśnie- 
nia niejednego w strukturze jego 
kompozycyj — a p. Sztompka grał 
z wielkim pjetyzmem i umiarem, 
nawet rezygnując z wybijania w 
nokturnie tradycyjnej jedenastej 
godziny. Najlepiej brzmiał w jego 
wykonaniu liryczny wale As-dur 
oraz wspomniany nskturn ( z wy- 
jątkiem zakończenia). 

* 


Szkoda jednak, że wbrew zapo- 
wiedziom wieczór środowy, który 
miał być uroczystą akademjaą, stał 
się zwyklym koncertem radjowym. 

dpadły za przęmó- 
wienia ministrow Jędrzejewicza i 


obchodowi uroczystego charakte- | miejscu wielką rolę, jaka przypa-|de concert (t. zw. 
kon-| dia naszej radjofonji w dziedzi-| II-go), które warto było przecież 
à , zaprodukować i to w instrumenta- 
Stanęło miał tego rodzaju oprawy żywego | sce, specialnie nod względem de- cji dawnej, nie lej ostatniej p. 


ru), a co więcej — także 
cert filharmoniczny w piątek nie 


sołdatów moskiewskich. 
* 


Dobrze się stało przynajmniej, 

w piątkowych  recytacjach 
poezyj znalazło się miejsce dla 
tego wiersza Norwida, ale nie- 
dobrze znowu, iż powierzono Ye- 
cytację p. Bocheńskiemu, który 
trafnie i nastrojowo  odeklamo- 
wał następni wiersz Lechonia 0 
Mochnackim. ale recytując Nor- 
wida zbyt był — powiedziałbym 
—rzeczowy, zamało miał emocjo* 
nalnego napięcia, niedość silny 
był w patosie. Należało między 
naszymi największymi artystami 
sztuki deklamatorskiej poszukać 
najgodniejszego a przynajmniej 
jednego z najgodniejszych, bo 
genjalna synteza muzyki Chopi- 
nowskiej, jaką dał Norwid, wy- 
maga wielkiego, bardzo wielkie- 
go odtwórcy, aby wyszła w całej 
jpełni przebogata, potężna ska- 
|la norwidowskiego 
go muzykalność. Przecież tam 
jest zupełnie wyraźny. w każdej 
części w odmiennej 
powtarzający, uwutaktowy 


| 
| niu tego tortepianu na bruk przez 
| 


ranku szkolnym, a na piątkowym! 


ć k e: jest dobre. 
koncercie w Filharmonji Rabce- J 
wiczową, Smidowicza,  Łabuń- . * 
skiego, Lewieckiego i Kona. Spo-| A wreszcie -— Słuchowisko 


również na uwzględnienie zasłte 
giwały. Jak już bowiem wspomi- 
naliśmy w  poprzedniem „ABC 
radjowem*, konkurs nasz — 
pierwszy tego rodzaju w Polsce 
— dał materjał niezwykle obfity 
i nader ciekawr. Zainteresowało 
się nim bardzo silnie Polskie 
Radjo, które też zamierza część 
naszego materjału opublikować 
— niezależnie od tego, który za- 
mierzamy ogłaszać stopniowo w 
ciągu najbliższych miesięcy w 
„ABC radjowem“, poczynając 
od przyszłej niedzieli. 

Niewątpliwie, dla 
liczby uczestników, samo już 
ogłoszenie drukiem ich wrażeń 
stanowić będzie pewnego rodza- 
ju nagrodę natury moralnej, do 
czego dołączy się także satysfak- 
cja materjalna, albowiem odpo 
wiedzi, które ogłaszane będą w 
całości, a nie tylko w wyjątkach, 
będziemy honorowali wedle przy 
jętych w dziennikarstwie norm 
t. zw. wierszowego. Nadto zaś 
mamy nadzieję uzyskać jeszcze 
pewną ilość nagród  dodatko- 
wych, w postaci „nagród pocie- 
szenia”, których rozdział ogłosi- 
my w następnem „ABC radjo- 
wem“, 


znacznej 


-+ 


Pod adresem wszystkich uczest 
ników konkursu poczuwamy się 
do obowiązku wyrazić im jaknaj- 
gorętsze podziękowanie za tak 
żywy oddźwięk, jakim został 
przyjęty nasz apel konkursowy. 
Zwracamy się też do nich obec- 
nie (przedewszystkiem do tych, 
którzy posiadają zbędne apara- 
ty, np. detektorki, już nieużywa- 
ne słuchawki i t. p.) z apelem, 
aby — o ile przedmiotów tych 
nie potrzebują do własnego użyt 
ku. zechcieli nam o tem donieść: 
w ten sposób możnaby obdzielić 


aparatami choć pewną - część ze 
sporego zastępu tych, którzy z 
konkursu obecnego wychodzą 


bez aparatów, a tylko z dalszem 
pragnieniem posiadania własne- 
go odbiornika, które narazie jest 
dla nich nieosiągalnem marze- 
niem. 

Jesteśmy radzi w każdym ra- 
zie, że dzięki konkursowi nasze- 
mu choć kilku szczerych miłośni- 
ków radja będzie mogło, nawią- 
zać stały kontakt z falam? eteru. 

— 


przejmująco, 


znakomicie, kaszlał 
ale — nie mógł być odpowiednim 
odtwórcą ze względu na wiek: w 


jego głosie nie czuło się tego 
człowieka w pełni sił, buntujące- 
go się przeciw bezlitosnemu wy- 
rokowi losu, nie odczuwało całej 
eteryczności natury  Chopinow= 
skiej. Nie byłby tu odpowiedni 
ani Jaracz — chyba ktoś z młod- 
szych. Bo głos artysty, to pod- 
kład do wrażeń wizyjnych, jakie 
sobie wytwarza słuchacz — ten 
moment powinien uwzględniać 
teatr wyobraźni, jeśli ma się co- 


śród wszystkich wypadnie palmę czwartkowe „Życie Chopiha". By- |raz bardziej ulepszać. 


pierwszeństwa przyznać p. Kono- ło ono już dawane i bardzo dobrze 
wi za prześliczną interpretacje uczyniono powtarzając tę audy- 
koncertu f-moll, nader wrażliwą w cję, która wielu słuchaczom (jak 
Larghetto, a w części trzeciej re-, to mogliśmy stwierdzić z okazji na 
zygnującą z normalnej błyskotli- szego konkursu) głęboko zapadła | 
wości wirtuozowskiej na rzecz na-| w pamięć, jest bowiem wysoce 
stroju całości. Dobre wyczucie ru- impresjonująca, Inna rzecz. że 
bat jest nieodzownym warunkiem (nie słyszałem poprzednich audy- 
dla pianisty, aby go można. cyj, a więc miałem wrażenie 
było nazwać Chopinistą i bardzo „premjerowe') możnaby tu uczy- 
dotkliwie daje się we znaki brak nić pewne zastrzeżenia, zarówno 
tego wyczucia, co zaobserwować | pod względem koncepcji jak i wy- 
można było np. w Krakowiaku p.| konania. 

Lewieckiego — pozbawionym ru-| Przedstawianie na scenie śmier 
bata w instrukcji, (która przecież ci człowieka, a raczej agonji, to 
aż o to prosi), a naodwrót we wła | eksperyment dość ryzykowny — 
ściwym krakowiaku — zbyt obfi*, pamięta o tem każdy, kto był na 
tującym w mazurkowie rubata, ze operze Oreficego „Chopin“. Jest 
szkodą dla żywiołowej rytmiczno- ; ta bowiem coś jakby pośmiertna 
ści tego tańca, który naprawdę maska w stosunku do posągu. Nie 


słowa i--je-|bucha tutaj rozszalałą bujnością | ulega zaś chyba wątpliwości, że, ostatnich 


życia. jeśli o wizualność chodzi, to raczej 
Między pp. Rabcewiczową a Dy- odpowiednią jest forma posągowa, 


barwie się| gatem powinna była nastąpić za- niż maska pośmiertna. Zrealizo- nych prelekcyj o sprawach t 
mo-|miana programów, gdyż w pierw-; wanie pomysłu tego słuchowiska tru), tak, że obie audycje miały 


JESZCZE KONKURS 

Z innych audycyj wspomnę tyl 
ko, z braku miejsca, o niedziel- 
nem słuchowisku konkursowem 
wem „Jubilat“ Arnolda Wilnera. 
Temat ciekawy (sprzeczność mię: 
dzy wielkiem słowem na scenie a 
życiem), choć może nazbyt „pryn 
cypialnie* ujęty, przytem zaś nie 
udane było intermezzo ze scho- 
dzącemi z plafonu Muzami (któ- 
re, już i w samym pomyśle dość 
ryzykowne bo sprzeczne z nasta= 
wieniem całości, w realizacji wf- 
padło — jak zwykle tego rodzaju 
sceny — całkiem dziwacznie). Do 
skonały, jak zawsze, Jaracz. 

Tuż przed słuchowiskien: mó- 
wil red. Świerczewski na temat 
książek teatralnych 

wznowioino dalszy 
zeszłorocze 
teas 


(dobrze, że 
ciag jego ciekawych 


tyw mazurka, a pozatem są ustę-| Szym wypadku bardziej odpowied- stanowi — przyznaję — rzecz jednolity charater — co nie bywa 


py o tak wybitnie muzycznym 
charakterze, że trzeba je wygła- 
szać napół śpiewnie, z niesłycha- 
nie subtelnem wyczuciem każde- 
go drgnienia tonu. 

Rok temu podniosłem na tem 


nie kultury żywego słowa w Pal- 


trudną i kto wie, czy nie trzeba 
czekać dopiero na urzeczywistnie- 
nie telewizji, aby tego rodzaju au- 
dycje dawały pełnię efektu,” po 
zwalając słuchaczowi wzbogacić 
wrażenia słuchowe o to choćby 
jedno, w tym wypadku 
istotnie, wrażenie wzrokowe: twa 
| rzy Chopina. 

Pozatem zaś p. Brydziński grał 


ni temperamentowi wykonawcy 
byłby koncert f-moll, a w drugim 
e-moll (stało się zaś przeciwnie). 
Wogóle zaś nie bardzo rozumiem, 
dlaczego koncert f-moll dano dwa 
razy, a nie dano zupełnie Allegro 
te 


bardzo ` 


zbyt częste, gdyż raz po raz spo- 


| tykamy się z takiemi wypadkami, 


jak np. odczyt o bezrobociu czy 
czemś innem takiem w przerwie 
najpoważniejszego i bardzo na- 
strojowego koncertu symfoniczne 
go. Słuchaczy zas takie rzeczy ya- 
żą i wiele mamy już w tece kry- 


i tycznych na ten tema: uwag. 


,Marjan Grzegorczyk 
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Dziś św. Macieja. 
Jutro św. Cezarego. 


Zmienne zachmurzenia 


| 

w Polsce utrzymywała się w dal- 
szym ciągu pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem z przelotnemi  deszczami 
w dzielnicach północnych, a z większe 
mi rozpogodzeniami na południu kra- 
ju. 

Temperatura o godz. 7 rano wyno- 
siła ed 0 st. do — 4 st. na Polesiu i 
Podolu iod plus 2 do 7 st. w pozosta- 
łej części kraju. W górach wieje 
wiatr halny, wskutek ;czego i tam 
temperatura wzrosła od 4 st. do 5 st. 
powyżej 0 st. Drobne opady za dobę 
ubiegła ogarnęły północne dzielnice 
kraju i tylko we wschodniej części 
Wileńszczyzny były one nieco obfit- 
sze, sięgając 5 mm. w Królewszczyź- 
nie. 

W górach spowodu szybkiego 
wzrostu temperatury śnieg topnieje. 
Grubość szaty Śnieżnej wynosi: W 
Zwardoniu 70 cm., w Rajczy 20 cm., 
w Wiśle 10 cm., w Rabce 5 do 10 cm, 
w Zakopanem 29 cm., na Hali Gąsie- 
nicowej około 70 cm., w Krynicy-Ja- 
worzyiie 68 cm., w Iwoniczu 3 cm., w 
Worochcie 40 cm. Śnieg wszędzie prze 
ważnie mokry. W najbliższym czasie 
nie należy się spodziewać poprawy 
warunków śniegowych. W Tatrach 
spodziewany jest wiatr halny i dalszy 
wzrost temperatury. 

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: w dalszym cia 
gu pogoda o zachmurzeniu zmiennem 
z przelornemi opadami, obfitującemi 
w dzielnicach południowych. Ciepło. 
Dość silne i porywiste wiatry połud- 
niowee i południowo-zachodnię, potem 
zachodnie; w górach — halny. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Powódź nie grozi Warszawie 


Wiosenna pogoda w całym kraju 


Kulminacyjny przybór wód na 
Wiśle, którego początkowo ocze- 
kiwano onegdaj lub wczoraj. we- 
dług ostatnich wiadomości prze- 
sunął się i może nastąpić dziś 
lub w poniedziałek. Sztab powo- 
dziowy zapatruje się jednak na 
sytuację optymistycznie, przedsię- 
wziął wprawdzie wszelkie kroki 
ostrożności i bezpieczeństwa, jed- 
nak nie przypuszcza, by powódź 
mogla grozić Warszawie. 

W tej chwili na odcinku War- 
szawy płynie Wisłą rzadka kra. 
Lód trzyma się jeszcze pod Wila- 
nowem. Pod Zawichostem Wisła 
przekroczyła poziom normalny 0 
1 m. 90 cm., co jednak nie zagra- 
ża zupełnie Warszawie, tembar- 
dziej, że żadnych zatorów lodów 
niema w obrębie stolicy i naj: 
bliższych okolicach. 

Dla wszelkiej pewności sztab 
powodziowy, na czele ze starosta 
Warszawa—Praga. p. Iszorem i 
inż. Orlańskim, sprawdzał stan 
wałów w Warszawie. Stwierdzo- 
no, że wały, chroniące Warszawę 
przed zalewem Wisły, znajdują 
się w zupełnym porządku i. na 
wypadek dalszego podniesienia 


m 
4 


się wód, spełnią swe 
dawalająco. 

Żegluga parowa na Wiśle nie 
zcstała jeszcze wznowiona, statki 
przebywają nadal w portach, 
gdzie lód jeszcze się trzyma. 


| 


“> za- eałej Wiśle. Jedynie w Lubelsz- 


czyźnie zator lodowy na Wiśle, u- 
szkodził most pod Annopolem, 
jednak naprawiono go prowizo- 
rycznie, po spłynięciu zatoru. Pod 
Dęblinem na znacznej przestrzeni 


Wczoraj późnym wieczorem u-, wylał Wieprz wskutek utworzenia 


trzymywała się w Warszawie w 
dalszym ciągu temperatura  cie- 
pła i wynosiła 6 st. powyżej 0. 

Stan wody na Wiśle w obrębie 
Warszawy wynosił 2 m. 26 cm. 
ponad poziom normalny, by po 
kilku godzinach podnieść się do 
2 m. 50 em. 

Pod Tarchominem i Jabłonną 
utworzył się zator, jednak niebez- 
pieczeństwa nie było. gdyż lody 
spłynęły spokojnie. Również na 
rzece Wilanówce w Wilanowie 
pod Warszawą, przy wale siekier- 


kowskim, lody spłynęły zupełnie 
spokojnie. 
W całym kraju 
Według wiadomości otrzyma- 


nych późnym wieczorem, w ca- 
lym kraju woda spływa spokoj- 
nie, w niektórych miejscach na- 
wet opada. W Krakowie woda o- 
pada, w Toruniu kra płynie na 


Grożą zbiorowem samobójstwem 


górnicy z kopalni 


KATOWICE, 23.2. W piątym 
dniu czarnego strajku na kopalni 
„Szczęście Luizy“ zamknięci do- 
browolnie w podziemiach i głodu- 
jacy górnicy zapowiedzieli, że je- 
żeli zatarg będzie się przedłużał, 


` 


Skazanie narodowców 


za samowolne uwolnienie wieżnia 


ŁÓDŹ, 23.2. Sąd Okręgowy na sc- 
sji wyjazdowej w Łasku rozpatry- 
wał sprawę 11 narodowców, oskar- 
żonych o uwolnienie w dniu 1l-ym 
czerwca r. ub. przy użyciu przemo- 
cy z aresztu w MWidawie Romana 
Kazimierczaka, prezesa Str. Narodo- 
wego w Łasku, aresztowanego po- 
przedniego dnia.  Arcsztowanych 
sprowadzono na rozprawę z więzień 
w Łodzi i w Sieradzu. Zostali ska- 
zani: A. Zatorski, Bożek i Robak 
na 10 miesięcy więzienia, Chlebowski 
na 1 rok więzienia, Wierzbicki, 
Skotlewski, Sikora i Buczkowski na 
7 miesięcy więzienia, J. Zatorski na 
6 miesięcy więzienia, a Stasiak i 
Włodarczyk zostali uniewinnieni. 


Samobójczy skok 
do szybu 


"CZĘSTOCHOWA, 23.2. Zatrua- 
niony w kopalni „Bernard“ w Kono- 
piskach mieszkaniec Gnaszyna, Pa- 
wel Grabera, popełnił samobójstwo, 
skoczywszy w otwór szybu głęboko- 
ści 30 m. Powodem samobójstwa by- 
ły przykre stosunki domowe. 


Fabryka fałsz 


Wszystkim skazanym zaliczono a- 
reszt preweneyjny. Obrona zapowie- 
działa apelację. 


„Szczęście Luizy" 


popełnią zbiorowe samobójstwo, 
by dać świadectwo całemu krajo- 
wi o strasznej krzywdzie, jaka 
się im dzieje spowodu zamknięcia 
kopalni. 

Jak już donosiliśmy, wierzycie- 
le kopalni zgłosili do sądu wnio- 
sek o ogłoszenie upadłości, a sad 
zatwierdził upadłość. 

Pod ziemią znajduje się 86 gór- 
ników. Jeden z nich ubiegłej nocy 
zasłabł spowodu głodu i zemdlał, 
reszta trwa w solidarnym uporze 
w oczekiwaniu zwycięstwa względ 
nie zbiorowej śmierci, 

EOMER | 


Ziemia zapavła się 


na podebranym terenie 


KATOWICE, 23.2. W £Łagiewni- 
kuch w pow. świetochławieckim obsu- 
nęła się ziemia na znacznej prze- 
strzeni, tworząc lej głębokości 5 m. 
o przestrzeni około 100 m. kw. Zic- 
mia zapadła się w pobliżu domów 


OKAZJE 


POINAPENTARZOWE: 
PAPETERJA, ALBUMY, WIELE ERUB'AZGÓW 


„AD-ASTRA" N.-Świat 1 (róg Pl. a Krzyży) ZNIĘKA DO 


mieszkalnych. Przedstawiciel urzędu 
górniczego oświadczył, że obsunięcie 
nastąpiło na podcbranym terenie. 
Teren, na którym ziemia się zapad- 
ła, należy do „Wspólnoty Intere- 
sów“, 

-e EF 
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PIÓRA WIECZNE 


Ładnie zaczyna! 
Zmyślona skarga nieletniej 


ŁÓDŹ, 23.2. Gdy 14-letnią ucze- 
nicę, Stanisławę Dynowską, wyda 
lono ze szkoły powszechnej w Ło- 
dzi za niemoralne prowadzenie 


ywych monet 


- w domu zamieszkanym przez kryminalistów 


4+ÓDŹ, 28.2. Policja dokonała 
wrecz sensacyjnego odkrycia w domu 
przy ul. Tokarzewskiego 35, należą- 
cym do małżonków Jasnakowskich. 
W mieszkaniu właścicieli nierucho- 
mości znaleziono kompletnie urzą- 
dzoną fabrykę fałszywych monet, 
wiele narzędzi i materjału. Ustalo- 
no, że cała rodzina Jasnakowskich: 
Aleksander i jego żona Jelena, oraz 
synowie Józef i Bolesław trudnili się 
wjrabianiem i kolportowaniem fat- | 
szywych monet. Ponieważ w domu 
Jasnakowskich mieszkaja przeważ- 
nie przestępey kryminalni, zarzą- 
dzono generalna rewizje u Talaia | 


Cztery wiel 


rów, spośród których 15 aresztowa- 
no, poczem 6 z aresztowanych po 
przesłuchaniu zwolniono, resztę osa- 
dzając w areszcie. 


się, oskarżyła ona wówczas nieja- 
kiego Aleksardra Kowalskiego o 
zniewolenie. Sąd pierwszej instan 
cji skazał Kowalskiego na półtora 
roku więzienia za intymny stosu- 
nek z nieletnią. Kowalski apelo- 
wał i w drugiej instancji został 
uniewinniony. W motywach sąd 
stwierdził, że oskarżenie go przez 
Dynowską było tylko aktem zem- 
sty w stosunku do Kowalskiego. 
poniewa żona jego zawiadomiła 
szkołę o niemoralnem prowadze- 
niu się Dynowskiej. 


B. członek Legionu Młodych 


oskarżony jako działacz komunistyczny 


RRAKÓW, 28.2. 
łych rozpatruje jedną z wielu 
spraw komunistycznych, w której 


Sąd przysięg- | 


cia. 27-letni Antoni Pół- 
groszek, stolarz i 25-let- 
ni Stanisław Ołesiński. ślu- 


jako oskarżeni występują: 25-let-|sarz — wszyscy z Bochni. Oskar- 


ni Wacław Droździk, 


kie fabryki 


odrywaią się od Ubezpieczalni Społecznej 
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RADOM, 23.2. Cztery wielkie 
fabryki przemysiu wojennego w 
okręgu radomskim, a mianowicie 
fabryka prochu w Pionkach, fa- 
bryka broni w Radomiu. fubryka 
broni i rakieciarnia w Skarżysku 
z dniem 1 kwietnia r. b. zrywają 
swój stosunek z Ubezpieczalnią 
Społeczną w Radomiu i organizu- 
ja własny system ubezpieczenio- 
wy, przyczem mają zorganizować 
nawet wspólny szpital. 


uniczależnienia się 
radom- 


Spowodu 
czterech wielkich fabryk 
ska Ubezpieczalnia spoleczna tra- 
ci trzecią część wszystkich swoich 


członków i 40 proc. swoich wpły- 
wów kasowych. 


a 


bez zaję-|żony Droździk organizował komu- 


nistyezne komitety powodziowe. 
W czasie rozprawy wyszedł na 
jaw niezwykle interesujący szcze- 
gół. Okazało się, że oskarżony 
Droździk był niedawno człon- 
kiem... sanacyjnego Legjonu Mio- 
dych. 

mæn 


KAZDY OTRZYMUJE NAGRODA 


R kto nadeśle trafne rozwiązanie 
ajyzrps eicsexczs mynżawdo 


Za tralne rozwiązanie wymienionego wyżej 


przysłowia  Przeznaczyliśmy 


następujace nagrody, celem zdobycia klienteli: 


Nagroda ! Motocykl 

2 Maszyna do szycia 

3 Rower damski lub męski 
4— 6 Aparaty fotograficzne 
7—10 Aparaty radjowe 


* 


U 


Nagroda 11—14 Gramof. walizkowe 
15—30 Zegarki męskie 
31—40 Obrazy olejne 
41—60 Kasety toaletowe 


" 


Prócz tego wiele innych nagród oraż większą ilość nagród pocieszenia 


Rozdzielanie nagród odbędzie sie pod nadzorem 


notariusza, w terminie, 


o którym zawiadomi sę na pśómie. Nadsyłający rozwiązanie nie ma żad- 


nych zobowiązań. Rozwiązanie 


należy 


przesłać odwrotnie,  załączając 


ewent. znaczck na odpowiedź, którą się w każdym otrzymuje. Adresować: 
nom Wysyłkowy „POLONIA'"Kraków, Wielopole 8 15 
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zatoru, tak że woda dotarła na- 
wet do szosy bobrownickiej. 

Na Dunajcu, Bugu, Pilicy i 
Warcie lody już ruszyły. Na rze- 
kach tworzą się zatory, które jed- 
nak spokojnie spływają, nie gro- 
żąc niebezpieczeństwem. Jedynie 
pod Wartą na Pilicy utworzył się 
groźniejszy zator lodowy, długo- 
ści około pół km.. wskutek czego 
spiętrzyła się woda. Władze bez- 
pieczeństwa zarządziły ewakuację 
mieszkańców nadbrzeżnych, jed- 
nak powodzi nie było, gdyż zator 
spłynał spokojnie. 

Onegdaj popołudniu ruszyly 
wody na Sanie i Dunajcu. Na Sa- 
nie, w dolnym jego biegu woda 
spływa spokojnie. Pod Winiara- 
mi i Nagnaniowem utworzyły się 
wprawdzie zatory lodowe, jednak 
rozbijaja je oddziały pionierów 
wojskowych. Na terenie powiatu 
łańcuekiego woda uszkodziła fi- 
lar mostu, jednak nie zachodzi o- 
bawa jego zerwania. 


lodzie. 
Rzeki Bug i Wisłok oraz ich do- 
pływy jeszcze nie ruszyły i stoją 


pod lodem. 
Reasumując, według zdania 
czynników odpowiedzialnych za 


bezpieczeństwo, na całym terenie 
województwa lwowskiego niebez- 
pieczeństwa powodzi niema. W 
samym tylko Lwowie, wskutek te- 
go, iż lotnisko jest rozmokłe, 
przerwano komunikację lotniczą 
z Bukaresztem, w którym również 
tereny lotniska rozmokły i nie na- 
dają się do lądowania. 

W Karpatach 
goda wiosenna, 


zapanowała po- 
wskutek czego 


y i l Pod Prze- | „Miodzicż na e 
myślem wóda płynie na Sanie po. ka. 194: Program. 
!20.00 Reportaż z meczu 


śnieg począł topnieć. Na północy | 


w dolinach i na wysokości około 
400 m. śnieg stopniał już zupeł- 
nie. Wskutek nocnych przymroz- 
ków rozmokły za dnia śnieg 
marznie i tworzą się jakgdyby 
pokrywy lodowe, 


Szczytniki pod wadą 


"BANDOMTERZ, 23.2. Pod Winia- 
rami (woj. kieleckie) i Szczytnika- 
mi utworzyły się na Wiśle olbrzy- 
mie zatory lodu. Pod wsią Szczyt: 
niki woda przelewa się przez wał 
ochronny. Nad  rozbijaniem lodu 
pracują oddziały pionierów i sapc- 
Sprowadzono baterję artyle- 
rji, która przystąpiła do rozbijania 
lodu. Ludność wsi Szezytniki cewa- 
kuowano, 


Wilejka ruszyła 


WILNO. Częściowo ruszyła 
Wilejka. Przybór wody wynosił 5—4 
em. na godzinę. Koło mostu na Za- 
rzeczu utworzył się zator lodowy. 
lecz straż ogniowa rozbiła lód, któ- 
ry spłynął, 


99 9 


eT 


Wyrok 


na 6 komunistów 


LWÓW, 23.2. Sąd Okręgowy 
skazał 6 komunistów za zbrodnię 
i zdradę stanu i 2 za kolportaż ko 


munistycznych ulotek. Dwaj stu-; mu. 


W teatrach i 


Nr. 52 


na ekranach 


Warszawy 


Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia sie następująco: 

Teatr Polski: „Nadzieja“ Bernstci 
z Przybyłko - Potocka. 

T. Narodowy ..Wielki człowiek do 
małych interesów * T. Mały „Cudzik 
i S-ka”, T. Kameralny Bahra „Mistrz” 
z Adwentowiczem. T. Letni „Piękna 
Helena“ Offenbacha z Modzelewską i 
Dymsza. T. Aktora: „Pan  Broton- 
neau' komedja de Flersa i Caillave- 
ta z Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 
Kredrtowej operetka: „To lubią ko- 
biety” z Makowską i Krukowskim. 


na 


o 


A teraz, na cd warto pójść do kie 
na? Światowid (Marszałk. 1il) — 
komedja „Świat się śmieje", Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedja 
„Piotruść, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Bał w Savoyu*. Apollo (Mar- 
szalkowska 106) — „Młody las“ 
(film polski), Capitol (Marszałk 
125) —„Antek Policmajster* (film pol 
ski), Europa (Nowy Świat 63) „Ser- 
ce indjanki” z Sylvia Sidney. Rialto 
(lasna 3) „Muszę być młody”, 

W Cyrku (ul. Ordynacka) 


| nowy 
lutowy program. 
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Program polskich radjostacyj 


WARSZAWA 
Niedziela, dn. 24 lutego. 


9.00 Sygnał czasu. 9.3 Muzyka z pł. 
0.07 Gimnastyka, 9.30 Dziennik por. 
9.45 Chwilka pań. 9.50 Zapowicdź. 
10.00 Naboż. z Łodzi. 1r.00 Muzyka. 
11.40 Przegląd teatralny. 11.50 Wiado- 
mości meteorol. 11.57 Sygnał. 12.00 
Tr. z Lipska. 13.00 „Przez lądy i mo- 
rza”, 13.15 I-ga cz. Poranku Muz. 
14.00 Muzyka. 15.000 „Samodząd w 
wiejskiej gminie”, 15315 Utwory na 
klarnet. 15.25 „Przegląd rynków pro- 


duktów rolnych“. 1545 „O czyszcze- 
niu nasion do siewu“, 16.20 Recital 
śpiewaczy H. Weybergowej. 1045 
„Łamiglówki* dla dzieci. 17.00 Kon- 
cert ork. wiejskiej, 17.50  „Historja 
sztuki w opracowaniu polskich uczo- 
nych". 18.00 Teatr Wyobraźni. 18.45 
19.00 Muzyka lek- 

190.50  Feljeton 


bokserskiego 
Warszawa -— Berlin. 20.45 Dzienmk 
wiecz. 20.55 „Jak pracujemy w Poi 
scc“, 21.00 „Na wesołej lwowskiej fa- 
Uhe 2r30 Wiadomości sport. 21.45 
Skrzynka techn. 22.00 Koncert rekl. 
22.15 Muzyka tan. 23.00 Wiadom. mce- 
teor, 23.05—23.30 D. c. muzyki tan. 


Poniedziatek, dn. 25 lutego 


_ 6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6,48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (p). 7.15 Dzien- 
nik por. 7,25 D. c. muzyki (pł). 7,35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
progr. 7.50 Koncert rekl, 8.60 Przer- 
wa. 11.57 Sygnał, 12.00 Hejnał. 12,03 
Wiad, meteor, 12,05 Przegląd Prasy. 
12,10 Utwory skrzypcowe (pł). 12.30 
„Święto zimy w Zakopanem“, 13.30 
Dziennik poł. 13.35 Przerwa, 15,30 
Wiadomości o eksp, pol. 15.35 Prze- 
glad giełd. 15.45 Fragmenty z mniej 
znanych oper, (Tr, z krakowa), 16.45 
Lekcja języka niem, (Tr. ze Lwowa). 
"7.00 Śląskie tańce ludowe. (Tr. z 
Katowic). 17,25 Skrzynka ogólna, 
17.35 Pieśni w wyk, Heleny Karbow- 
skiej. 17,50 „Osobliwości w dziedzi: 
nie liczb” (Tr, z Krakowa). 18.00 
Skrzynka rolnicza, 18.10 Przegląd til- 
mowy. 18.15 Recital fortepianowy 
Gimpla. 18.45 „Nad Św;iezią”. 10.00 
„Wędrówka mikrofonu”, 19,25 Chwil- 
ka społ. 19,30 „Z dawnego ceremon- 
iału 19.45 Program. 19.50 Wiad. 
sport, 20.00 „Jak pracujemy w Pol- 
sce”. 20,25 „Osiem minut na gitarze”. 
20.13 Przerwa. 20,15 Tr. z Berlina 
uroczyst, otwarcia Niemiecko - Pol- 
skiego Instytutu. 21.05 Dziennik 
wiecz, 21.15 Arje i pieśni w wykon. 
Jana Kiepury. 22,00 „Dziwy ciała ludz 
kiego”, 22,15 Koncert rekl. 22,30 Mu- 
zyka tan, 23,00 Wiadomości meteor, 
23.05 D. c. muzyki. 2330 Odczyt w 
języku ang. 


Poniedziałek, dn. 25 lutego 


KTOWICE: 7.40 Zapowiedź. 7,50 
Koncert. 13.05 Koncert, 15,35 Giełda, 
15,40 Wiadom. bież. 16.45 „Rys. hi- 
storyczny spółdzielczości i jej gospa- 
darcze i społeczne znaczenie”, 17.00 
Sląskie tańce, 17.25 Wiadom. Zw. 
Powstańców, 18.00 „Ludzie bez tro- 
ski”, 19.25 Kronika harcerska. 19.45 
Program. 19,56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert, 

KRKÓW: 7.40 Zapowiedź progra- 
solistów, 15,45 


mu. 13.05 Koncert 

„Fragmenty mniej znanych oper”, 
17.25 Fragment literacki, 17,50 Od- 
czyt. 18.00 „Stary Kraków”. 18.10 


Wiadom. bież. 19,25 Chwilka społecz 
na. 19,56 Wiadom. sport. 22.00 Kon- 
Cen 

LWÓW: 7.40 Zapowiedź 
7.50 Koncert. 13.05 


progra- 
Koncert. 


denci Froehlich, Planer oraz nie-! 16.45 Lekcja języka niem, 17.25 Prze 


jaki Balber otrzymali po 8 lat wię 


zienia, Selcerówna i Reichler po 6 ogólnopolskiej rycerskiej 


|gląd filmowy. 


17.30 „Radjo dla po- 
wodzian'. 18.00 „Lwów jako centrum 
energji na 


lat więzienia, Wogt 3 lata, a Ka- ziemiach połud.-wsch," 19.00 Jak pra 


miński 2 lata więzienia. 


Boćki już przyleciały 


cuje teatr lwowski, 19,25 Komunikat 
Strzel. 19.45 Program. 19,50 Wiadom. 
sport. 22.00 Koncert, 

LÓDŹ: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon- 
cert. 15,35 Przegląd giełdowy. 17.25 


ŁÓDŹ, 23.2. W okolicach Łodzi | Muzyka (pł.). 18.00 Piosenki neapol:- 


zauważono już pierwsze bociany, |tańskie (pł.). 18.10 Repertuar 


zapowiedź wczesnej wiosny. 


Atak kwrotoku 


WILNO, 28.2. W czasie próby w 
teatrze miejskim na Pohulance do 
stal nagle krwotoku dyrektor te- 
atru, Szymkiewicz. W stanie groź 
nym przewieziono go na klinikę. 
Piemjerę odroczono. 


Wybuch w bóżnicy 


3RZEŚĆ n/B, 23.2. W bóźnicy v 
Miknszewieach powiatu  lubliniee- 
kiego nastąpił wybuch od lampy 
naftowo-żarowej. Przy gaszenin jo- 
żeru natrafiono na zwłoki Abraha- 
ma Pierevlotrzyka, który zapalająe 
tampe, spowodował jej wybuch i sam 
padł jego ofiarą. 


tea- 
trów. 19.25 Chwilka społ. 19,45 Pro- 
gram. 19,56 Wiad. sport. 22,00 Kon- 
cent 

POZNAŃ: 7,40 Program. 7.50 Kon- 


cert. 1535 Przegląd giełd. 17.25 


Dr. Weneryczne, 


med. K. Krajewski Płsiowe, Skóry 


Przyjmuje w swojej prywatnej Lecznicy 
Chmieina 56. od Śr. da 9 w, Niedz. dol 


i LESZNO 36 


Dr. 7. Fajncyn => 


Weneryczne, płciowe, skóry 


ma GROSGLIK 


CHOROBY WENERYCZNE, PŁCIOWE 
Złota 44, od 9 r —0 w. Niedz. do 3 pp. 


$ 


Skrzynka poczt. 18.00 Skrzynka roln 
cza, 18.10 Życie kult, art 19,25 
(hwilka społ. 19.45 Program. 19.56 
Wiad. sport, 22.00 Koncert. 

TORUŃ: 15,40 Zapowiedź. 17.25 
Skrzynka poczt. 18.10 życie kult., art, 
19.25 Chwilka społ. 19.45 Program, 
19.50 Wiadom. sport. 19.56 Wiadom, 
sport. 22,00 Koncert. 

WILNO: 7.40 Program, 7,50 Kon- 
cert, 13,05 Muzyka z płyt. 15.35 Od- 
cinek pow, 17.25 Kwadrans dla ponu- 
rych. 18.00 Koncert, 18.05 Z litew- 
skich spraw, 19.00 Słuchowisko „Do- 
mek z kart”. 19.45 Program. 19.56 
Kom. sport. 22.00 Skrzynka poczt, 


TEATR 
„NOWA OPERETKA” 


Kredytowa 14 Tëlefon 655-65 


„.0 LUBIĄ, 
KOBIETY" 


Operetka w 3 aktach W. KOLLA 


K. KRUKOWSKI 


na czele zespołu 


MEJSZE MELODIE 


-- NAUNEŚALSZE WIBOWISKON 


Ceny miejsc od 1 do 5 zł. 


= 


i] 
| 
| 


Pocz. o godz. 8.15 wiecz. 


| Pielgrzymka polska 
do Lsurdes 


POOZNAŃ, 28. 2. (KAP). — 
Wskutek uchwaty Episkopatu 


polskiego wyruszy z Poznania 
dwa 22 kwietnia r. b. oficjalna 
pielgrzymka polska do Lourdes, 


gazie z woli Ojca św., przy udzia 
le pielgrzymek z całego świata, 
zakończą się uroczyście obchody 
Jubileuszu Odkupienia. Protek- 
torem pielgrymki jest ks. Kardy- 
nal Prymas Hlond, który z kilku 
Rsiężmi Biskupami weźmie w 
niej osobisty udział. Zgłoszenia 
kierować należy do kancelarji 


pagnasa Polski w Poznaniu, któ- 
rej powierzono organizację piel- 
|erzymki. Niebawem ogłosi ona 
szczegółowe warunki « k 
| Nowy kościół na kresach 
| 2UGER" m2 (KAR) EW 


duiu 24 czerwca ub. roku odbyło 
się poświęcenie fundamentów 
pod budową nowego kościoła w 
uroczysku Karłowszczyźnie w 
osadzie Krechowieckiej  parafji 
horyńgrodzkiej. W uroczystości 
założenia kamienia węgielnego 
wzięli udział: dowódca 1-go puł- 
ku Ułanów  Krechoweckiech, 
ppłk. Karol Bokalski, oraz staro- 
sta rówięński, Adam Kański. Bu- 
dowa Świątyni postępowała tak 
szybko, że na dzień 21 lipca r. b. 
zamierzone jest jej poświęcenie. 
Do szybkiego postępu prac 
przyczyniły się ofiary F. Prezy* 
denta Rzplitej w kwocie 1000 zł. 
i ministra Spraw Wewn., p. Ma- 
rjana Zyndram - Kościałkowskie* 
go również w wysokości 1000 zł 


$.p. Eleonora Czermańska 


LWÓW, 23.2. Zmarła tu znana 
artystka, Eleonora Czermańska. 
matka znanego karykaturzysty 
Zdzisława C. oraz aktora Edwar- 
da C. Š. p. Czermańska występo- 


wała przez wiele lat we Lwowie. 
Krakowie, Łodzi i Warszawie. W 
latach 1918 i 1919 brała wybitny 
udział w obronie Lwowa. 


Ogłoszenia drobne 
JEŻE Z MOGA 
szcze, kostjumy, suknie, bluz 


PŁA ki. szlafroki, — gotowć i na 
zamówienie, Ceny niskie, Józef Skwa- 
ra, Wielką 2 (róg Chmicinei). 


Nr. 58 


NASZ LIST ZE ST. ZJEDN 


MIAMI na Florydzie w lutym. 


Stoją jak stały przed kilkudzie- 
sięciu laty brudne, obdrapane 
„chaty wuja Toma“. Stoją nieda- 
leko linij kolejowych, niedaleko 
wspaniałych szos, na przestrze- 


ni całych południowych Stanów, 


i całej Florydy. W chatach tych 
mieszkają jak dawniej czarni 
mieszkańcy, tylko nikt ich już 
dziś do pracy nie zagania, nikt 
ich dzieci nie katuje — chyba, że 
to czynią sami ojcowie lub matki. 
Czarny lubi spokojne rodzinne 
życie — lubi słońce — brzydzi 
się pracą — oddając się jej tyl- 
ko w wypadkach posiadania ja- 
kichś osobistych namiętności. Raz 
na tydzień murzyn wyciąga z 
szopy przedpotowego Forda, nay 
bytego na raty za 30 do 40 dola- 
rów i rusza po zapomogę. To jest 
jego zajęcie i jego święto. Wra- 
ca obładowany zdobyczami kultu- 
ralnemi zwyrodniałych białych i 
oddaje się zaraz radosnemu wy* 
poczynkowi. 

Tak się rzecz ma z czarnymi, 
a co z innymi mieszkańcami po- 
łudnia i Florydy? Co z Indjana- 
mi i dzikiemi zwierzętami i z kro- 
kodylami? 


PRZED KILKUDZIESIĘCIU 
LATY 


Dwadzieścia do trzydziestu lat 
temu — tu, gdzie dziś pysznią 
się istotne drapacze nieba 
(tak przynajmniej dwa razy wyż- 
sze od naszej kamieniczki z Placu 
Napoleona), gdzie dziś stoi sto- 
pięćdziesięciotysięczne miasto 
Miami — były szerokie rozlewi- 
ska, pyszne łączki, dziury ze sre- 
brzystego piasku, gąszcze trzeci- 
ny cukrowej i kępy wymokłych 
palm kokosowych. Wśród tych po- 
łudniowych uroczysk hulały stada 
krokodyli i aligatorów, przemykał 
się dziki zwierz, a próbował pa- 
nować nad tem czerwonoskóry In- 
djanin. Dziś aligatory zamknięto 
w farmach specjalnych, gdzie 
zdziera się z nich za życia lub po 
śmierci skórę. Zwierz sploszony 
uciekł w dalsze knieje, a Indjanin 
pokornie „służy , bialemu ,cziowie- 
kowi, tresująe krokodyle i dzikie 
zwierzęta, schwytane przez niego 
a eksploatowane łącznie z nim 
przez gościnnie przyjęte za cza- 
sów Kolumba „białe twarze“. 


WIDOWISKO DLA „BLADYCH 
TWARZY“ 


Farma krokodyli — to parę 
cementowanych basenów, parę ko 
ryt kamiennych, wypełnionych 
wodą i gąsżcz sennych drapież- 
nych cielsk krokodyli i aligatorów, 
stłoczonych w jednym ulubionym 
kącie. „Blada twarz“ lubi wido- 
wiska. O oznaczonych godzinach 
ściaga gromada przybyszów z róż- 
nych kątów globu. Indjanie będą 
karmić krokodyle. Przedsiębiorca 
zbiera „kwadry'* (dwadzieścia 
pięć centów amerykańskich) za 
prawo do gapiostwa. Indjanie s-” 
kują ryby i inne mięsiwo, bedzie 
uczta dla gadów sennie drzemią- 
cych. Wreszcie wszystko gotowe. 
Dwóch Indjan znosi kubiy w no- 
bliže ocembrowanych basenów. 
Potem biora do ręki kawały ryb i 
mięsa, ważąc od kilograma do 


J. E. Priestley 


IN 


— Gdzie jest ciotka Nellie? == spytał Charlie, posta- 


nawiając rozsadnie nie zwracać 
— Leży w łóżku na sórze, w 


zniżejąc głos — nie, nie jest jej gorzej. Musieliśmy się 
dobrze namęczyć, by ją utrzymać w łóżku. Ale doktór) 


twierdzi, że tak jest dla niej 
i raz przynajmniej 


A teraz posłuchaj mnie uważnie, 


niej wejdziemy. Ciotka słyszała 
się do tego, żeby cię zobaczyć, a 
ci pisałem; nie trzeba jej o tem 
rzy, że sam pomyślałeś o odwi 
jej większą przyjemność, a mn 
Dobrze. Rozumiem. Jakże 


— Ale co to jest? 
Widzisz, chłopcze... — wu 
to i owo... 


mówi 


— Mogę ci odrazu powiedzić, 
szorstko Johnny —to wszystko przez ten przeklęty głód. walizkę. 
Odmawia sobie jedzenia, by nam zostawić. 


zdenerwowanie. 


—- Już dobrze, mój synu, — powiedział szybko ojciec 


ustąpila naszym prośbom i leży. 


Nenajlepiej. Nie mogę powiedzieć, żeby dobrze. 


OCZONYCH 


l dwóch, rzucają je na dno basenu. 
|Robi się ruch, prężą się NA | 
! eze ciała — wstępuje w nie nad- 
| zwyczajna energja — potężnemi 
ka rzucają się na jadło. Spo- 
glądaja na siebie groźnie — wY- 
|dają złowieszcze syczenia, ude- 
rzają ogonami. Powoli następuje 
harmonja —-każda rozwarta pasz- 
cza rozkosznie przeżuwa schwy* 
tane ochłapy. Niedługo trwa ucz- 
ta, napełniają się żołądki, wy- 
próżniają kubły i próżno oczy wy- 
patrują nowej zdokyczy. 
W BASENIE ALIGATORÓW 


„Blade twarze“ lubią zabawę, 
„miedziane twarze“ kochają dola- 
ry. Jeden z wyrostków indyjskich 
wchodzi do basenu, drugi uzbro- 
| jony w dłusi kij, podąża za nim. 
Gady gniewnie się poruszają, kła- 
pią paszczami—lecz zaraz zosta- 
la uspokojone potężnym ciosem 
jw szczękę., wymierzonym przez 
jednego z Indjan. Młodszy Indja- 
nin upatruje ofiarę, wreszcie wy- 
biera jednego z aligatorów, dłu- 
gości z półtora metra i szybkim 
ruchem rąk chwyta za przednią 
część zamkniętej paszczy. Żaci- 
ska mocno szczęki gada — ten 
rzuca się, usiłując wyrwać się z 
rąk napastnika. Próżny wysiłek— 
młody Indjanin jest mocny i zręcz 
ny, nie puszcza zdobyczy — cią- 
gnie ją po piasku. Drugi w tym 
czasie pilnuje towarzysza, żeby 
nie został zaatakowany przez ja- 
kierokolwiek innego gada. 

WALKA Z KROKODYLEM 

Indjanin siada na gadzie, — 
przednie jego łapy przygniata 
swojemi nogami; łeb gada pod- 
ciąga do góry, obezwładniając w 
ten sposób ruchliwy ogon i pozo- 
stałe członki. Chwyta jedną ręką 
za dół głowy aligatora, drugą za 
| górną jego szczękę, otwiera pa- 
szczę i wkłada w nią swą głową. 
Gad wściekły — jest pozbawiony 
wszelkiej mozliwości ruchu. — 
Potem znowu powoli przekręca 
ciało gada do góry nogami. Gad 
się szamocze i zdaje się, 
zwoli się przy niebacznym ru- 
| chu Indjanina i zada mu cios 
strasznemi zębami. Jednak już 
zuowu- leży pokonany. ł znowu 
Indjanin rozwiera paszczę aliga- 
kot naigrywając się z pokona- 
nego. Gdy jest w stanie ostatecz- 
nej furji. Teraz go uwolnić, to 
narazić się na walkę z wrogiem 


że wy-| 
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nie do opanowania. Trzymając jed 
ną ręką rozwarią paszczę aligato- 
ra, drugą wolno. lecz mocno za- 
czyna go gladzić po brzuchu. Pó 
paru takich ruchach gad usypia. 
Włedy Indjanin zwalnia wroga ze 
zwycieskich chwytów swych rak 
i nóg, przewraca ciało gada, nada 
jąc mu normalną pozycję. 
PRZEBUDZENIE GADA 
Gad śpi. Indjanin naśladując 
głos aligatorów, nawołuje śŚpio- 
cha. Gad śpi. Dopiero po chwili 
dalszych wezwaniach, otwierają 
się oczy — coś jakby wspomnienie 
— błysk gniewu, syk, sprężenie 
grzbietu, potężne uderzenie ki- 
jem w rozwartą szczękę, parę pod 


skoków i powrót potulny do 
zwartej gromady . drzemiących 
ciał współbraci. — Sypią się 


kwadry. Indjanin zbiera je skrzęt 
nie na dnie ocembrowanego base- 
nu. — Powoli przychodzi noc. 
Indjanie idą do miasta z dolara- 
mi. Biaje twarze wróciły do 
swych kłopotów codziennych. Mu 
rzyni drzemią, czekając na swoje 
jutro, 
Jerzy Kuncewicz 

tE JC WOZY RARE OE 


Kompan Maczugi 
prosi o łaskę 


Obrona Antoniego Janusza, 
kompana osławionego bandyty 
Maczugi, występuje z podaniem 
do kancelarji cywilnej p. Prezy- 
denta R. P. o ułaskawienie. Jak 
wiadomo, Janusz skazany został 
przez sąd przysięgłych na karę 
śmierci przez powieszenie, zaś 
Izba Karna Sądu Najwyższego 
odrzuciła wniesioną skargę kasa- 
cyjną. 

T o KOCE (AFIS 
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Piłkarze stołecznej „Polonii“ 


Wychodzą na boi 


k Rozmowa z wiceprezesem p. Stan. 


Unikatem wśród polskich drużyn 
piłkarskich jest warszawska „Polo- 
nja". Przed dwoma laty, kiedy „Po- 
lonja“ spadła z Ligi, zdawało się, że 
podzieli ona los wielu innych dru: 
żyn, które spadając z Ligi, już ni- 
gdy do niej nie powracały. Ale dru- 
żyna „Polonji* wykazała nietylko 
ambicję, ale i cierpliwość, a zara- 
zem przywiązanie do barw klubo- 
wych. W krytycznym dla „Polonji” 
roku żaden ż graczy ligowych nie 
opuścił klubu. Po jednorocznej, rze- 
telnej pracy „Polonja* wróciła do 
Ligi. 

Chcąc poinformować miłośników 
pikarstwa o pracach przygotowaw- 
czych „Polonji* na sezon, zwróciliś- 
my się do jej wiceprezesa, p. Sta- 
nisława Frenkla. 

— Jak spędzili zimę piłkarze? — 
zapytaliśmy p. Frenkla. 

— Muszę się przyznać — odpo- 
wiada wiceprezes „Polonji”, — że 
stała zaprawa piłkarzy nie była pro- 
wadzoha w ciągu zimy. Początkowo 
piłkarze mieli trenować razem z bok- 
serami, ale pomysł ten został zanie- 
chany. Zresztą zima tak szybko zle- 
ciała, że mamy zamiar wyjść już na 
boisko. 

— Kiedy rozpoczną się treningi 
na boisku ? 

-— Ohtómy wyjść na. boisko już 
w przyszłym tygodniu. Gdyby na- 
sze własne boisko na. Konwiktor- 
skiej nie było jeszcze udpówiednie, 
wówczas trenować będziemy albo ną 
bóiskn w parku Traugutta, albo też 
na stadjonie „Legii“, o «o mamy za- 
miar prosić zarząd stadjonu. 

— A kto będzie prowadził tre- 
ningi? 

— Trenować drużynę będzie Mar- 
jan Pańko, a jednocześnie współpra- 
cować będzie z nami inż. Przewor- 


ski, przewódniezący wydziału gier Í gotowania się do mistrzostw ligo- 


dyscypliny PZPN. Treningi odbywać 
się będą w dwu grupach; dla zaa- 
wansowanych, t. zn. dla graczy ligo- 
wych i dla drużyny Ib oraz dla 
młodszych drużyn. 

— zy przewidziane są jakie 
zmiany w drużynie ligowej? 

— Większych zmian nie przewi- 
dujemy, choć w linjach ofenzywnych 
nastąpią pewne drobne przesunięcia. 

— Czy „Polonja“ pozyska jakich 
nowych graczy? 

— Mieliśmy propozycję ze strony 
zamiejscowych graczy. W większości 
wypadków nie skorzystaliśmy jed- 
nak z nich, zwłaszcza, że nowa de- 
cyzja walnego zcbrania PZPN o u- 
trzymaniu karencji przekreśla tę 
rzecz w dużej mierze. „Polonja“ w 
tym tylko wypadku sięgnie do wy- 
chowanków innych klubów, o ile bę- 
dą oni w Warszawie czy to w woj- 
sku, czy na studjach. Obecnie pew- 
ne jest już, że w „Polonji* grać 
bedzie reprezentacyjny piłkarz Ślą- 
ski, Krag, z „Pogoni“ katowickiej, 
który odbywa służbę wojskową w 
III baonie czołrów í samochodów 
pancernych. „Polonja“ nie chce 
zresztą korzystać ze zbyt wielkiej i- 
lóści graczy obcych, gdyż zatraciła- 
by swój dotychczasowy charakter i 
nie byłobv miejsca dla narvbku. t16- 
ry'przecież ma prawo grać kiedyś 
w pierwszej drużynie, 

-- Jakimi więc graczami operować 
będzie „Palonja“ w tym sezonie? 

— W bramce mamv do rozporzą- 
dzenia: Korniejowskiogo, Ałaszew- 
skiczo IT i Laskowskiego. W obro- 
rie grać będa: Bułanow, Piełowski, 
OEE 


Kronika sporie 


Mistrzowska drużyna piłkarska 
Polski Ruch, celem starannego przy- 


Wczoraj początek mistrzostw Polski 


W Zakopanem rozpoczęły się Wczo- 
raj biegiem na 18 km. otwartym i 
do kombinacji narciarskie mistrzo- 
stwa Polski w konkurencji międzyna- 
rodowej. Jutro odbędą się skoki, W 
poniedziałek bieg zjazdowy, a we 
wtorek slalom. 

Tego rodznjn układ zawodów nu- 
możliwi start najlepszych naszych 
narciarzy z Bronisławem Czechem i 
GRE 


Na tle trudności walutowych 


żerują OSZUŚCI 


Poiskie władze śledcze powia- 
domione zostały o niezwykłej afe- 
rze walutowej, której epilog ro- 
zegrał się w Warszawie w b. ty- 
godniu. . 

Od szeregu dni zgłaszał się do 
jednego z banków Warszawskich 
bogaty przemysłowiec z Rygi, o- 
ibywatel łotewski, Mikołaj Falk, 
który oczekiwał na przekazanie 0- 
koło 200.000 złotych. Przekaz ten 
jednakże wciąż nie nadchodził i 
tajemnicza sprawa wzbudziła za- 
interesowanie dyrekcji banku. 

Okazało się, iż Falk padł ofia- 
rą niezwykle sprytnego oszustwa, 
|ukartowanego przez międzynaro= 


uwagi na słowa kuzyna. 
sypialni — odparł wuj 


prawie na 
lepiej, więc nalegalem 
chłopcze, zanim do 
o tobie wiele i paliła 
le nie nie wie o tem, że 
wspominać. Niech wie- 
edzeniu jej. To sprawi 
ie oszczędzi przykrości. 
się ciotka miewa? 


— Rad 


j zawahał się — doktór 


p 


dowych przestępców. Na terenie 
Łotwy obowiązują obecnie ogra- 
niczenia walutowe, uniemożliwia- 
jące wywóz większych kwot pie- 
niężnych. Okóliczność tą wyko- 
rzystali oszuści, przyrzekając Fal 
kowi, iż przekażą mu 50.000 ła- 
tów do Polski bez zezwolenia 
władz łotewskich. Kwota, która 
miała mu być przekazana, została 
jednakże przez oszustów przy- 
wlaszczona. 

Wskutek rozesłanych telefono= 
gramów po ujawnieniu tej afery 
aresztowano w Rydze 3 osoby z 
niejakim Izaukiem Trejnisem na 
czele. 


— Więc co z tego? — odciął się Johnny. 
— Gdzie jest Madge? — spytał Charlie. 
— Pracuje. 
— Ona jedna z nas wszystkich ma posadę — wtrącił 
Johnny. — W sklepie. Osiemnaście szylingów tygodnio- 
wo. To niewiele, ale zawsze coś. Znacznie więcej, niż sū- 
ma, do której mam prawo jako bezrobotny. A nawet tej| mu znane meble. 
sumy nie otrzymuję, 
= Jakto? i mif 
= Bo za to, że ona zarabia osiemnaście 
ściągają nam jedenaście z nasżego zasiłku. Wychódzi to 


jedno. 


— Ależ nie, — powiedział ojciec wstając — nie na 
jedno, bo mamy przynajmniej kogóś w domu. kto pracu- 
je. Zobaczę, czy ciotka się obudziła, Charlie. 

Johnny milczał przez chwilę, potem powiedział nie- 
co milszym tonem: 


jestem, żeś przyjechał Charlie. 


Dorzucił uwagę, 


+= Masz co zakurzyć, Johnny? 


— Mam tam ze dwa niedopałki, — Johnny skrzywił 


— uspokój się, uspokój się. Nie jesteś tu w klubie, by | się żałośnie. 


tak krzyczeć. Są ludzie, którzy cierpią więcej od nas. 


— To możebyś zechciał kupić po drodze? — spytał 


To rozerwie 
trochę mamę. Czytała o tobie i będzie się ehciała dowie- 
dzieć od ciebie samego, jak się czlowiek czuje w Londy-= 
nie w skórze bohatera. Zostaniesz kilka dni? 

Charlie odpowiedział, że właśnie ma zamiar i że zo- 
stawił walizkę na dworcu. 
znajdzie pokoik gdzieś w sąsiedztwie. 
à . — O, ž tem nie będzie kłopotu. Sam znam Kilka adre- 
co jej jest — przerwał |sów. a mama będzie ich miała mnóstwo. Pójdę po twoją 
Nie! daj spokój. Jestem zadowolony. że mani 
A pozatem ,coś do roboty. 


„Stanisławem Marusarzem na czele 
zarówno w kombinacji norweskiej, 
do której zalicza się bieg 18 km. i 
w kombinacji aqidjskiej, w co wchó- 
dzi bieg zjazdowy +i slalom. Ze 
względu na dobre wyniki Bronisła- 
wa Czecha i St. Marnsnrza w Ta- 
trzańskiej Łomnicy, jak również ze 
wzelędu na dobrą formę innych spe- 
cjalistów-zjazdowców, jak Wein- 
schenk, Jabłoński, Zajac i in. — Zä- 
wody zjazdowe zapowiadają się wy- 
jątkowo interesująco, zwłaszcza, że 
startować będzie również w kombi- 
nacji alpejskiej słynny skoczek nor: 
weski Reidar Andersen. 

Prógram klasyczny urozmaicony 
będzie startem doskónałych narcia- 
rzy szwedzkich i norweskich. Szwe- 
dzi przyjechali do Zakopanego w 
liczbie 10 narciarzy. Forma narcia- 
rzy szwedzkich uwydatni'a się w oa- 
lej mierze w Szczyrbskiem Jeziorze, 
gdzie np. Matsbó przyby? na 5-em 
miejscu tuż za najlepszymi narcia- 
rzumi fińskimi 1 hóswoskimi, bijąc 
wszystkich narciarzy środkowej Eu- 
ropy, również i skoczkowie zapre- 
żentowali się b. dobrze, toteż nale- 
ży shódżzicwać się zaciętej walki po- 
między Polakami, Szwedami i Nor- 
wesami, Ci ostatni startować będą 
wyłącznie w otwartym konkursie 
skoków. 


 Zawodnikom zagrauicznym Polska 
przeciwstawia aż 200 narciarzy. Ze 
względu na to, że jest to ostatnia 1 


fedina okazja. do zwierzenia swych 


sił z zagranieą, kluby nasze wysta- 
wiają najlepszych swoich zawodni- 
ków. W imponującej liczbie ~tartu- 
je przedewszystkiem ośrzduk zako- 
piański, który najprawdopodobniej 
zachowa tytuł najsilniejszego cen- 
trum narciarskiego w Polste. Spo- 
tkanie naszych specjalistów kombina- 
cyj, t. i. Bronisława Czecha, Sta- 
nisława Marusarza, Orlewicza + Gór- 
skiego z zawodnikami szwedzsim:i 
zapowiada się imponująco. Tytułu 
mistrza Polski bronić będzie Bro- 
nisław Czech i miejmy nadzie,ę, Že 
tytul ten: pozostanie tv. Polsc!. 

Sensacją mistrzostw kodzie koñ- 
kurs skoków, w którym słynni nor- 
wescy narciarze, Ańqorscn i Gun- 
dersen, spotkają sie z naszemi asa- 
mi w osobach Stanisława Marusarza 
i Bronisława Czecha. Micjmy na- 
dzieję, że Marusarz zrewanżuje się 
Andersenowi za niezntczną porażkę 
w Czechosłowacji, temhardziej, że 
skocznia na Krokwi dobrze jest Ma- 
rushrzówi znana. 

Ważną okolicznością jest to, że w 
Zakopanem pańują obecnie dasFona- 
łe warunki, zarówno atmosteryczne, 
dak Śniegowe. 


Charlie takim głosem, jakby go błagał o łaskę, i dał mu 


szylinga. 


Wielką uleę sprawiło mu to, że kuzyn przyjął pienia- 


dze, kiwnąwszy głową; 
i leżącą na krześle czapkę 1 wyszedł. 

Charlie rozejrzał się po pokoju, gdzie stały dobrze 
Z przyjemnością stwierdził, 


ubrał się w płaszcz, wziął szalik 


że mają 


jeszcze te same stare sprzęty, choć dobrze już podnisz- 
czone i wvblakłe. Nowego nie tu nie przybyło od dzie- 


szylinzów, 


więciu lat, ale nie zastawili żadnego z tych przedmio- 
tów. To zawsze była pewna pociecha. 


= Myślałem tu sobie właśnie, wuju, — mówił w 


chować, prawda? 
Ton jego głosu był 


powędrowałahy 


ne wszelkiego rodzaju 


że chyba 


na sprzedaż, gdyby tylko 
chciał je kupić. Ale dziś w Slakeby można znaleźć na- 
bywców najwyżej na pościel. Lombardy są przepełnio- 


chwilę później do wchodzącego, — że przypominam 5o- 
bie doskonale każdy mebel. Udało wam się wszystkie za- 


sztucznie ożywiony i serdeczny. 


— O. mój chłopcze, większość z tych rzeczy dawno 


ktokolwier. 


przedmiotami. Wszyscy chcą 


sprzedawać, a niema komu kupować, 
Charlie spochmurniał: 
— Nie pomyślałem o tem. 
—- Wiele jest takich rzeczy, mój ehłopcze, o których ` 


się nie myśli, dopóki nie przyjdzie na to czas. Im dłu- 


żej żyjesz, tem się więcej uczysz. 
pójść na górę przywitać się z ciotką? Tylko nie zapómi- 
naj o tem, co ci mówiłem. 


Wui pokiwał głową: 
| 


Więc co, chciałbyś 


XD. c. n.). 


isko 


Frenklem 


| Bojarski, Zastawniak i Bańkowski. 
W pomocy: Odrowąż, Szczepaniak, 
Zajehter, Ałaszewski I i Ałaszewski 
IL W atakn: Puchniarz, Biedrzye- 
ki, Łańko, Herisch, Krug, Zgliński, 
Sowiński, Strzeżek i Karolak. 

— W sczonie czynne bedą — mó- 
wi w dalszym ciągu p. Frenkiel — 
poza ligową cztery drużyny oraz 
„jedna juniorów; tą ostatnią zajmie 
sie specjalnie rutynowany piłkarz 
Zastawniak. s 

— Jakie plany międzynarodowe 
ma „Polonja“ w tym sezonie? 

— W tym względzie działać bę- 
dziemy w łaczności ze stołeczną „Le- 
gia“. Na Wielkanoc mamy zamiar 
sprowadzić z „Legją” jedną z drużyn 
niemieckich. Zresztą całe szyki psuje 
kalendarzyk ligowy, który jest tak 
ułożony, że nie ma zupełnie wol- 
nych terminów. Jak „Polonja“ ma 
wolną niedzielę, to znów w Warsza- 
wie jena z dwóch pozostałych dru- 
żyn ligowych ma konkurencyjny 
miecz, więc bez deficytu nie można 
sprowadzać jakiejś obcej drużyny. 

— Jeszcze jedno pytanie, panie 
prezesie: kto będzie kapitanem dra- 
żyny? 

— Kapitanem drużyny „Polonji“ 
pozostaje Jerzy Bułanow, który w 
tym sezonie obchodzić będzie jnibie 
leusz 400-g0 meczn w barwach „Po- 
lonii“. Muszę dodać, że Bułanów no- 
si się z zamiarem zrezygnowania 2 
tego stanowiska, w tym roku jednak 
pozostaje jeszcze ze względu na ja* 
bileusz 20-lecia istnienia  „Póló». 
nji“ — kończy swe uwagi wicepre- 
zes „Polonji”. 


Wa 


wych, rozgrywa już oddawna szereg 
spotkań treningowych rat propa- 
gandowych w różnych miejscowoś- 
ciach na Ślasku. futro Ruch grać bẹ- 
dzie w pełnym składzie w Radzłón- 
kowie z miejscową reprezentacją klu- 
bów. 

Na 3 marca Ruch Sprowadza dó 
Wielkich Hajduk czołową drużynę 
piłkarzy berlińskich, Minerwę. Pił- 
karze mistrzowskiej drużyny Polski 
trenuja pod okiem wiedeńskiego tre= 
nera Wieserą. s 


= mar d 

Kanitaliści polscyz Ameryki coras 
bardziej interesują się spórtem "W7 
Polsce. Na Ślask przybył Polak ame» 
rykański, p. Chmura, który czyni sta- 
rania o nabycie sztucznego lodowi- 
ska w Katowicach. W najbliższych 
dniach nastąpić ma zebranie likwida*- 
cyjne obecnej spółki, dysponującej 
torem katowickim. Do przejęcia toru 
pretenduje magistrat katowicki z ra- 
cji wierzytelności należnych mu od 


obeenych właścicieli. i 


~ s 4 
Polski meneżer zawodowych boks 
rów, Frank, zamierza doprowadzić do 
skutku mecz pomiędzy znanym niee 
mieckim bokserem, Pistula, a Śląza= 
kiem, Kantorem. 
s 


W komendzie podokręgu Zw. Res 


zerwistów w Wilnie powstała myśl 
zorganizowania w dniu 19 kwietnia, 
jako w rocznicę wyzwolenia tego mia 
sta, marszu pierwszego Żułów—Wil- 
no. Należy dodać, iż Żułów jest 
miejscem Urodzenia marsz. Piłsud-- 
skiego. Trasa tego marszu wynosi 
80 km. 


Thunberg, słynny łyżwiarz fiñskł, 
o którym pisaliśmy, że wyjechał do 
Japonji jako trener i z tego powodu 
zostaje zawudowcem — posiadał w 
swej karjerze sportowej 5 rekordów 
światowych. Bvł on mistrzem świata 
w m. 1923, 41925, 1996, 1925 3 1981. 
Tytuł mistrza Europy posiadał Thun- 
berg w latach 1928, 1928, 19381 i 1982. 


. 
Arsenal, mistrz piłkarski ligi an- 
gielskiej, otrzymał zaproszenie na 
rozegranie kilku meczów w Moskwie 
i Leningradzie. 
> 


Dwa ćwierćfinałowe mecze hökejo» 
we e mistrzostwo Polski oraz finały, 
z braku warunków atmosferycznych 
przełożone będa prawdopodobnie %a 
rok przyszły. Sztucznego lodowiska 


w Katowicach nie można wyzyskać ` 


ze względu na reformy w zarządzie 
lodowiskiem. 


Dwie porażki 
koszykarzy w Rydze 


Reprezentacja Warszawy w koszy 
kówce rozegrała mecz z reprezenta- 
cją Rygi, w skład której weszli naj- 
lepsi gracze łotewscy. Zwycięstwo 
odniosła drużyna ryska w stosunku 
54 : 25. 

Wczoraj odbył się w Rydze ostat- 
ni mecz naszych koszykarzy, Którzy 
walczyli p. n. Krakowa. Przeciwni- 
kiem naszej drużyny była ta sama 
drużyna ryska. Mesz przyniósł po- 
nowną porażkę drużyny polskiej w 
stosunku 35 : 45. 
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Linja Saturna, czyli linja powodzenia 
10. 


Krzyże na linji Saturna ozna-, 
czają zmiany warunków życia, 
nieszkodliwe, lub korzystne zale- 
ży od tego czy krzyż: jest wyraź- 
ny, czy blady. Natomiast wielora 
mienne gwiazdy zwiastują kata- 
klizmy i nieszczęścia (z dziedzi- 
ny materjalnej). Zależnie od ich 
położenia nad, czy pod linjami ro 
zumu i serca, można przewidzieć 
okres, w jakim się wydarzą. Ucze 
ni chiromanci na podstawie tych 
znaków niejednokrotnie przepo- 
wiadali trafnie bankructwa i stra 
ty majątków ludziom, którym by- 
najmniej się na to nie zanosgiło. 
W r. 1918, jednemu z magnatów 
kresowych panu B. przepowie- 


Rozpoczyna się u nasady dłoni 
i biegnie pionowo ku górze, aż 
do wzgórza Saturna. Jeśli jest 
głęboka, prosta:i nieprzerwania, 
to dany człowiek ma wszelkie wa- 
runki powodzenia w życiu. Na- 
leży ją badać od dołu, ku górze. 
Poszczególne znaki na tej linji 
nie określają tak ściśle epoki wy- 
darzeń. jak naprzykład na linji 
życia, lecz przyjęte jest, iż od 
swego początku (przy kiści) do 
linji rozumu, obejmuje ona o- 
kres od narodzin do lat 30, mię- 
dzy linjami rozumu i serca zam- 
knięty jest 15-letni okres dojrza- 


a więć do'lat"45, pozd li- dziano, że zostanie wrzuty Z całe- 
nją serca wzwyż od 45 lat do 80 majątku. pea jego była 
ierti tak potężna, że oświadczenie to 
przyjął z uśmiechem niewiary. 

Linja Saturna to starożytne | Spotkałam go w r. 1919, sam przy 
„fatum“ lub „kismet“ «wschod- | pomniał mi ze smutkiem tę prze- 
nie, to przeznaczenie, wypadki, |powiednię, która niestety spełni- 


w których nasza wola gra rolę|ła się dosłownie. 


kitnem 
taka wyspa obejmuje 


ABC— NOWINY CODZIENNE 


ce reki 


raz, znika na pewien czas i zno-| Zdarzają się ręce zupełnie po- 
wu ukazuje się przesunięta w le-| zbawione tej linji. Są to życia bez 
wo lub prawo. Takich przerw by-| barwne, ani szczęśliwe, ani nie- 
wa kilka, a nawet kilkanaście. | szczęśliwe, pozbawione komplika- 
Nie dziwnego, „fortuna variabi-|cyj i przeszkód. Naogół dotyczy 
lis“ wielu ludzi przeżywa zmien-|to ludzi mało wrażliwych, dla 
ne koleje losu i raz bywa na wo- | których spokój stanowi synonim 
zie, a innym razem znów pod wo- | szczęścia. Jednostki z ludu, lub 
zem. Kombinacja tej linji z linją | ciężko pracujące fizycznie zazwy- 
życia daje czasem niesamowite |czaj nie mają wcale tej linji, a 
horoskopy, bardzo nawet całe rasy są jej pozbawio- 
sprawdzające się. ne np. Eskimosi, których warun- 


ki życia i straszny klimat popro- 


szczegółowo 


stu znieczuła. 

Linja Saturna jest więc swego 

rodzaju przywilejem większej kul 
tury duchowej. Ludzie przewrażli 
wieni mają linję szarpaną, niere- 
gulatvną, przy jednoczesnen  gę- 
stem podkreskowaniu całej dłoni. 
Jeśli linja ta urywą się przy linji 
rozumu, to niepowodzenie spowo- 
dowane zlą kalkulacją. Zanik jej 
,przy linji serca to nieszczęście 
| spowodowane miłością, lub które- 
go przyczyną jest ktoś z krew- 
| nych. 


Linja Saturna urywa się | na Jowiszu i tuż obok gwiazda. 


A A. PZ EE O A, 


Na tej linji ujawniają się też, 
zdrady i wszelkie nieusankcjono- 
wanie prawem związki, Wido- 
mym ich znakiem są wysepki na 
linji Saturna. Dlugość takiej wy- 
sepki wskazuje długotrwalość 
zdrady. Przelotny romansik, za- 
znaczony jest punkcikiem o błę- 
zabarwieniu. Czasami 
całą linję 
Saturna i styka się nawet z linją 
Słońca zwłaszcza, gdy jeszcze 
dlugi kciuk świadczy o silnej wo- 


Nr. 5% 


i konduktor wagonu sypiainego 


W związku z przyjazdem zna- 
komitego uczonego francuskiego, 
księcia de Broglie, zdarzyło się 
zabawne qui pro quo. 

Ambasador Laroche nie mógł 
stawić się na dworzec, gdyż od 
kilku dni choruje na  fluksję. 
Poprosił tedy pierwszego sekre- 
tarza ambasady, aby go wyrę- 
czył i powitał w jego imieniu do- 
stojnego gościa. 

Po przybyciu na dworzec dy- 
plomata stwierdził ze zdziwie- 
niem, 
jednego przedstawiciela 
francuskiej, nieobecni są rów- 
nież polscy dygnitarze, którzy 
mieli wziąć udział w powitaniu 
księcia de Broglie. Głucho wszę- 
dzie — pusto wszędzie. Wreszcie 
na dworzec wtłacza się z hukiem 


| 


że na peronie niema ani; 
kolonji | 


Nord express. Dyplomata rad nie; 


rad sam 


wagonu i zapytuje konduktora, 
„czy książe jest“. 
— Owszem, jest. O — wlaśnie 


tam stoi, w korytarzu —oświad- 
cza konduktor. 

— Jestem hr. X. — przedsta- 
wia się dyplomata wysokiemu 
starszemu panu i wyraża ubole- 
wanie, że ambasador nie mógł 
spowodu zdrowia osobiście przy- 
być. 


Ależ to nic nie szkodzi — 
odpowiada książe, uśmiechając 
się przyjaźnie —przybywam prze 
cież incognito. 
Dyplomata trochę 


bić, ale opanowawszy nerwy wy 
siada razem z księciem z wago- 
nu i oświadcza mu, że zawiezie 
go do przygotowanych aparta- 
mentów i napomyka coś o przy- 


jęciu w ambasadzie, w uniwer- 
sytecie. 
— Niestety. będę musiał zre- 


zygnować z miłych zaproszeń — 
odpowiada książe — przyznam 
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śpieszy do sypialnego | sję panu, że przyjechałem głów- 


nie z zamiarem zastrzelenią wil- 
ka. Dziś jeszcze jadę na Polesie. 

— Jakto? A niedzielna uroczy- 
stość w uniwersytecie ?... 

— Trudno. Umówiłem się już 
ze znajomymi. Uniwersytet chy- 
ba obejdzie się beze mnie. 

Diugo byłby trwał ów dialog, 
gdyby w pewnej chwili, korzysta- 
jąc z nieuwagi księcia, dyploma- 
ta nie zapytał konduktora sypial 
nych wagonów: 

— To książe Broglie — praw- 
da? 

— (o takiego? Ależ to książe 


zdziwiony, ! Monaco — odpowiada konduktor. 


nawiązuje rozmowę. W głębi du-| — Jedzie na polowanie. 

szy jest niepomiernie zażenowa- Okazato się. że książe Broglie 
ny nieobecnością „miarodajnych | miał przyjechać wieczornym po- 
czynników”, pojąć nie może | ciągiem. Wszelkie, związane z je 
opieszałości Francuzów, którzy | go przyjazdem, obchody powital- 
nie raczyli stawić się na przywi- | ne odbyły się zgodnie z progra- 


minimalną, lub nie gra jej wcale.| Na typowych rękach graczów |li: To obietnica świetnej karjery, tanie. Nie wie właściwie co ro-| mem po godzinie ósmej, 
Najwłaściwiej byłoby ją nazwać można na parę Jat naprzód wy-|do której dochodzi się bądź dro- 
linją losu! Stanowi ona probierz czytać grubszą przegraną, doty-| g4 nielegalnego związku, bądź na Zza z t - fj 
i sprawdzian wypadków, wskaza-| gzy to również ludzi, którzy hazar| Wet małżeństwa, pozbawionego Jeśli linja Saturna wchodzi aż al e e SZ 
nych na linji życia. dują się na wielkie interesy podstawy uczucia, tak zwanego ną trzeci człon średniego palca, Legi ; 

Linja ta ma swoistą charakte- małżeństwa li tylko z rozsądku. to znak fatalny, może być zapo- egionu Młodych 
rystyczną cechę, nigdy nie bywa Niekonieczna jest nawet  fak-| wiedź więzienia. Jeżeli na wzgó- KRAKÓW, 23.2. Onegdaj poja- .„faszyzmowi, klerykalizmowi i na 
jednakowa na obu rękach. Ta tyczna — zdrada. Nieujawnione, |vzu Saturna przecięta jest kilku |wiły się na mieście plakaty Legjo | cjonalistycznemu szowinizmowi*, 
dłoń, na „EJ występuje ona wy | AA mae - COW TOON | JEST nawolywanie do utworzenia 
rażnie, streszcza całokształt wy- i „frontu roletarjatu* i zapo- 
darzeń, dając w sumie rezultat po HURTOWNIA F U T E R 5% A M o A Sp 20.6. RE AES r ÓW wiedź PRE R" 


myślny lub, niekorzystny. Na dru 
giej zaś dłoni, przerwy, załama- 
nia się, gwiazdy, krzyża lub pun- 
kty pozwalają mniejwięcej usta- 
lić okresy czasowego powodze- 


| 


nia, lub dlużej, lub krócej trwa- 
jących niepowodzeń. 


a 
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Wielki wybór futer dla detalicznej Klijenteli po „cenach ścisle hurtowych. Na sezon wiosenny polecamy bo- 
gaty asortyment: lisów srebrnych, niebieskich, skór agneaux rasżes, kretów i t. p. oraz wielki wybór modeli 
| wiosennvch. Pracownia na miejscu przyjmuje zamówienia i przeróbki, Kredyt. Urzędnicy i Wojskowi spec. ulzi 
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A an 
skrywane, lecz silne uczucie dla 
osoby trzeciej już daje zarys wy- 
spy. Trójkąt małżeński u wszy- 
stkich trojga szkicuje wyspę, na- 


szkody na każdym kroku, serja. 
niepowodzeń i trudności. Nato- 
miast kwadrat na tem wzgórzu Sa 


wet u tej trzeciej, najzupelniej |turna to zdrowa, beztroska sta- 
nieświadomej i niewinnej. U jed-|rość. Zwrot linji Saturna ku 


nostki czynnej znaczenie wyspy 
podkreśla zazwyczaj jeszcze krzyż 


wzgórzu Jowisza to szczyt powo- 
dzeń, sława za życia. 


WYPRZEDAŻ """" ALEKSAND 
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35 
r . A Kurt odwraca się zdziwiony. Jakaś ręka w mundurze odsuwa 
Marek Romański j 144) 


PODWOJNE ZYCIE 
GRETY NIELSEN 


Mijają minuty, dłużą się w nieskończoność, ale Greta nie zja- 
wia się. Kurt czeka zniecierpliwiony i pełny tęsknoty. Ani cień 
podejrzenia, ani cień nieufności nie powstał w jego sercu. Czyż 
można nie mieć zaufania do tak wielkiej miłości, jak miłość 
Grety? 

Telefon odzywa się na biurku. Kurt chwyta słuchawkę. Po- 
znaje głos Grety. Wybierała się do niego tak, jak się umówiii. 
Cieszyła się, iż udadzą się wspólnie do teatru. Czy kupił już bile- 
ty? Jaka szkoda! Od rana czuje się niezdrowa. Ubrała się nawet 
i wyszła z domu, lecz wróciła się z drogi. Dreszcze. Ból głowy. 
Napewno zwykłe wiosenne przeziębienie. Jak już powiedziała, 
wróciła się do domu. Czy nie chciałby jej odwiedzić, posiedzieć 
przy łożu chorej? Kochany Kurcie, tak bardzo chcę cię zobaczyć. 
Nie chcę ani jednego dnia spędzić bez twego widoku. Nie, nie 
o wyjeździe do Szwarcarji nie mówiłam jeszcze z generałem. By 
dziś cały dzień nieuchwytny. A więc przyjedziesz, Kurcie? przy- 
jedź szybko, Greta bardzo prosi. 

Przyjedzie naturalnie natychmiast. Gdy tylko skończył rozmo- 
m., zaczyna ubierać się szybko. 

Stoi właśn: : w płaszczu przed lustrem, gdy w przedpokoju od- 
zawa się dzwonek. Któż tam znowu, ulicha? 

Służący uchyla drzwi. 

— Jacyś panowie do pana porucznika. 
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na bok służącego. 

Wchodzi kapitan żandarmerji wojskowej, zanim dwaj porucz- 
nicy. Obaj koledzy Kurta z drugiego oddziału. Twarze zmieszane, 
pełne zażenowania, nie mogące ukryć wyrazu przykrości. 

"Von Hedinger nie może niczego 
szeroko otwartemi oczyma. Otwiera usta, by coś powiedzieć, by 
zapytać, lecz oficerowie salutują, poczem jeden z poruczników 
mówi. 

— Przykro nam bardzo, ale przybywamy tu z polecenia puł- 
kownika Luciusa, by wezwać pana do natychmiastowego stawie- 
nia się przed nim. 

A kapitan żandarmerji dodaje. 

— Mamy też polecenie przeprowadzenia rewizji w tem miesz- 
kaniu. Jeżeli ma pan przy sobie broń, panie poruczniku, proszę 
o oddanie jej w moje ręce... 


Pań 


ROZDZIAŁ XV, 


Sąd wojenny rozpoczął obrady. 

Przed gmachem ' sadowym czuwają skonsygnowane potrójne 
warty, broniąc wszystkim niepowołanym dostępu do wnętrza. Dwu 
osiwiałych sierżantów sprawdza skrupulatnie wszystkie przepust- 
ki. Przed olbrzymiemi drzwiami sali, w której odbywa się rozpra- 
wa, stoi dwu żołnierzy z karabinami u nogi, z bagnetami nasa- 
dzonemi na broń. 

Sala sądowa jest mała i ponura. Zakratowane okna wychodza 
na małe wybcetonowane podwórze, zewsząd otoczone murmi. Ani 
jeden promień słońca nie wpada do mrvcznej, surowej izby sądu. 

Na wysokiem podjum zasiada trybunał. Przewodniczy mu sta- 
ry pułkownik o lysej, wypukłej czaszce i ziemistej, gładko wygolo- 
nej twarzy. Twarz ta pokryta jest siecią zmarszczek, a skóra 
obwisła na policzkach przypomina pergamin. Głowa przewodni- 
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poprzecznemi linijkami—to przejnu Młodych z zapowiedzią tygod- 
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Nie każdy jednakże mógł odezwę 
powyższą przeczytać, gdyż już ko- 
ło południa, na rozkaz zgóry, zdar 
to skrupulatnie wszystkie afisze. 
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nia werbunkowczo do tej organi- 
zacji. Odczwa, zatytułowana: „Na 
front do walki z kapitalizmem“, 
wywołała wielką sensację i różne 
komentarze. Jest w nicj występ 
przeciw „strupieszałemu ustrojo- 
wi kapitalistycznemu”, przeciw 


Okazja nabycia po cenach 
najniższych 


wykwintnej  galanierji, 


czącego podobna jest do trupiej czaszki i tylko głęboko zapadlą 
oczy płoną ponurym, fanatycznym blaskiem, 

Głowa ta należy do pułkownika von Hesselera z korpusu są- 
dowego. Pułkownik von Hesseler uważany był słusznie za najbax- 
dziej surowego i bezwzględnego przewodniczącego wojskowych 


zrozumieć. Patrzy na nich | sądów. W człowieku tym nie było nic z życia, nie było nic z ludz- 


kości. Był wyschły, jak paragraf prawa, rzekłbyś mumja w 
udrapowanym licznemi orderami mundurze usiadła na wysokim 
fotelu, nad którym rozpościerał skrzydła czarny pruski orzeł 
i prowadziła rozprawę. 

Obok pułkownika siedzieli wotanci. Major, kapitan i dwu po- 
ruczników. Procedura sądu wymagała, by prócz trzech zawodo= 
wych audytorów, w sprawach tego rodzaju zasiadało jeszcze w 
trybunale dwu wylosowanych oficerów tej samej rangi, co oskar- 
żony. 

A oskarżonym był porucznik marynarki Kurt von Hedinger. 
Oskarżonym o nejstraszliwszą zbrodnię, jakiej dopuścić się może 
oficer, oskarzonym o najstraszliwszą zbrodnię, jaką może popeł- 
nić agent wywiadu — o szpiegostwo na rzecz jednego z ościene. 
nych państw. 

Dziwna lo była sprawa. Sprawa, w ktorej materjał dowodowy 
był równie szczupły, jak bogaty. Skrupulatnie, choć błyskawicznie 
przeprowadzone śledzctwo nie zdołalo wypełnić niektórych luk, 
lecz prokurator, major Grimm obiecywał sobie, że i to wystarczy. 

Nieco wyżej, nad Kurtem,siedzi oficer, któremu z urzędu po- 
wierzono obronę stawionego przed sądem. 

Suchy, drewniany głos pułkownika von Hesseler brzmi w Sali, 
jak głuche uderzenia w pustą beczkę, 

— Ostatecznie więc oskarzony nie przyznaje się do winy i po- 
dobnie jak w śledztwie, odmawia wyjaśnień, jakich od niego 
żądamy 3 

(Dedm. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł., 
gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
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duże litery w ogłoszeniach drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 
reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty specjalne cyfrą 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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